
Słowo Polskie
N iedziela , dnia 17 grudnia 1950 r.

Okres przedświąteczny w pełni. W szystkie sklepy notują  
wzmożony napływ kupujących. Szczególnym powodzeniem de  
szą się zabawki. Jak to .  widać nu zdjęciu  —  największe za­
interesowanie ozdobami choinkowymi przejawiają najmłodsi 

klienci.  Fot. „Film  Polski"

Zgromadzenie Narodowe Rumunii uchwaliło:
•  ustawę o planie 5-letnim
•  ustawę o obronie pokoju

BUKARESZT (PA P). W 
Bukareszcie zakończyły się o- 
brady IX sesji wielkiego zgro-' 
nudzenia narodowego Rumuń­
skiej Republiki Ludowej.

Wśród powszechnego entu- 
jjgzmu przyjęto jednomyślnie 
ustawę o 5-letnim planie roz­
woju gospodarki narodowej, a

następnie ustawę o obronie po­
koju.

Sesja przyjęła ponadto jed­
nomyślnie uchwałę o anulowa­
niu zadłużeń chłopów z tytu łu  
przydziałów ziemi otrzymanej 
w wyniku przeprowadzenia re 
form y rolnej w roku 1945.

Zgromadzenie Ogólne ® ! Z
b ę d z ie  o k ra d o w s ć  w E u ro p ie

Uchwała KC PZPR o usprawnieniu pracy aparału państwowego

Zwalczanie biurokratyzmu i szkodnictwa
Zasady socjalistycznej praworzqdności 

— podstawq działania władzy ludowej
WARSZAWA (PAP) — Budowa podstaw socjaliz­

mu w Polsce oznacza konieczność zaostrzenia walki o 
uspraw nienie wszystkich ogniw aparatu  władzy ludo­
wej, o dalsze zbliżenie w ładzy ludowej do mas pracu­
jących, o dalsze gruntow anie socjalistycznej praworząd 
ności, w toku toczącej się w alki klasowej.

Stoi więc przed nami konieczność zaostrzenia w al­
ki z wszystkimi niedomaga niami poszczególnych ogniw 
aparatu . U źródeł tych nie domagań kryje się niejedno 
krotnie wroga działalność i szkodnictwo, bardzo często 
w ypływ ają one z bezdusznego biurokratyzm u, który 
jest dowodem ideologicznej obcości.

NOWY JO RK (P A P ). Zgro 
Kadzenie Ogólne ONZ rozpa­
trzyło sprawę obrad VI sesji 
Zgromadzenia. Delegacje Bo­
liwii, Kolumbii i Peru wniosły 
projekt rezolucji, proponujący 
zwołanie VI sesji Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ w Europie 
z tym, że przewodniczący Zgro 
madzenia i sekretarz general­
ny ONZ powinni dokonać wy­

boru k raju  i m iasta. Projekt 
ten został przyjęty większoś­
cią głosów. Wypowiedziało się 
za nim 31 delegacji, w tej licz 
bie delegacje ZSRR, USRR, 
BSRR, Polski i Czechosłowa­
cji. Przeciwko projektowi gło­
sowało 16 delegacji, a 11 dele­
gacji powstrzymało się od gło­
sowania.

Mamy również do czynienia 
z w ypadkam i nadużyć w ła­
dzy, z wypaczaniem linii par 
tyjnej, zam iast jej przestrze­
gania, z lekceważeniem za­
sad socjalistycznej praworząd 
ności, zam iast jej ugruntow y 
wania.

Zjawiskom  tym  należy wy 
powiedzieć bezwzględną w al­
kę w  interesie uspraw nienia 
działania i podniesienia auto 
ry tetu  władzy ludowej.

Niezwykle ważnym narzę­
dziem uspraw nienia i kontro­
li działalności naszego apara-

Doniosfa uchwala Rady Państwa i Rady Ministrów

Całe społeczeństwo w eźm ie udział
w usprawnieniu pracy aparatu państwowego
Rozpatrywanie listów, odwołań i zażaleń 

zadaniem prezydiów Rad N arodowych
WARSZAWA ttfnfł*) — Rada Państw a I Rada M i­

nistrów  powzięły w dniu 14 bm. uchwalę w spraw ie 
rozpatryw ania i za ła tw ian ia  odwołań, listów i zażaleń 
ludności oraz k rytyki prasow ej.

Uchwala brzmi:
W eelu wzmocnienia praworządności ludowej, sku 

tecznego zwalczania w ypaczeń biurokratycznych, usu­
w ania nadużyć, uchybień i braków  w pracy aparatu  
państwowego drogą spraw  nego badania i załatw iania 
skarg  i zażaleń oraz k ry ty k i prasowej niezbędne jest 
ulepszenie organizacji przyjm owania, rozpatryw ania i 
załatw iania odwołań, listów i zażaleń wnoszonych 
przez ludność w związku z działalnością organów pań­
stwowych.

Z tych przyczyn Rada Pań­
stwa i Rada Ministrów uchwa 
łają co następuje:

1 Prezydia Rad Narodo­
wych gminnych,miejskich, 

powiatowych i wojewódzkich (m 
Bt. W arszawy i m. Łodzi) o- 
bowiązane są niezwłocznie u- 
stalić i ogłosić ściśle określone 
dni i godziny przyjmowania o- 
bywateli osobiście przez prze­
wodniczącego względnie jego 
lastępców oraz członków i se­
kretarza prezydium. W przy­
jęciach tych powinni również 
w ustalonej kolejności brać u- 
dział członkowie komisji Rad 
Narodowych. Dni i godziny 
przyjęć powinny być ustalone 
w taki sposób, aby w najszer­
szym zakresie ułatwić dostęp 
ludności, a przede wszystkim 
pracującym. W czasie przyję­
cia mogą być składane przez 
obywateli odwołania i zażale­
nia — ustnie lub pisemnie — 
dotyczące działalności wszel­
kich organów adm inistracji 
państwowej.
O  Przewodniczący prezy- 
™  dium Rady Narodowej od 
powiada osobiście za całokształt 
organizacji w prezydium spra 
Wy przyjmowania, rozpatrywa 
Ilia i załatw iania odwołań i za 
żaleń ludności.
*> We władzach centralnych 

(m inisterstwach .urzędach 
centralnych, centralnych za­
rządach) dniem przyjęć jest 
poniedziałek, a jeśli na  ponie­
działek przypada w danym ty 
godniu dzień wolny od pracy 
— najbliższy dzień powszedni. 
J l  Osoby winne przewleka- 
~  nia rozpatrzenia lub za­
łatwienia odwołań, listów i za­
żaleń ,jak również przejaw ia­
jące bezduszno-biurokratyczny, 
formalny stosunek do odwołań, 
listów i zażaleń obywateli po­
winny być pociągane do su­
rowej odpowiedzialności służ­
bowej.
R  Prezydia Rad Narodo- 

wych oraz wszelkie inne 
Władze i instytucje zarówno 
£entralne jak  i lokalne, obowią

zane są niezwłocznie spraw ­
dzać wszelkiego rodzaju wiado 
mości prasowe, dotyczące ich 
zakresu działania lub zakresu 
działania organów^ im podleg­
łych .podejmować niezbędne

kroki dla usunięcia ujawnio­
nych przez krytykę prasową 
braków, uchybień i wadliwości
U l t i ć  / . a w i u U a t n i c  * TT " 'v  j  i / T i r a r

sprawdzenia i przedsięwziętych 
krokach organ prasowy, w któ­
rym ogłoszona została spraw ­
dzana wiadomość. Sprawdze­
nie i zawiadomienie winny na­
stąpić najdalej w ciągu mie­
siąca od opublikowania danej 
wiadomości w prasie.

W przypadku niewykonania 
tych obowiązków przez prezy­
dium lub inną władzę (instytu­
cję) redakcja organu prasowe­
go powinna niezwłocznie za­
wiadomić o tym prezydium 
wyższego stopnia lub Prezy­
dium Rady Ministrów albo in­
ną właściwą władzę nadrzędną, 
a gdy chodzi o ministerstwa —  
Prezesa Rady Ministrów.

(D o ko ń czen ie  n a  s tr .  2-ffieJ)

tu  państwowego — są zażale­
nia i skargi ludzi pracy oraz 
krytyczne korespondencje w 
prasie codziennej i periodycz­
nej. Ludzie pracy z ufnością 
zw racają się do kom itetów 
partyjnych, do organów w ła­
dzy państwowej, do przewód 
niczących Rad Narodowych, 
kierowników urzędów i do 
prasy w przekonaniu, że w ła­
dza ludowa spraw ied liw e za 
łatw i ich sprawy i weźmie w 
obronę przed b iurokracją i sa 
mowolą, która gnieździ się je 
szcze w wielu naszych urzę­
dach. Skargi te i zażalenia 
ujaw niają  często błędy w pra 
cy aparatu  państwowego i po 
m agają likwidować biurokra- 
tycze wypaczenia, przyczynia 
ją  się do w ykryw ania nadu­
żyć i przestępstw, a nieraz 
działalności wroga. Właściwy 
stosunek do zażaleń i skarg 
ludzi pracy pozwala partii i 
władzom państwowym wni­
kać w codzienne potrzeby i

■■■'—

nego aparatu, ściślej powiązać 
się z najszerszymi masami.

Instancje party jne wszyst­
kich szczebli ze szczególną 
uwagą śledzić winny, w jak i 
sposób rozpatryw ane ł załat­
wiane są zażalenia i skargi 
oraz sygnały w prasie przez 
ogniwa aparatu  administra-* 
cyjnego i gospodarczego.

W skargach, zażaleniach 1 
listach ludzi p racy  znajduje 
często swój wyraz nie tylko 
indyw idualna sprawa i bolącz 
ka, ale uw ydatnia się także 
obywatelska troska o dobro

ogólne, o socjalistyczną włas­
ność, o poprawę stylu pracy, 
aparatu  partyjnego, państwo­
wego i gospodarczego. Np. list 
grupy górników -  autochto­
nów z kopalni „Sośnica" za­
sygnalizował fakty klikowośd 
w adm inistracji kopalni 1 or­
ganizacji party jnej i podsyci 
nie antagonizmów dzielnico­
wych. List ten stal się punk­
tem  wyjścia dla ujawnieni* 
przez KW karygodnego postfl 
powania kom itetu fabryczne­
go i przyczynił się do uzdro­
wienia stosunków na kopal­
ni. Listy ludzi pracy zawie­
ra ją  nierzadko słuszne i cen­
ne pomysły i projekty, zmie­
rzające do ulepszenia i uspraW 
nienia pracy instytucji 1 za* 
kładów przemysłowych. ' 

(D okończen ie  n a  s tr . i-ffie f)

Nowe sukcesy
Koreańskiej Armii Ludowęj

LONDYN (PAP) — Według 
doniesień korespondentów pra 
sy zachodnio - europejskiej I 
agencji amerykańskich, kore­
ańska Armia Ludowa przypu 
śeiia w dniu 16 bra. general­
ny atak na kurczący się przy 
czółek wojsk Mae Arthura 
wokół Hamhyng (na wybrze­
żu wschodnim).

Na froncie środkowym ko­
respondenci notują dalsze po 
suwanie się wojsk koreań­
skiej Armii Ludowej z kie-

~wi!c?iuir|ącząeej oba t<Tmiasta'

linii kolejowej. Oddziały Ar* 
mii Ludowej zajęły w tynf 
marszu miasto Youan.

Policja
w Niem czech zach.

aresztuje 
obrońców pokoju

BERLIN (PA P). Jak  dono­
si z Dinslaken (prowincja Dii» 
seldorfska) agencja ADN, po­
licja tam tejsza zatrzym ała 
trzech bojowników o pokój, któ 
rzy kolportowali ulotki, zawie- 
ra ią tip r.?lgK ^
zagraiiicznycKt

Nowy atak histerii

Pod maską „pokojowych” dążeń USA
Truman ogłasza „pogotowie narodowe

WASZYNGTON (P A P ). Ko 
ła  rządzące USA coraz ba r­
dziej podsycają histerię wojen 
ną, strasząc społeczeństwo a- 
m erykańskie urojonym niebez­
pieczeństwem, które mu 
mo zagraża. Szczyt histerii i 
zakłamania osiągnął jednak 
prezydent Trum an .ogłaszając 
w sobotę — jak  donosi agencja

Z w y d ę s tw o
robotników
genueńskich

RZYM (PA P) 20 tysięcy ro ­
botników stoczni „Ansaldo" w 
Genui, którzy, broniąc swych 
interesów, zajęli przed kilku 
miesiącami fabrykę i kontynu­
owali produkcję na własną rę­
kę, wymogli .dzięki swej ener­
gicznej postawie, utrzym anie 
zakładów w ruchu. Umowa 
przewiduje cofnięcie wymówień 
4.417 robotnikom, których dy­
rekcja chciała zwolnić z pracy 
oraz wypłatę zaległych płac za 
cały czas zajęcia zakładów 
przez robotników.

■ K r a k ó w .  Krakowska Dy­
rekcja Miejskiego Haradiu De­
talicznego zameldowała o wy­
konaniu z nadwyżką rocznego 
planu.

Plan rozbudowy sieci sklepów 
'krakowski MHD wyko*nał w 
200 proc., wykazując tym diuży 
rozmach w zakładaniu placó­
wek handlu uspołecznionego.

Uchwała Prezydium Rzgdu

Warszawa otrzyma metro
Wspaniałe plany pokojowego budownictwa 

Polski Ludowej
WARSZAWA (PAP) — Prezydium  Rządu powzię­

ło w dniu 14 grudnia 1950 r. uchwalę, m ającą niezmier 
n ie doniosłe znaczenie d la dalszego rozwoju budowa­
nej wysiłkiem całego naro du stolicy.

Rząd postanowił przystąpić niezwłocznie do budo­
wy w W arszawie i w arszaw skim  zespole miejskim sie 
cl kom unikacyjnej typu m etro. M etro warszaw skie ro i 
wiąże całkowicie trudności kom unikacyjne rozw ijają­
cej się stolicy i warszaw skiego zespołu miejskiego.

R eutera — „stan pogotowia 
narodowego", na  mocy którego 
przysługują mu nadzwyczajne 
pełnomocnictwa.

Pod maską obłudnych fraze­
sów o „pokojowych" dążeniach 
USA, Trum an zapowiedział mo 
bilizację wszystkich zasobów 
gospodarczych k ra ju  dla niesły 
chanego wzmożenia zbrojeń, 
przyznając tym  samym, że im­
perializm amerykański nie za­
mierza zrezygnować z agresji 
n a  Dalekim Wschodzie, ani ze 
swej polityki przygotowań wo­
jennych. Bijąc rekordy osz­
czerstw pod adresem krajów  o- 
bozu pokoju, przeciwko którym  
Stany Zjednoczone organizują 
agresję, Trum an usiłował do­
wieść, że to  właśnie te kraje, 
zagrażają rzekomo bezpieczeń­
stwu USA.

Decyzja rządu USA, która 
przyniesie olbrzymie zyski kon 
cernom zbrojeniowym silnie go 
dzi w naród amerykański, a 
zwłaszcza w klasę robotniczą. 
W swym piątkowym przemó­
wieniu, poprzedzającym ogło­
szenie „stanu pogotowia naro­
dowego", Trum an zapowiedział 
podniesienie podatków, ograni 
czenie produkcji dóbr konsum- 
cyjnych oraz zamrożenie płac 
przy częściowej tylko kontroli 
cen, co musi fa ta ln ie  odbić się 
na  stopie życiowej ludności 
pracującej. Naród amerykań­
ski zaczyna coraz dotkliwiej od 
czuwać skutki awanturniczej 
polityki im perialistów _ amery­
kańskich*

Do końca 1956 r. będą cał­
kowicie zbudowane i w pełni 
oddane do użytku odcinki, któ 
rych wykonanie jest potrzebą 
najbardziej palącą, a miano­
wicie na. linii północ-południe 
i wschód - zachód. Odcinki te 
mieć będą długość około 11 km. 
z łączną liczbą 10 stacji.

Na wybudowanych do końca 
1956 r. odcinkach 6-wagonowe 
pociągi elektryczne przebiegać 
będą w godzinach szczytowego 
natężenia w odstępach nieca­
łych dwu m inut  (dokładnie:

105 sekund). D zięki tem u ju ż  
od początku 1957 r. m etro w ar  
szaw skie będzie mogło w  godzi 
nach szczytow ego obciążenia  
przew ozić w  jednym  kierunku  
na jedn ej linii do 45.000 pasa­
żerów  na godzinę, a pól m ilio­
na pasażerów  na dobę.

W latach 1957 — 1965 zbu­
dowane będą dalsze linie, dłu­
gości około 25,5 km.

Linie m etra mieć będą układ 
promienisty, złożony z trzech 
krzyżujących się w śródmieś­
ciu lin ii:

Turcy znów prześladujq
Hazima IHiikmeta

MOSKWA (PAP). Agencja 
Tass donosi ze Stam bułu: re ­
akcjoniści tureccy w dalszym 
ciągu bru taln ie  szykanują 
znanego poetę Nazima Hikme 
ta, którem u na II Światowym  
Kongresie Obrońców Pokoju 
w  W arszawie przyznano n a ­
grodę pokoju.

Minęło zaledwie k ilka  m ie­
sięcy od czasu, gdy władze 
tureckie pod presją św iato­
wej opinii publicznej zwolniły 
z więzienia Nazima Kikmeta. 
W więzieniu w  strasznych 
w arunkach spędził on 12 lat. 
Zrujnow ało to całkowicie 
zdrowie wielkiego poety.

Obecnie potrzebna m u jest 
długotrw ała, poważna k u ra ­
cja. Niedawno zwrócił się on 
do władz z prośba o udziele­
nie m u paszportu zagranicz­
nego na wyjazd do Szw aj­
carii, gdzie mógłby się leczyć, 
lecz, jak  donosi prasa turec­
ka, władze odmówiły prośbie

Hikm eta pod pretekstem , że 
będąc w wieku poborowym 
nie odbył służby wojskowej.

Wycofując się
zapomnieli

o  s ;» r * « jc ć e  w o  e n n y m
NOWY JORIC (PA P) Wed­

ług nadchodzących wiadomości, 
cofające się pod naporem Lu­
dowej Armii Vietnamu wojska 
francuskie w Indochinach u- 
ciekają w takim  tempie, że po­
rzucają po drodze cały swój 
sprzęt wojenny.

Ja k  donosi korespondent 
z Hanoi, oficerowie francuscy 
służby wywiadowczej zmuszeni 
byli przyznać, że wojska f ran ­
cuskie wycofując się w poło­
wie października br. z Lang- 
Son, pozostawiły tam  wielką i- 
lość sprzętu wojennego, która 
wystarczyłaby na wyekwipowa 
nie co najm niej 2-cb dywizji.

północ — południe, 
północ — wschód i  południa 

— zachód,
zachód — wschód. 
Projektowanie i  budowa me­

tro  warszawskiego realizowani 
będą przez specjalne przedsię­
biorstwa państwowe („Metro- 
projekt" i „Metrobudowa") pod 
kierunkiem nowotworzonego
M inisterstwa Budownictwa
Przemysłowego.

Budowa m etra warszawski* 
go jest jednym z najważniej­
szych przedsięwzięć zapewnia­
jących wspaniały rozkwit n o  
wej socjalistycznej Warszawy, 

Budowa m etra prowadzon* 
będzie przy pomocy na jbar­
dziej nowoczesnego sprzętu. W 
związku z tym, jak również z« 
względu na rozmiar tej inwe­
stycji przed całym naszym 
przemysłem maszynowym, hut 
niczym i elektrotechnicznym 
sta ją  nowe poważne zadania.

Dla wykonania tak  poważ­
nej inwestycji konieczna b i ­
dzie mobilizacja wysiłków cała 
go kra ju , całego narodu. Tak 
jak  w innych dziedzinach na­
szego życia, przy l-ozwiązywa- 
niu różnego rodzaju trudności
 tak  i w realizacji tej olbrzy
miej inwestycji z braterską i 
nieocenioną pomocą pospieszył 
nam Związek Radziecki. N a­
szym projektantom  i budowni­
czym metro zapewnione zosta­
ły konsultacje z najlepszymi 
specjalistami radzieckimi z tej 
dziedziny' — budowniczymi naj 
nowocześniejszego i najw spa­
nialszego metro świata*'—-  me­
tro  moskiewskiego. Specjaliści 
ci służą naszym projektantom  
całą swoją skarbnicą doświad­
czeń zarówno z dziedziny sto­
sowania metod technicznych 
przy budowie, wyboru m ateria 
łów, zastosowania i użycia wła 
ściwych maszyn itp.

M. in. radzieccy specjaliści 
zaproponowali użycie do budo­
wy m etra warszawskiego nie 
tylko samych tubingów żeliw­
nych, lecz również i tubingóyr 
żelbetowych. Pomysł ten ni® 
tylko umożliwi znacznie przy* 
spieszenie tempa prac, leci 
również pozwoli na €?brzymi0 
oszczędności materiałowe*
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Z dzieł Stalina
Czasami powiadają: jeżeli jest socjalizm — to po co 

jeszcze pracować. Pracowaliśmy dawniej, pracujemy te­
raz — czy nie czas przestać pracować? Rozmowy takie, 
towarzysze, sa z gruntu niesłuszne. Jest to filozofia 
walkoni, a nie uczciwych pracowników. Socjalizm wca­
le nie odrzuca pracy. Przeciwnie, socjalizm opiera się 
na pracy. Socjalizm i praca nic dają sie oddzielić od 
siebie. Lenin, nasz wielki nauczyciel, mówił: „Kto nie 
pracuje, ten nie je“. Co to znaczy, przeciw komu skie­
rowane są słowa Lenina? Przeciw wyzyskiwaczom, prze­
ciw tym, którzy sami nie pracują, a zmuszają do pracy 
innych i bogacą się  kosztem innych. I jeszcze przeciw 
komu? Przeciw tym, którzy się sami wałkonią, a chcą 
się pożywić kosztem innych. Socjalizmowi potrzebne 
jest nie próżniactwo, lecz uczciwa praca wszystkich, 
praca nie na innych, nie na bogaczy i wyzyskiwaczy, 
ale dla siebie, dla społeczeństwa. I jeżeli będziemy pra­
cowali uczciwie, pracowali dla siebie, dia swoich koł­
chozów, osiągniemy to, że że w ciągu jakichś 2—3 lat 
podniesiemy wszystkich k ołchoźników — zarówno daw­
ną biedotę jak dawnych średniaków, do poziomu ludzi 
zamożnych, do poziomu lu dzi, korzystających z obfi­
tości produktów i prowadzących życie całkiem kultu­
ralne. „(Zagadnienia leninizmu“, str. 380).

Zasady socjalistycznej praworządności
podstawi! działania władzy Indowej

f-osowanie co pół ro ku

Ju ż  m o ż n a  o tw ie r a ć
premiowe książeczki oszczędnościow e

WARSZAWA (PA P) — Uka 
fcały się już premiowe ksią­
żeczki oszczędnościowe, które 
m ożna otw ierać we wszyst­
kich  placówkach Powszechnej 
Kasy Oszczędności. Posiada­
czem książeczki premiowej 
tnoże  być każdy obywatel.

Okres premiowanego oszczę 
dzania obliczony jest na  3 la 
ta . Właściciel książeczki p re ­
miowej może jednak w każ­
dej chwili zmienić książeczkę 
n a  zwykłą książeczkę oszczęć 
nościową z norm alnvm  opro­
centowaniem. W kłady na ksią 
żeczce premiowej nie są opro 
centowane.

Prem iowe książeczki oszczęd 
ilościowe można otw ierać w 
dw u okresach roku: np. dla 
książeczek z ważnością od 1 
stycznia 1951 r. do dnia 20 
stycznia, oraz dla książeczek 
z ważnością od 1 lipca 1951 
r . — najpóźniej do dnia 20 lip 
ca.

W płaty, według uznania 
właściciela książeczki, mogą 
wynosić miesięcznie: 10, 20
lub 30 złotych, przy czym su­
m y te powinny być wpłacane 
regu larn ie  z góry, nie później 
n iż .d o  dnia 10 każdego m ie­
siąca. Niedokonanie w płaty 
powoduje utracenie praw a u-

czestniczenia w  losowaniu 
premii. W znowienie udziału w 
prem iowanym  oszczędzaniu 
może nastąpić po w płaceniu 
zaległych kw ot miesięcznych 
i drobnych opłat m anipulacyj 
nych.

Co pół roku odbywa się lo 
sowanie, przy czym na każdy 
tysiąc książeczek wylosowuje 
się 25 premii. Wysokość p re­
mii wynosi od 50 do 200 proc. 
przeciętnego miesięcznego sal 
da książeczki za okres półrocz 
Vy. Tak więc, jeżeli w ciągu 
półrocza poprzedzającego loso 
w anie przeciętne miesięczne 
saldo na  książeczce wynosi 
np. 60 zł, to  można wyloso­
wać prem ię w  wysokości od 
30 do 120 złotych. Książeczka, 
k tóra w ygrała premię, bierze 
w dalszym ciągu udział w n a­
stępnych losowaniach.

Książeczkę prem iową PKO 
w ystaw ia na nazwisko w pła­
cającego lub osoby przez nie 
go wskazanej. Posiadaną ksią 
żecżkę można odstąpić innej 
osobie.

Założyć książeczkę prem io­
wą i dokonywać w płat można 
we wszystkich placówkach 
PKO na terenie całego k ra ju  
osobiście lub przez 'osobę trze 
cią.

(D o ko ń czen ie  ze  s tr .  l~ej) 
Materiały zehrame przez biuro 

listów KC i przez prasę partyj­
ną  — wsfkasują, że Komitety 
Wojewódzkie nie _ zajmują się 
dotychczas w sposób systema­
tyczny śledzeniem i k on trałowa 
niem, w jaki apo9Ób _ reagują 
Rady Narodowe oraz iinee in ­
stytucje pańatwOwe_ na sikargi 
ludizi pracy. Niewłaściwy stosu­
nek do tych skarg i  ̂ zażaleń 
przejawia się w szczególności w 
bezkrytycznym, biiuirokratycz- 
nym ich załawianiiu. Skargi spy­
chane bywają często do najniż­
szych komórek. Niejednokrotnie 
do tych właśnie, na które zło­
żono sikargi, jak to miiało miej­
sce w Poznaniu, Szczecinie, 
Kielcach, Białymstoku — gdzie 
sikargi składane na postępowa­
nie poszczególnych pracowni­
ków KP były kierowane do roz 
patrzenia przez Komitety Woje­
wódzkie dc tych właśnie pra­
cowników. Stosunek do skarżą­
cych 9ie jesst częstokroć niedba­
ły i lekceważący. Urzędy i in­
stytucje nie doprowadzają do 
dokładnego wyjaśnienia, ozy 
skarga jest słuszna, nie wycią­
gają ostatecznych konsekwencji 
ze spraw, które w skargach, za­
żaleniach. ozy w koresponden­
cjach były poruszane. W wy­
padkach nawet ciężkich naru- 
seeń prawnych — sprawy Są roz 
paitrywane bez badania w tere­
nie, a nawet bez przeprowadze­
nia rozmowy z wnoszącym skar 
gę. Są również fakty nie udzie­
lania w ogóle odpowiedzi na 
skargi i zażalenia, a nawet od­
kładania ich „nod sukno“.

Tak np. — KW Kraków nie 
reagował we właściwym czasie 
na sygnały robotników, doty­
czące warunków bytowych na 
budowie jednego z zakładów 
przemysłowych i dopuścił wsku 
tek tego do szeregu karygod­
nych błędów w tej dziedzinie. 
Centralny Zarzad PGR z regu­
ły shtbo reagujacy na sygnały 
z terenu, nie odpowiedział do­
tychczas na list red. „Gromady" 
z drora 10. 11. br. w  sprawie 
skandalicznych stosunków w 
PGR Czaplice, woj. olsztyńskie­
go.

Zdarzają się także wypadki, 
kiedy komitety partyjne nie ty l­
ko nie reaguja na skargi, a 
wręcz przeciwnie, próbują za­
mazywać winę i brać w obronę 
instancje i ludzi odpowiedzial­
nych za błędy i wykroczenia, 
a nawet nieraz stosować repre­
sje wobec skarżacych się, cżv  
też korespondentów prasy opi­
sujących nadużycia. N d. arty­
kuł korespondenta „Trybuny 
WołrtOŚci" i  .Głosu Szczeciń­
skiego" — stał sie pretekstem

Młodzież ZM P -owska dopomoże
w  socjalistycznej przebudowie wsi

We W rocławiu odbyła się 
Wojewódzka narada aktyw u 
wiejskiego ZMP. Wielką, wspa 
tiiale udekorowaną salę ośrod 
ka szkoleniowego Zarządu Wo 
jewódzkiego ZMP zapełniła 
rzesza 130 delegatów — n a j­
lepszych, doświadczonych ak ­
tyw istów  z całego wojewódz­
twa.

R eferat zasadniczy, omawia 
Jący pracę organizacji w iej­
skiej ZMP w ciągu 4 miesię­
cy — od Plenum  Rady Na­
czelnej ZMP. wygłosił ob. 
Grudzień.

Nawiązując do sytuacji mię 
dzynarodowej, mówca stw ier 
dził, że organizacja ZMP-ow 
ska um iała włączyć się w 
n u rt  w alki o pokój. Dolnoślą­
scy ZMP-owcy zaciągnęli 
4.154 W arty Pokoju, organizo 
> a li  młodzieżowe Kom itety 
Obrońców Pokoju, brali czyn­
ny udział w organizowaniu 
spotkań z delegatami na Kon 
gres.

Młodzież wiejska zorganizo 
■wana w ZMP osiągnęła po­
ważne sukcesy produkcyjne. 
Tylko na terenie 11 powiatów 
w  PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych i POM -ach po 
w stały 204 ZMP-owskie b ry ­
gady produkcyjne. Wielu mło 
dych przodowników pracy za 
pisało na swym koncie po­
ważne osiągnięcia Należą do 
nich ob. Faryś — trak torzy­
sta, który osiągał przeciętnie 
186 proc. normy, ob. Dziekan, 
k tó ry  na ,,Zetorze“ przepra­
cował 3 gorm.y roczne, oszczę 
dzając przy tym  1.500 kg pali 
wa, oraz wielu innych.

Z inicjatyw y ZMF-owców 
powstało 116 spółdzielni p ro­
dukcyjnych. W gromadzkicji 
tró jkach  skupu zboża wzięło 
udział 883 członków ZMP, 
przyczyniając się walnie do 
dem askow ania bogaczy w iej­
skich i wykrycia schowanych 
przez nich nadwyżek zbożo­
wych.

W szystkie te osiągnięcia i 
sukcesy byłyby większe, peł­
niejsze, gdyby zrealizowano w 
pełni wskazania Plenum  R a­
dy Naczelnej ZMP. Niestety, 
la  mało uwagi poświęcono ko 
Dieczności rozszerzania sieci

organizacyjnej, są jeszcze gro 
m ady, w których nie m a kół 
ZMP.

Dlatego trzeba wzmocnić 
akcję werbunkową, zmienić 
skład klasowy niektórych za 
rządów gm innych, w prow a­
dzić do organizacji i jej władz 
młodzież parobczańską, bied- 
n iacką i średniacką.

Dopiero wówczas, gdy 
wszystkie niedociągnięcia zo­
staną usunięte, organizacja 
ZM P-ow ska na Dolnym Ślą­
sku będzie mogła spełnić swo 
je zadanie: stać się rzeczywi­
ście pierwszym pomocnikiem 
Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej w walce o rea li­
zację P lanu 6-letniego, w 
prowadzonej przez wszystkie 
narody św iata walce o pokój.

Delegaci, słuchający z uw a­
gą refera tu , przeryw ali kilka 
krotn ie mówcy gorącymi oklas 
kami i okrzykam i na cześć 
Związku Radzieckiego, WKP(b) 
PZPR i Komsomołu. a po zej 
ściu ob. G rudnia z mównicy 
przez k ilka m inut trw ała  hucz 
na owacja, podczas której sa 
la rozbrzm iewała oklaskam i 
i skandowanym i okrzykam i: 
Sta-lin , B ie-rut, P o -k ó j!

W rzeczowej i ożywionej dy 
skusji wzięło udział ponad 40 
mówców.

Hucznymi oklaskam i zebra 
ni nagrodzili w ystąpienie ob. 
Kawki, sekretarza koła ZMP 
w gminie Sadno, pow. ząbko­
wickiego. Ob. K aw ka podczas 
organizacji spółdzielni produk 
cyjnej prowadziła szeroką pra 
cę agitacyjną, a zaczęła od 
w łasnej rodziny. Ob. Kawka 
zaapelowała do wszystkich ko 
lęgów o wytężenie sił w p ra ­
cy nad przebudowa wsi.

Ob. Lewandowski — przo­
downik pracy z oleśnickiego 
POM -u podzielił się swym 
doświadczeniem zawodowym 
z obecnymi na sali traktorzys 
tam i. Nawoływał do uczciwe 
go współzawodnictwa i potę­
pił ,.przodowników", których 
sukcesy zostały sfabrykowane 
przy biurku.

Ob. Łaszczyk, przedstaw i­
ciel KW  PZPR  nakreślił stoją 
ce przed młodzieżą na obec­
nym  etapie w alki klasowej 
zadania, podkreślając koniecz

ność w ykorzystania pory zi­
mowej dla rozwinięcia in ten­
sywnej agitacji na rzecz spół 
dzielczości produkcyjnej, prze 
prowadzenia energicznej w al­
ki z analfabetyzm em , pogłę­
biania swej wiedzy ideologicz 
ne.i.

Ob. Nowocień, sekretarz ZG 
ZMP, przytaczając w yjątk i z 
„Pam iętników chłopów", wy­
danych przed wojną, stw ier­
dził, że dziś już nastąpiła 
znaczna poprawa bytu chłopa. 
Ale jedynym  rozwiązaniem 
ustrojowym  spraw  bytowych 
i gospodarczych chłopa jest 
spółdzielczość produkcyjna. 
ZMP musi pomóc w przebu­
dowie gospodarki na wsi. Dla 
tego organizacja winna poważ 
nie wzrosnąć, wzmóc swe si­
ły, by dokonać stojących 
przed nią poważnych zadań.

Pow ażną form ą oddziaływa 
n ia na  młodzież niezorganizo 
w aną jest praca świetlicowa i 
sport, dlatego nie można tych 
dziedzin zaniedbywać.

Późno w  nocy podsumował 
dyskusję ob. Grudzień. Stw ier 
dził on, że narada  spełniła 
swoje zadanie. Rzeczowe po­
dejście do poruszanych zągad 
nień, jakie uwidoczniło się w 
dyskusji, jest gw arancją, że 
dolnośląska organizacja
ZMP - owska zajm ie czołowe 
miejsce w walce o socjalistycz 
ną przebudowę wsi.

do zdjęcia go ze stanowiska wi­
cedyrektora POM-u oracz dal­
szych represji w stosunku do 
niego.

Korespondentka „Słowa L u­
du" — tow. Tkaczyk, robotnica 
fabryki „Ćmielów" za napisa­
nie korespondencji, w której 
wskazywała na faikt niewłaści­
wego stosowania ustawy o so­
cjalistycznej dyscyplinie pracy
— była szykanowana i prześla­
dowana przez dyrekcje i kierów 
miika personalnego i nie znalazła 
obrony ani w zakładowym ko­
mitecie partyjnym, ani w KW
— do którego się zwróciła.

KC oczekuje, że Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
bedtzie systematycznie badała t i 
analizowała sposób załatwiania 
przez instancje związkowe skarg 
i zażaleń członków związkow ca 
w odo wych oraz wyda odpowied 
nie instrukcje w tei sprawie. _

KC poleca komitetom woje­
wódzkim, powiatowym i miej­
skim:

a) zbadać i przeanalizować, w 
jaki st>osób na ich terenie sa 
załatwiane skargi, zażalenia, gło 
sy z łxrasy_ i wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski:

b) wysłuchiwać na egzekuty­
wie komitetów, co najmniej raz 
na kwartał, sprawozdania z dzia 
łalności właściwej rady narodo­
wej i jej oreanów na odcinku 
załatwiania skarg oraz omawiać 
sposób złatwiania tych spraw 
przez komitety powiatowe i miej 
Skie. stale czuwać nad działal­
nością urzędów w tvm zakre­
sie oraz nad współdziałaniem 
organów proikuraturv w wyko­
nywaniu uchwały Rady Pań­
stwa i Bady Ministrów, a także 
wvsłuełiiwać sprawozdania re ­
daktorów naczelnych mfieisco- 
wej prasy o reagowamm urzę­
dów i instytucji na notatki r>ra­
sowe i o sytuacii kore^nńnden- 
tów robotniczych i chłopskich 
w  tereróe:

c) doipólnowa?, at*v rady za­
kładowe. PRZ7. i O U 7,7.. jak 
również woiewó<Wie i powia­
towe zarządy ZSCh zajęły sie 
na swoim terenie systematycz­

nie rorpatryw ani em _ i załatwia­
niem skarg i zażaleń;

d) nałożyć na organizacje par­
tyjne w urzędach, instytucjach 
i przedsiębiorstwach, a także na 
rady zakładowe obowiązek sy­
stematycznego omawiania treści 
skarg i zażaleń dotyczących ich 
instytucji i wyciągnięcia wnio­
sków, zmierzających do polep­
szenia pracy organizacji podsta­
wowej i jej członków w kierun 
ku  sprawniejszego działania da­
nej instytucji.

Prasie partyjnej polecić prze­
prowadzenie szerokiej kampanii 
wyjaśniającej znaczenie właści­
wego załatwiania skarg i zaża­
leń oraz systematyczne naświe­
tlanie zagadnień poruszanych w 
uchwale.

Rozbudować działy listów w 
prasie w taki sposób, aby gwa­
rantowały należyte reagowanie 
r.a prośby i zażalenia wpływa­
jące ’do redakcji, a także należy 
tą łączność z biurem skarg i za­
żaleń przy Radzie Państwa.

Komisjom kontroli partyjnej 
polecić pociągać do surowej 
odpowiedzialności partyjnej 
członków partii na kierowni­
czych stanowiskach, którzy tłu ­
mią krytykę i nie reagują na 
skargi i zażalenia ludzi pracy.

Rozbudować odpowiednio dzia 
łalność biura listów i inspekcji 
w  KC — badającego zarówno 
listy wpływające bezpośrednio 
do KC, jak i sprawy odstąpione 
ze względu na ich polityczny 
względnie partyjny charakter 
przez biuro skarg i zażaleń przy 
Radzie Państwa lub inne insty­
tucie.

Powołać referaty listów i in­
spekcji przy komitetach woje­
wódzkich.

*  *  *

KC podkreśla wielką wagę 
przeprowadzenia konsekwentnej 
walki z wszystkimi wypaczenia­
mi poszczególnych ocniw apara­
tu  władzy ludowej w interesie 
ugruntowania socjalistycznej pra 
worządności, w interesie dalsze­
go podniesienia autorytetu w ła­
dzy ludowej i jej pełnego ze­
spolenia z masami pracującymi

Dolny Śląsk przoduje
w  społecznej zbiórce złomu

WROCŁAW. We wrocław­
skiej Zbiornicy Złomu odbyła 
się krajow a konferencja, po­
święcona akcji społecznej z 
woj. warszawskiego, gdańskie­
go, łódzkiego, katowickiego, 
krakowskiego i poznańskiego. 
Licznie zebranych powitał dyr. 
/ jU i c m i c y  u u .  r  p t/iiY w c-
ślając znaczenie zbiórki złomu 
i odpadków, cennego surowca 
wtórnego dla naszego rozbudo­
wującego się przemysłu.

Następnie złożono sprawoz­
dania z działalności za rok bie 
żacy oraz podsumowano wyni­
ki szkolnego ogólnopolskiego 
konkursu na zbiórkę złomu i 
odpadków.

Należy podkreślić, że wrocła 
wska Zbiornica jest na pierw ­
szym miejscu w kra ju  pod 
względem ilości uzyskanego 
złomu ze zbiórki społecznej. 
Plan roczny wykonano w cią­
gu 5 miesięcy, a wartość zło-

mu dostarczona przez szkoły 
i organizacje młodzieżowe do 
grudnia br. wynosi około 390 
tys. zł. w nowej walucie. Po­
zostałe wojewódzkie zbiornice 
obliczają wartość kupna na 90 
do 150 tys. zł.

W konkursie szkolnym na
D . (Slc^oliu ouo 1 o-.vo a n -

jęła  szkoła podstawowa w 
Śliwniku, pow. szprotawskiego. 
Spośród szkół wrocławskich 
wyróżniło się Liceum Komuni­
kacyjne. Uzyskane ze zbiórki 
złomu pieniądze, szkoła ta  prze 
znacza na zakup sprzętu spor­
towego.

W obszernej dyskusji ob. 
Szuszkiewicz z wydz. oświaty 
Prez. W RN omówił udział mło 
dzieży w zbiórce złomu i in­
nych odpadków, zapewniając 
że szkoły będą nadal brały u- 
dział w zbieraniu tego cennego 
surowca. W zbiórce wezmą u- 
dział także członkinie Ligi Ko­
biet. (ulik)

Komentarz »Słouta

Sygnały pokoju 
za Odrą i Nysą
S połeczeń stw o po lsk ie z uczu­

ciem  u lg i i sa ty sfak cji przyjmuj® 
do w iadom ości uchw aloną przei 
izbę ludow ą N iem ieck iej Repu­
b lik i D em ok ratyczn ej — ustawę 
w  spraw ie obrony pokoju .

Po raz p ierw szy  w  h istorii Nie­
m iec do praw a n iem ieck iego  wpro 
w adzono zasady, nakazujące ka­
rać w ięz ien iem , ciężk im  w ięzie­
n iem  i śm iercią — propagandzi­
stów  1 reżyserów  agresji, siew ców  
n ien aw iści narodow ej i rasowej. 
Po raz p ierw szy  w h istorii N ie­
m iec  n ow oczesn ych  n ie wojna, 
n ie w ytw arzan ie atm osfery  zbrod 
n i i najazdu — lecz  pokój i jego  
obrona — stanow ić będą poważny 
ty tu ł do sław y i zasługi.

Naród p olsk i zdaje sobie w  peł­
ni spraw ę z faktu , że wprowadze­
n ie tej u staw y w życ ie  je s i wy- 
n ik em  zdobycia  w Niem czech  
w schod n ich  w ładzy przez masy 
lu d ow e, w yn ik iem  likw idacji 
w p ływ ów  p olityczn ych  1 gospodar 
czych  ju nk ierstw a  i w ielk iego  ka 
pitalu .

N aród p olsk i rozum ie też w pel 
n i, że te  przeobrażen ia,k tóre stwo 
rzy ły  grunt pod u ch w alen ie „u- 
staw y w  spraw ie obrony pokoju", 
zaw dzięczają  N iem cy  i ich sąsledzl 
bohaterskim  żołnierzom  radziec­
k im , rozgrom icielom  hitleryzm u, 
zdobyw com  B erlin a. Naród pol­
ski je s t  dum ny, że jego  żołnie­
rze w n ieśli w kład  sw ej krwi I 
sw ego bohaterstw a w to wielki®
— n iosące zarodek przem ian na­
rodu n iem ieck iego  — dzieło zwy­
cięstw a.

W p lanach w ojen nych  agreso­
rów  k a lk u lu jących  w gabinetach  
W all S treet i C ity n ow e rzeźni® 
i nowo pożogi — N iem cy  stano­
w ią p ozycję, którą chcieliby  
bysn esm en i w ojny  w ygryw ać prze 
ci w  w szystk im  m iłującym  pokój 
narodom  i ludom  cierp iącym  w 
jarzm ie im perializm u.

Fala p ow szech nego  oburzenia o- 
g im la ją c a  lu d y  Europy i Świata
— żąda zd ecydow an ie zerwania  
z p o lityk ą  zbrojenia N iem iec za­
chodnich, z p o lityk ą rozbijania 
narodu n iem ieck iego , w celu ła­
tw iejszego  podporządkow ania czę 
ścl lego ob yw ate li zbrodniczej 
w oli im p eria listów  zza oceanu.

II Św iatow y K onąres Pokoju od 
b y ty  n ied aw no w W arszaw ie wska 
zał, że zakaz priłpaęandy w ojen­
n ej, propagandy n ienaw iści do 
in nych  narodów  i podżegania do 
w ojn y  stanow i jedno z p ierw szych  
zadań w w alce o pokój.

I oto naród n iem ieck i. tam, 
gdzie m oże się w ypow iedzieć swo 
bodnie, bez lęku  pTzed w ię a ie -  
niem  lub pałką policjanta  — ^  
izbie L udow ej N iem ieck iej Repu­
b lik i D em okratycznej — wypo­
w ied zia ł sw e w ażkie słow o: pod­
żeganie do w ojny  JeSf ZbTOdnią 1 
bodzie od tc.1 ch w ili karane w  
NicmczerTi 'ymrer—pi j wo. Od te j  
ch w ili każdy ob yw atel n iem iec­
ki, choćby zam ieszkały  poza gra­
n icam i NRD, w ie, że to do czeg*  
chcą go n am ów ić im perłalłśc i m i  
ryk ań scy , jest przestępstw om  kar 
n ym . W ten  sposób uchw ala NRD 
w sk azu je w szystk im  ob yw atelom  
n iem ieck im  drogę postępow ania  
i w zm acnia ruch obrońców  po­
koju  rów nież w N iem czech  za­
chodnich.

W itając serdecznie u chw ałę izby  
ludow ej NRD naród polski daj® 
w yraz sw em u przekonaniu , że bę­
dzie ona czynnikem  m obilizują­
cym  społeczeń stw o n iem ieck ie  
do d alszej, decyd u jącej w alki z 
tym i, k tórzy  by ch cie li rozpalić 
pożar w ojen ny  i Jego żagw ie 
przerzucić za Łabę i W isłę.

Całe społeczeństwo w eźm ie udział
w usprawnieniu pracy aparatu państwowego

(D o ko ń czen ie  ze  s tr . 1-ej) 
4E Tworzy się przy Radzie

Państw a biuro listów i za 
żaleń. Biuro obowiązane jest 
systematycznie czuwać nad ści 
słym wykonaniem postano­
wień niniejszej uchwały. Orga 
nizacje i regulamin działania 
biura listów i zażaleń usta la  
uchwała Rady Państwa.

Wszelkie próby hamowa- 
"  n ia lub tłumienia krytyki 
w szczególności przez groźby 
lub inne form y straszenia 
korespondentów robotniczych 
i chłopskich, jak  również oby­
wateli składających odwołania 
i zażalenia, winny być natych 
m iast piętnowane i surowo ka­
rane jako przestępstwo w myśl 
postanowień ustaw  karnych.

O  Ministrowie i kierownicy 
”  urzędów centralnych obo­
wiązani są systematycznie czu 
wać nad ścisłym wykonaniem u- 
chwały w m inisterstwach, urzę 
dach centralnych i innych pod 
ległych im organach.
0  Generalny p rokurato r
^  Rzeczypospolitej i jego 
organa, Najwyższa Izba Kon­
tro li oraz organa kontroli we­
wnętrznej (resortow ej) współ­
działać będą w zakresie swej 
właściwości w realizacji niniej 
szej uchwały.

Kancelaria Rady Państ-
wa i Prezydium Rady Mi 

nistrów  wydadzą instrukcje wy 
konawcze do niniejszej uchwa­
ły.

Co można otrzymać 
w bufecie dworcowym

M iłą n ie sp o d z ia n k ę  spra  
wia podróżnym bufet

SZMERY ODRY
Brak kiosku 
z gazetami

D w o rzec  a u to b u so w y  
w e W roc ław iu  je s t  b u d y ń  
k ie m  o s k r o m n y c h  ro z ­
m ia ra ch , m im o  to  z n a ­
lazło b y  sią  ta m  m ie jsc e  

n a  k io sk  z g a ze ta m i. L icz  
n i p o d ró żn i p r ze d  w y ja z ­
d e m  n ie  m ogą  za o p a trzy ć  
s ię  w  d z ie n n ik i i czasopis  
m a. C zęsto  b ra k  czasu  
n ie  pozw a la  n a  w y c h o d zę  
n ie  po g a ze ty  do k io sk ó w  
p o ło żo n yc h  n a p rze c iw k o  
d w o rca  G łów nego . T a k i 
p u n k t  s p rzed a ży  p o w in ien  
b yć  zo rg a n izo w a n y  n a  sa­
m y m  d w o rcu  a u to b u so ­

w y m . (zg )

d w o rc o w y  w  O born ikach  
Ś ląskich . O to g d y  z a p y ­
ta m y  sp rzed a w c zy n ią :

— C zy m o żn a  b y  dostać  
coś ostrego?

O dpow ie  n a m  z  u ś m ie ­
ch em :

— P roszę  bardzo ... Oto  
są to m y  b ib l io te k i „ S zp i­
le k ”!..

D la d ziec i są n ie  ty lk o  
c u k ie r k i, a le  i k s ią żk i. W 
b u fe c ie  zn a jd u ją  s ię  o b o k  

p iw a  c z y  s ło d y c zy  — rów  
n ie ż  cza sop ism a  i k s ią żk i.  
D obra p ropaganda  c z y te l­
n ic tw a . (zg)

Ani bułek, ani masła
O soby, k tó r e  za m ie sz ­

k a ły  w  h o te lu  E u ro p e j­
s k im  i za m ierza ją  z jeść  
śn iadan ie  w  m ie jsc o w e j  
k a w ia rn i  — s p o ty k a  za ­
z w y c z a j zaw ód .

Przebieg zabiegów Q

śn iadan ia  w yg lą d a  m n ie j  
w ię ce j tak :

K o n su m e n t siada  p r zy  
s to liku . B u fe to w a  lub  k e l  
n e r k a  spogląda n ań , lecz  
go n ie  d ostrzega . T rw a  to 
k i lk a n a śc ie  m in u t.

Po k i lk u n a s tu  m in u ta c h  
gość n ie c ie rp liw i s ię  i 
m ó w i:

— C zy  m ó g łb y m  dostać  
śniadan ie?

— N ie  m a  a n i b u łe k , 
a n i m asła  — odpow iada  
za zw y c z a j g b u ro w a to  o- 
brażona  b u fe to w a .

— A  ka w a  je st?
— Jest...
— To p ro szę  o kaw ę ...
— O je j, a le  panu  p il-

no, n ie ch  p a n  poczeka .
1 b u fe to w a  w ra z  z  k e l­

n e r k ą  za ta p ia ją  s ię  w  d l*  
g o trw a łe j ro zm o w ie . T rze  
ba m le ć  z d ro w e  n e r w y ,  
a b y  z nich „n l«  w y jś ć “

w  k a w ia n i E u r o p e jsk ie j  
w  J e le n ie j G órze, (zg)

Szczyt paradoksu
W ko p a ln i „V ic to r ia "  w  

pow . w a łb r z y s k im  p r ze r ­
w ano  k u r s  d la  a n a lfa b e ­
tó w , g d y ż  św ie tlic a  n ie  
zosta ła  zao p a trzo n a  w  w ę  
gle l na  7.imę. K ie ro w n ik  
k u r s u  pow ied zia ł: ,,P ra ­
c u je m y  w  w ęg lu , ś p im y  
n a  w ęg lu , a  w  n a sze j  
ś w ie t lic y  z im n o  ja k  w  
ps ia rn i  

D o d a jm y , że  w  p o w ie ­
cie  w a łb r z y s k im  14 św ie ­
tl ic  d la  lu d z i p ra c y  b ę ­
d z ie  z a m k n ię ty c h  z  p o w o ­
d u  b ra ku  opału .

G d zie  s zu k a ć  w in o w a j­
cy?

Z d a je  się , że  zn o w u  za ­
w in i ł  ob. B iu ro k ra c y , n ie  

w y p e łn ia ją c  w  p o rę  ja -  
kiegoi papierka. (muszi

Uchwała Rady Państw a i Ra 
dy Ministrów jes t wyrazem 
troski władzy ludowej o szyb­
kie i sprawne usuwanie bra­
ków i niedomagań oraz wszel- 1 
kiego rodzaju bolączek, obser­
wowanych i krytykowanych W 
terenie przez poszczególnych o- 
bywateli. Uchwała wychodzi * 
założenia, że ulepszenie orga­
nizacji przyjmowania, rozpa­
tryw ania i załatw iania odwo­
łań, listów i zażaleń wnoszo­
nych przez ludność zaostrzy i 
uczyni skuteczniejszą — wal­
kę z niedomaganiami w pracy 
ap ara tu  państwowego, organi­
zacji gospodarczych itp.

Z licznych pism, które wpły­
w ają  do redakcji i organizacji 
masowych przebija nie tylko 
indywidualna troska o załat­
wienie swojej sprawy, ale i 
zdrowa obywatelska troska o 
dobro społeczne i o poprawę 
prac^ poszczególnych ogniw 
apara tu  państwowego i orga­
nizacji gospodarczych.

Uchwała ta  powinna zapo­
czątkować przełom w odnosze­
niu się do krytyki zaw artej w 
listach ,skargach i zażaleniach 
a  przede wszystkim do krytyki 
zaw artej w listach korespon­
dentów robotniczych i chłop* 
skich. Podjęte środki zmierza­
ją  do zaostrzenia walki o u- 
sprawnienie wszystkich ogniw 
ap ara tu  państwowego i gospo­
darczego, o jak  największe zbll 
żenie organów władzy do oby­
watela, o ugruntowanie socja­
listycznej praworządności, d* 
zaostrzenia walki z wrogą dzi» 
łalnością w poszczególnych 
gniwach, walki z bezduszny* 
biurokratyzmem.

Wojewódzka narada dolnoślqskiego
aktywu wiejskiego ZMP
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Chorąży pokoju i wolności
Stalin-przyjaciel narodu polskiego
Dnia 3 listopada 1917 r. ga- j 

zeta „Wreniiennowo Ha- j 
boczo - Krertianskowo P ra - i 

ijitielstwa" opublikowała De- 
û rac.je Praw Narodów Rosji, j  
pod którg, obok ocdpisu Lenina, 
j^dniało i nazwriko Komisarza 
udowego ̂ do Spraw Naa-odo- 
^ c i, Józefa Dżugaszwili — 
gtata-
peklaracja głosiła m. in.:

„Za caratu systematycznie 
podjudzano wzajemnie prze­
ciwko sobie narody Rosji. 
Skutki tego rodzaju polityki 
są znane: rzezie i pogromy
z jednej strony, irewola na­
rodów — i. drugiej."
Spełniając wole Zjazdów Pad z 

tzerwca i października 1917 r., 
pada Komisarzy Ludowych po­
stanowiła — jak głosiła dalej 
Deklaracja — oprzeć s-woją dzia 
łalność w kwestii narodowości 
Rosji. m. in. na zasadzie szanu­
jącej r

„Prawo Narodow Rosu do 
swobodnego samookreślenia 
aż do oderwania się i utwo­
rzenia n ;epodległego państwa 
włącznie/4
Cytowania Deklaracja, w któ­

rej opracowaniu znakomitą role 
odegrał Stalin jako Komisarz 
Ludowy do Spraw Narodowości, 
była podstawą dla dekretu z dn.
5. IX. 1918 r. Paragraf z tego 
dekretu stwierdzał.

„Wszystkie układy i akty 
zawarte przez rząd b. Cesar­
stwa Rosyjskiego z rządami 
Królestwa Pruskiego i Cesar­
stwa Austro - Węgierskiego, 
dotyczące rozbiorów Polski, 
zostają ze względu na ich 
sprzeczność z zasadą samo­
określenia narodów i rewolu­
cyjnym poczuciem prawnym 
narodu rosyjskiego, który 
uznał niezaprzeczone prawo 
narodu polskiego do niepod­
ległości i jedności,  ̂ zniesione 
niniejszym w sposób nieod­
wołalny/4
Tak wiec^ Polska odzyskała 

niepodległość w 1918 r. dzięki 
Ewyciestwu Rewolucji Paździer­
nikowej, dzięki realizacji jej 
haseł, dzięki^ polityce narodowo­
ściowej, którą kierował wów­
czas Stalin.

W okresie międzywojennym 
rządy endeckie i sanacyjne usi-

łowały zbagatelizować histo­
ryczną prawdę, zastąpić ją mi­
tem legionowym Kłamliwe a r­
gumenty n.:e potrafiły jednak 
zamydlić oczu awangardzie mas 
pracujących. Najbardziej postę­
powa cześć narodu znała praw­
dziwe źródła drugiej niepodle­
głości, wbrew zbrodniczej pro­
pagandzie reżimowej trwała w

sdlnej i niepodległej Polsiki po 
kiesce hitlerowskich Niemiec?“ 
— odpowiedź brzmiała: 

„Bezwarunkowo życzy sobie.“
W mięsoąc później, w liście 

powitalnym do członków P re­
zydiami Zjazdu Związku Patrio­
tów _ Polskich Generalissimus 
Stalin p-isiał m. im.:

„Gorąco pozdrawiam Was i

,głębokiej przyjaźni do Związ­
ku Radzieckiego, z ufnością 
spoglądała na Kreml.

Jak szerokie podstawy posia­
dały te uczucia, wykazały lata 
drugiej wojny światowej.

Przypomnijmy wystąpienia 
Generalissimusa St»Vna z owych 
dni. Gdy w maju 1943 r. mos­
kiewski korespondent amery­
kańskiej gazefy „New York Ti- 
mes“ i angielskiej gazety „Ti- 
rnes“, Parker, zwrócił się do 
Józefa Stalina z pytaniem:

„Czv rzad ZSRR życzy sobie

Związek Patriotów i'clskich 
w ZSRR, który rozpocząź sku­
teczna prace nad zespoleniem 
swoich sił i umocnieniem 
przyjaźni miedzy narodem 
polskim i narodami Związku 
Radzieckiego.

Możecie być pewni, że Zwią 
zek Radziecki uczyni wszyst­
ko, co jest w jego mocy, aby 
przyspieszyć kieskę naszego 
wspólnego wroga — hitlerow­
skich Niemiec, umocnić przy­
jaźń polsko-radz;ecką i wszel­
kimi środkami przyczynić sie

Cena, której Niemcy nie chcq zapłacić
Od s p o tk a n ia  T ru m a n a  z A tt-  

le e  m in ę ło  d o p ie ro  k ilk a  dn i,, 
a Już w id ać  ja k  n a  d łon i, 

eo było is to tn y m  ce lem  rozm ów .
Korea n ie  b y ła  g łó w n y m  p rz e d ­

miotem ro zm ó w  m iędzy  B ia łym  
Domem a rząd e m  JK M . Jeszcze  
przed og łoszen iem  o fic ja ln eg o  k o ­
munikatu na ten te m a t , p a ry s k a  
„Liberation" o s trz e g a ła  op in ię  
zachodu p rzed  szan tażem  a m e ry ­
kańskim : T ru m a n  zechce  n a  p e ­
wno w y k o rz y s ta ć  za m iesza n ie  w y 
wołane o p ła k a n ą  s y tu a c ją  ,,w o isk  
ONZ" w  K o re i, ab y  p rze fo rso w ać  
plan sw ego s tra te g ic z n e g o  sz tab u , 
który d o m ag a  s ię  ja k  n a jsz y b - 
cego u z b ro je n ia  n a jp e w n ie jsz y c h  
s o ju sz n ik ó w " , tj. N iem iec , J a p o ­
nii i H iszpan ii.

K o m u n ik a t T ru m a n  — A ttlee ,
I  n as tę p n ie  d e b a ty  w  b ry ty jsk im  
parlamencie i w e  f ra n c u s k im  
zgrom adzeniu n a ro d o w y m  w y k a ­
zały, że T ru m a n  w y sz an taż o w a ł 
nie ty lk o  zasad n iczą  zgodę P a ry -  
ia i L o n d y n u  n a  u z b ro je n ie  z a ­
chodnich N iem iec ; k o m u n ik a t 
wykazał rów n ież , że sze fo w ie  rz ą ­
du f ra n c u sk ie g o  i b ry ty jsk ie g o  
poszli n a  ca łk o w itą  k a p itu la c je  w  
•prawie w a ru n k ó w  te j re m ili ta -  
ryzacji, n a  te m a t k tó ry c h  toczy ­
ły się d o ty c h czas  d łu g ie  i zaw iłe  
•pory.

Jeżeli „ p r e m ie r "  A d e n a u e r  kon  
•ekw entn ie i n ie u s tę p liw ie  p rzez  
cały o k re s  ta rg ó w  żą d a ł d la  za ­
chodnich N iem iec  rów nośc i p ra w  
W z b ro jen iu  i o b ro n ie  a t la n ty c ­
kiej — m im o  zastrzeże ń  F ra n c j i  i 
W. B ry ta n ii — dzia ło  sę tal- d la ­
tego, że b y ł  to  „ d e z y d e ra t"  — 
by n ie  p o w ied z ieó  ro zk az  — W a- 
•zyngtonu.

A m ery k ań scy  im p e ria liś c i św ia ­
domie 1 ce low o odbudow ał', i zh i­
tleryzow ali N iem cy  po  I w o jn ie  
kwiatowej, św iad o m ie  i ce low o 
fem lllta ryzu ją  Je ob ecn ie . N ie m a 
Wprawdzie ju ż  H itle ra , lecz w  
•padkj po zo staw ił on  A m e ry k a ­
nom sw ych  g en e ra łó w . G u d e rian  
°czy A m ery k a n ó w  ta k ty k i, jego  
koledzy o rg a n iz u ją  „ B ru d e r-  
•chaft", w e rb u ją  i ćw iczą  now e 
kadry w o jsk o w e , m a rząc  o r e ­
wanżu.
, Nie bez p o d s taw y  w ięc  w ie lu  
deputow anych w  czasie  d e b a ty  na 
temat p o li ty k i z a g ra n icz n e j we 
francuskim  zg ro m ad zen iu  n a ro ­
dowym w y ra z iło  n ie p o k ó j, 1akl 
odczuwa ca ły  fra n c u s k i n a ró d  i 
Wszyscy sąsiedz i N iem iec  w obec 
ttóżb r e m ili ta ry z a c ji  T rizo n ii.
» *

W d n iu  o p u b lik o w a n ia  k o m u n i­
katu T ru m a n  — A ttle e  a m e ry ­
kańska ag e n c ja  „U nitec’ P re s s"  
Pisała: „ T e ra z  za czy n a  się w łaśc i­
wa ro b o ta . Z n iszczone i p o d b ite  
Niemcy zach o d n ie  n a leży  p rz e ­
konać, a b y  ze ch c ia ły  p rzy s tą p ić  
flo re k ru ta c j i  żo łn ie rzy  zachodn io  
europejsk iej a rm ii, p o d  dow ódz- 
Wem g e n e ra ła  E ise n h o w e ra " . A 

tego sam ego  d n ia  „N ew  J o rk  T i- 
jjes" p isząc  o 22 d y w iz jach  n ie ­
mieckich (na p o cz ą tek ) u b o lew a ł, 

je st to  p ro g ra m  z b y t sk ro m n y . 
.Jk to tn le , pom im o , że o f ic ja ln y c h  
®^>viadczeń w  te j  sp ra w ie  d o ty c h - 
|?as n ie  by ło , ju ż  g łośno  m ów i 

S o ty m , że o p rac o w a n e  p rzez  
•efterała S ch w erin a  p la n y  zosta - 
?  s tw ie r d z o n e  p rzez  W ysoką 

omisję, b ęd ą cą  pod  ro zk az am i 
ac C loya i p rz e w id u ją  u tw o rz e -  
e 22 d y w iz ji z a ch o d n io  - n ie - 

eckicli, w  ty m  10 p an c e rn y c h ,

S zefem  a rm ii zo s ta łb y  m ian o w a­
n y  h itle ro w sk i g e n e ra ł F o e rtsch , 
b y ły  dow ódca g ru p y  ..B a łk a n y " .

K a n c le rz  boń sk i, A d en au e r, w  
w y w iad z ie  u d z ie lo n y m  je d n e j z 
a m e ry k a ń s k ic h  a g e n c ji p ra s o ­
w y ch , w y ra z ił zgodę n a  w łącze­
n ie  z a ch o d n io -n ie m ie ck ich  w o lsk  
do a rm ii a t la n ty c k ie j ,  pod  d o ­
w ództw em  a m e ry k a ń s k im  P o s ta ­
w ił on je d e n . Jedyny  w a ru n e k : 
„N a leży  u cz y n ić  w szy stk o  — o- 
św iad czy ł — ab y  żo łn ie rze  n ie ­
m ieccy  n ic  o d n o s ili w rażen ia , że 
są m ięsem  a rm a tn im " .

C zego zaś trz e b a  m ilita ry s to m  
n ie m ie c k im , ab y  n ie  czu li s ię  a r ­
m a tn im  m ięsem ? O ty m  poucza 
n as  W a lte r L ip p m an n  na p o d s ta ­
w ie  sw ej o s ta tn ie j ro zm o w y  z 
p rzy w ó d cą  so c ja l - d e m o k ra ty c z ­
n eg o  SPD , S c h u m a c h e r tm :

„N ie m cy  ja k o  n a ró d  — s tw ie r ­
dza  L ip p m an n  — mo»q b y ć  w łą ­
czone do o b ro n y  zachodu  je d y ­
n ie  w ów czas, gdy  USA p o tra f ią  
ich  p rzek o n a ć , że ro zp o rz ą d z a ­
ją  s iłą  w o jsk o w ą , k tó r e j  s t r a ­
te g iczn y m  ce lem  je s t  p rz e n ie ­
s ien ie  w o jn y  n a ty c h m ia s t po je j  
w y b u ch u  za W isłę"
Ja ś n fe j ch y b a  sp ra w y  p o s taw ić  

n ie  m ożna. S c h u m a c h e r  — s o c ja l­
d e m o k ra ta , o b ro ń c a  za ch o d u  i za ­
ch o d n ie j cy w ilizac ji — chce  p rz e ­
n ie ść  w a lk ę  za W isłę. T ak i je s t 
je g o  cel s tra te g ic z n y  W szak H it­
le r  m ia ł te  sam e s tra te g ic z n e  ce ­
le : W isła, B ug, D n iep r, W ołga... 
S tra te g ię  H itle ra  o p raco w a ł dz ie­
s ięć  la t  te m u  szef sz tab u  OKW , 
gen. G u d e ria n . T en że  sam  g e n e ­
r a ł  w y d a ł w br. b ro sz u rę  p t. 
„C zy  E u ro p a  Z a ch o d n ia  m oże b y ć  
o b ro n io n a ?"  — i n ie  je s t  p rz y ­
p ad k iem , że lin ia  „ o b ro n y "  G u- 
d e r ia n a  p o k ry w a  się  z k o n c e p c ją  
w y su n ię ta  p rzez  S c h u m a ch e ra  

C zw órkę: H itle r , G u d e rian ,
A d e n a u e r , S ch u m a c h e r  łą czy  śc i­
słe du  'h o w e p o k re w ie ń s tw o  „ s tra  
te g ic z n y c h "  celów .

N ie u le g a  w ątp liw o śc i, że po ­
k re w ie ń s tw o  to  rzu c iło  się  w  o- 
czy  w ie lu  m y ślący m  N iem cem , a 
w  k aż d y m  raz ie  w sz y stk im  ucz­
c iw ie  m y ś lą cy m  N iem com . T o też 
sch u m a c h e ro w sk i „ B e r lin e r  S ta d t 
b l a t f  , o rg an  SPD . o trz y m u je  co 
d zień  se tk i lis tó w  od cz y te ln ik ó w , 
k tó rz y  g a u le ite ro m  s o c ja ld em o ­
k ra c j i  w y ty k a ją , że k lę sk a  ja k ą  
p on iosła  p a r t ia  SPD  w  o s ta tn ich  
w y b o rach  w  zach o d n im  B erlin ie , 
je s t  w y n ik ie m  w sp ó łp racy  z e le ­
m e n tam i p ro p a g u ją c y m i p o lity k ę  
an ty n a ro d o w a . a n ty d e m o k ra ty c z ­
na i a n ty ra d z ie c k ą .

Jed n o c z e śn ie  g aze ta  „ F ra n k e n -  
p o s t"  zam ieszcza  a r ty k u ł  by łego  
m in is tra  rząd u  w  B onn , H e in e - 
m a n a , k tó ry  p rzy p o m in a , iż „ n o ­
w a w o.ina p rzy  is tn ie ją c y m  o b ec ­
n ie  s ta n ie  ro zb ic ia  N iem iec  o zn a ­
cza łab y  w k aż d y m  w y p ad k u  w a l­
k ę  N iem ców  p rzec iw  N iem com  i 
r o z e g r a łb y  s’ę n a  n ie m ie c k ie j 
z iem i, n ieza leżn ie  od tego , k tó ra  
ze s tro n  p o su n ę ła b y  się n ap rzó d . 
W ty c h  w a ru n k a c h  p o k o jo w e  
ro zw iaz an ic  p ro b le m u  je s t  d la
N iem ców  k w e s tia  ż y c ia " .

P og ląd  te n  p o d z ie la ją , je śli n ie  
w szyscy  N iem cy . to  o lb rz y m ia  
ich w iększość . D ow odem  tego  ie s t  
cho ćb y  żyw a re a k c ia  o p in i ' p u b ­
liczn e j n a  p ism o  G ro tew o h la . za- 
w ie ra ią c e  p ro o o z y c je  pod i p "1 a 
rozm ów  p o m ięd zy  rząd e m  NRD 
a  B on n . F a k te m  Jes t, że  w  T r i­

zon ii ż ą d an ia  p o d ję c ia  rozm ów  z 
N RD  p rz y b ie ra ją  m asow y  c h a ra k ­
te r . W D u sse ld o rfie  np . o d b y w a ją  
się  u liczn e  d e m o n s tra c je , w  H am ­
b u rg u  socja l - d e m o k ra ty c z n i ro ­
b o tn icy  d o m a g a ją  s ię  u tw o rz e n ia ' 
je d n o lite g o  fro n tu  S PD , k o m u n i­
s tó w  i b e z p a r ty jn y c h , w  E ssen  
z jazd  o f ia r  faszyzm u d o m ag a  się 
u tw o rz e n ia  o g ó ln o n iem ieck ie j ra ­
dy  k o n s ty tu c y jn e j .

N aw et m ie szcza ń sk ie  p ism o  
„ N u rn b e rg e r  N achrich ten*  k tó re g o  
n ie  m ożna w  ża d en  sposób  p o są­
dzić  o ja k ie k o lw ie k  lew icow e te n ­
d en c je , p isze : „ P o ro z u m ie n ie  m ie ­
dzy  w schodem  a  zach o d em  je s t  
n ie  ty lk o  m ożliw e, a le  w obec 
fa k tu , że w w y p a d k u  w o jn y  
N iem cy  s ta ły b y  się  p la cem  b o ju — 
s tan o w i życ iow ą k o n ie czn o ść" .

R ea liz ac ja  c z te rec h  p u n k tó w  d e ­
k la ra c ji  p ra s k ie j je s t  w  ty c h  w a- 
ru n k a c n  życ iow ą sp ra w ą  n ie  ty l­
ko  n a ro d u  n iem ieck ieg o . P ro g ra m  
te n , tzn . d e m ili ta ry z a c ja  T rizo n ii, 
z je d n o 'z e n ie  i u tw o rz e n ie  je d n o ­
liteg o  fro n tu  w N iem czech , w resz  
cie u su n ięc ie  w o jsk  o k u p a c y j­
n y ch  — ro z w ią z u je  w  je d y n ie  
sp ra w ie d liw y  sposób  n a jb a rd z ie j 
p a lący  p ro b le m  e u ro p e js k ’ — le ­
ży w in te re s ie  w sz y stk ich  n a ro ­
dów . I o bow iązk iem  każd eg o , k to  
b ro n i sp ra w y  p o k o ju , je s t  w a lk a  
o r e a l iz a c ję  tego  p ro g ram u .

ZY G M U N T K A M IŃ SK I.

do odbudowania silnej i nie­
podległej Polski.

Życzę Wam powodzenia w 
waszych poczynaniach!"
W 1945 r. rozgromiona została 

potęga hitlerowska. U boku A r­
mii Czerwonej żołnierz polsiki 
wywalczał wolność swojej Oj­
czyźnie. Rozpoczęliśmy budowę 
nowej Polski. Taik jak w latach 
wojny, tak i w latach pokoju 
Zwi-ązek Radziecki pod wodzą 
Wielkiego Stalina wyciągnął do 
nas bratnią, pomocną dłop.. Przy 
podpisaniu układu o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpracy 
powojennej miedzy Związkiem 
Radzieckim i Rzeczpospolitą 
Polską. generalissimus Stalin 
mówił m. in.:

„Stosunki między naszymi 
krajami obfitowały, jak wia­
domo, w ciągu ostatnich pię­
ciu stuleci w elementy wza­
jemnej nieufności, niechęci i 
nierzadko otwartych konflik­
tów zbrojnych. Stosunki takie 
osłabiały obydwa nasze kraje 
i wzmacniały imperializm 
niemiecki.

Znaczenie niniejszego ukła­
du polega na tym, że kładzie 
on kres i wbija ostatni 
gwóźdź do trumny tych daw­
nych stosunków między na­
szymi krajam i oraz stwarza 
realną podstawę do zastąpie­
nia dawnych nieprzyjaznych 
stosunków — stosunkami so­
juszu i przyjaźni między 
Związkiem Radzieckim i Pol­
ską."

„...narody naszych krajów 
z niecierpliwością oczekują 
podpisania tego układu. Czu­
ją, że układ ten stanowi rę ­
kojmię niepodległości nowej, 
demokratycznej Polski, rękoj­
mię jei potęgi i rozkwitu." 
Budowa nowej demokratycz­

nej Polsiki wzbudziła wrogie od­
głosy w obozie podżegaczy wo­
jennych 'Przyjaźń narodów 
ZSRR i naszego narodu spędza­
ła sen z powiek pana Churchil­
la. W odpowiedzi na nagonkę 
imperialistyczną, skierowaną 
przeciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej, Józef Stalin 
opublikował w Ńr 62 „Prawdy“ 
z dnia 14. III. 1946 r. artykuł, 
w którym m. in. czytamy:

„Pan Churchill nie jest za­
dowolony z tego, że Polska 
uczyniła w swej polityce 
zwrot w kierunku przyjaźni i 
przymierza ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Był czas kiedy w stosun-i 
kach pomiędzy Polską a 
ZSRR przeważały elementy 
konfliktów i rozbieżności. Da­
wało to mężom stanu w ra- 
dzaju pana ,Churchilla- moż­
ność wygrywania tej rozbież­
ności, podporządkowania so­
bie Polski pod pozorem obro­
ny przed Rosjanami, strasze­
nia Związku Radzieckiego 
upiorem nowej wojny pomię­
dzy nim a Polską oraz zapew­
nienia sobie roli arbitra.

Ale czasy te należą już do 
przeszłości, gdyż nienawiść 
między Polską a Rosją ustą­
piła miejsca przyjaźni miedzy 
nimi, współczesna demokra­
tyczna Polska nie chce już 
być igraszką w rękach cudzo­
ziemców."
Zakusy imperialistów przeciw 

naszym granicom zachodnim spa 
liły na panewce. Mamy potężne­
go sprzymierzeńca i obrońcę w 
Związku Radzieckim, w jego 
wodzu, Józefie Stalinie. Gdy w 
październiku 1946 r. kierownik 
amerykańskiej agencji prasowej 
United Press, Hugh Bayet, 
zwrócił sie do Generalissimusa 
Stalina z pytaniem, _ „Czy Zwią­
zek Radziecki uważa zachodnią 
granice Polski za ostateczną" — 
odpowiedź brzmiała krótko, ale 
stanowczo:

„Tak jest." F. B.

Nagrody Pokoju
Paul Robeson

— K tóż  n ie  o d cz u w a g łębok ie?  
go w zru sz e n ia , s ły sząc  g łos R o­
b eso n a?  J e s t  to  g łos p o k o ju , k tó ­
r y  d o c ie ra  do ca łe j lu d z k o śc i. P o  
tę g a  te g o  w sp a n ia łeg o  g łosu  w zbu  
d ziła  ró w n ie ż  pod z iw  w rogów . 
P ro szo n o  go, b y  śp ie w a ł d la n ic h  
n a  ic h  b a n k ie ta c h , a le  P a u l R o­
b eso n  chce  śp iew ać  ty lk o  d la  p ro ­
s ty c h  lu d z i ca łego  św ia ta .

T a k  m ó w ił o w ie lk im  śp ie w a ­
k u  i w ie lk im  b o jo w n ik u  p o k o ju  
p o e ta  c h i lijsk i , P ab lo  N e ru d a , n a  
u ro czy s to śc i n a g ró d  p o k o ju . J e d ­
n ą  z n ic h  o trz y m a ł P a u l R obeson , 
a m e ry k a ń s k i M u rzy n , sy n  n ie w ó l 
n ik a .

P ię k n y  g łos R o b eso n a  s ta ł  s ię  
d la  w sz y stk ich  lud z i n a  św4ecie 
g łosem  p o k o ju , p o n ie w a ż  p o s ta ­
w a życ io w a i czyny  w ie lk ieg o  a r ­
ty s ty  — to  p o s ta w a  i c zy n y  cz ło ­
w iek a  w alczącego  o p ra w d ę  słów  
p ie śn i — p ie śn i w o lności i p o k o ­
ju .

— S łużę lu d o w i. Z aw sze  b ęd ę  
s łu ży ł lu dow i, ja k o  a r ty s ta  m a ­
ją c y  sw o je  p o lity cz n e  p rz e k o n a ­
n ia . K ażd y  a r ty s ta  m u s i m leć  
sw o je  p o lity cz n e  p rz e k o n a n ia . 
M oże m u  się  zdaw ać , że ic h  n ie  
p o s iad a , a le  n ie za le żn ie  od  tego  
czy  w ie o ty m  czy  n ie  — służy  
a lbo  lu d o w i, a lb o  ty m , k tó rz y  
p o n ie w ie ra ją  p ra w a m i lu d u  — po  
w ied z ia ł P a u l R obeson  n a  p o s ie ­
dzen iu  ra d y  do sp raw  a f ry k a ń ­
sk ich .

Z an im  z ro zu m ian o  tę  p ra w d ę , 
R obeson  p rzesze d ł p rz e z  d łu g ą , 
t r u d n ą  d ro g ę  ro zw o ju .

O jc iec  R obesona  b y ł n ie w o ln i­
k ie m  w p o łu d n io w y c h  s ta n a c h  
A m e ry k i. P o  w yzw o len iu  p rz e ­
n ió s ł s ię  n a  pó łnoc , zd o b y ł w y ­
k sz ta łc e n ie  i zo s ta ł p a s to re m . 
B y ł je d n y m  z 5 synów . Z la t  
d z iec in n y c h  za ch o w a ł w sp o m n ie ­
n ie  g ło d u  i p o n iż en ia , o k az y w a­
nego  m u rz y ń sk im  dziec iom  p rzez  
m łodzież  u n iw e rs y te c k ą  P rin c e -  
to w n  — jego  ro d z in n eg o  m ias ta .

P au l b y ł in te lig e n tn y m  i zdo l­
n y m  ch łopcem . D zięk i w ie lu  p o ­
św ięcen io m  o jc a , dz ięk i o so b is ty m  
zdo lnośc iom  i p iln o śc i, u k o ń cz y ł 
szko lę  ś re d n ią , a  n a s tę p n ie  p raw o  
n a  u n iw e rs y te c ie  C o lum bia .

G d y b y  b y ł „ b ia ły m "  — jego  
p rzy sz ło ść  p rz e d s ta w ia ła b y  się ja  
sno . A le p ra w n ik a  o c z a rn e j sk ó ­
rze  n ie  c h c ia ła  p rz y ją ć  ż a d n a  k a n  
c e la r ia  a d w o k a c k a  p ró cz  k a n c e ­
la r ii m u rz y ń sk ie g o  g h e t ta  w  N o­
w ym  J o r  k u .

Z o sta ł w ięc  a k to re m  d ra m a ty c z  
n y m  w je d n y m  z m u rz y ń sk ic h  
te a tró w  a m a to rs k ic h  w  H arlem ie . 
W ro k u  1925 w zią ł u d z ia ł w k o n ­
ce rc ie  m u z y k i m u rz y ń sk ie j ,  n a  
k tó ry m  o d śp iew a ł k ilk a  s ta ry c h  
p ie śn i. To za d ecy d o w a ło  o je g o  
k a r ie rz e . Ś p iew ac y  M u rzyn i s ta ­
w ali s ię  w te d y  w  N ow ym  J o rk u  
„ m o d n i" . N o w o jo rscy  in te le k tu a ­
liśc i „ o d k ry l i"  ta le n t  „ c z a rn e g o "  
a r ty s ty .  R obeson  s ta ł  s ię  s ław ­
n y m  ś p iew ak iem .

O ty m  o k re s ie  ta k  m ów i sam  
a r ty s ta :

— P rz e z  w ie le  la t  b y łe m  ta k i

sam  ja k  w ie lu  in n y c h  a r ty s tó w . 
O d czu w ałem  g łę b o k o  b ra k  p raw  
c y w iln y c h  m o jeg o  n a ro d u , a le  
m y ś la łe m , że s ław a  i p o w o d zen ie  
s ta n o w ią  m ó j w k ła d  do w a lk i 
m o jeg o  lu d u . S to p n io w o  je d n a k  
d o ch o d z iłem  do w n io sk u , że w ów  
czas g d y  m n ie  się  d o b rze  po w o ­
dziło , 10 m ilio n ó w  m o ich  ro d a ­
k ó w  n a  P o łu d n iu  ży ło  u p ro g u  
śm ie rc i g ło d o w ej. J a  ra to w a łe m  
su m ie n ie  b ia ły ch , a le  m o jem u  n a  
ro d o w i n ie  dz ia ło  się  p rzez  to  
a n i  tro c h ę  le p ie j . — P o tem  g ra ­
łe m  w  film a c h . S zczegó ln ie p a ­
m ię tn y  b y ł d la  m n ie  „ S a r d e r f  
z n a d  rz e k i" . W łoży łem  ca łe  sw 
u cz u c ie  w  tę  ro lę , m y ś lą c , że 
p ra c u ję  w te n  sposób  d la  d o b ra  
m o jeg o  lu d u . A le gdy  zobaczy ­
łe m  te n  film  w  A m ery ce , z ro zu ­
m ia łe m  d laczego  p rz y ja c ie le  p y ­
ta l i  m n ie : „ J a k  m ogłeś tc  z ro ­
b ić ? "  — C ały  film  n ie  b y ł n i­
czym  in n y m , ja k  do sk o n a ła  p ro ­
p a g a n d ą  im p e ria lizm u .

R obeson  p o tę p ił p u b liczn ie  te n  
f ilm , a  w sz y stk ie  za ro b ic n e  p ie ­
n ią d ze  p rz e k a z a ł m u rz y ń sk im  o r ­
g an izac jo m  d o b ro czy n n y m

— N a k ilk a  la t  p rz e d  w o jn ą , 
p o  ra z  p ie rw sz y  o dw iedz iłem  A n­
g lię  — zw ie rz a  się  R obeson d a le j. 
U w ażałem , że m o im  p rzez n acz e ­
n ie m  je s t  zo stać  a r ty s tą . U sły sza­
łe m  w ów czas ja k  p ew ie n  a ry s to ­
k r a t a  ro zm aw ia ł ze sw oim  szo fe­
re m , ta k  ja k  się  zazw yczaj ro z ­
m a w ia  z p sem . P o w ied z ia łem  so­
b ie  w ted y : „U w aża j, P aw le : zu ­
p e łn ie  ta k  sam o p rze m a w ia  do 
c ieb ie  w  S ta n a c h  Z jed n o czo n :/c li 
„ b ia ły " . Z ro z u m ia łem , że w a lk a  
m o ich  cz a rn y c h  b rac i w  A m e ry ­
ce i  w a lk a  u c iem iężo n y ch  n a  c a ­
ły m  św iecie  ro b o tn ik ó w  — to  t a  
s am a  w alk a .

T o  zd a rz e n ie  za d ecy d o w a ło  o 
d a lsze j d ro d ze  R obesona. W r o ­
k u  1934 w y je c h a ł do Z w ią zk u  
R ad z ieck ieg o , gdzie — ja k  p o w ie ­
d z ia ł — „o d c zu łem  p o  ra z  p ie rw ­
szy  godność  cz ło w iek a" .

W  M oskw ie  R obeson  za czął po ­
zn a w ać  ideo lo g ię  m a rk sizm u .

D alsze  la ta  — to ju ż  k o n se ­
k w e n tn a  w a lk a  o p ra w a  M u rzy ­
nów , to  w łączen ie  się  do o g ó ln o ­
ś w ia to w eg o  ru c h u  ro b o tn iczeg o .

W  A m ery ce  u n ie m o ż liw ian o  m u  
u rz ą d z a n ie  k o n c e rtó w . P re m ie r  
U nii P o łu d n io w o  - A f r y k a ń s k i e j  
z a b ro n ił n a w e t g ra n ia  p ły t R o b e­
sona. R ząd  a m e ry k a ń s k i za g ro ­
dził m u  d ro g ę  do W arszaw y  n a  
I I  Ś w ia to w y  K o n g res  O b ro ń có w  
P o k o ju . A le g łos R ob eso n a , g łos 
p o k o ju  za b rz m ia ł n a  sa li K o n ­
g re su . M iejsce  za p u lp i te m  m ó w ­
cy  b y ło  p u s te . R obeson  zaś m ó­
w ił:

— 15 m ilio n ó w  M u rzynów  w  
A m e ry c e  o raz  60 m ilio n ó w  w  
A fry c e  w łącza  się co raz  b a rd z ie j  
w  w a lk ę  św ia to w eg o  obozu  p o k o ­
ju .  O bóz p o k o ju  liczy  w ie le  m i­
lionów  b o jo w n ik ó w  w e w s z y s t - 1 
k ic h  k r a ja c h  św ia ta . J e s te m  g łę ­
b o k o  p rz e k o n a n y , że sp ra w a  p o ­
k o ju , w sp ó łp ra c y , sp raw a  ży c ia  
— n ie w ą tp liw ie  zw y cięży " .

K . w r .

Konkurs zespołów świetlicowych
uzdrowisk dofnoś!qskich

Naczelna Dyrekcja Uzdro­
wisk Polskich zorganizowała 
w Szczawnie-Zdroju konkurs 
zespołów świetlicowych uzdro­
wisk dolnośląskich. Biorą w  
nim udział zespoły z Cieplic, 
Polanicy, Dusznik, Lądka i 
Szczawna.

W dniu 15 hm. odbyło się u- 
roczyste otwarcie konkursu. 
Olbrzymią salę T eatru  Zdrojo 
wego, gdzie odbywa się kon­
kurs, wypełnili kuracjusze, 
wczasowicze i miejscowa lud­
ność. Z obszernym program em  
w dniu otwarcia konkursu wy­
stąpił zespół świetlicowy z Po .

lanicy w składzie 32 pracowni 
ków. Program  imprezy obejmo 
w ał muzykę, śpiew, recytacja 
i tańce.

W wystąpieniach zespoło­
wych wyróżniły się sekcje m u­
zyczna i taneczna. W p a rtii so 
lowej odniosła sukces młoda 
pracownica zakładu kąpielowa 
go, ob. Torman, zapowiadają­
ca się jako dobra śpiewaczka.

W ykonanie program u cecho­
w ał wysoki poziom artystycz­
ny. Chwilami miało się wraże­
nie, że na  scenie występują za 
wodowi artyści. i

(Mak);

K a m i l  <@ śżvcki (3)
Formoza —  ojczyzna kamfory

Pod władzą Czeng Kunga
H is to r ia  F o rm o zy , o p a r ta  n a  

d o k u m e n ta c h , zaczyna  się  
s to su n k o w o  późno, bo n a  po ­

cz ą tk u  X V II w ., śc iś le j m ów iąc  
— od  czasów  o s ied len ia  się  n a  te j 
w y sp ie  W schodn io  - in d y jsk ie j 
K o m p an ii H o le n d e rsk ie j, a  w ięc 
od ro k u  1624 

H o len d rzy  o s ied lili s ię  w  p o b li­
żu d zisie jszego  A m pin , zb u d o w ali 
tu  p o tę żn ą  tw ie rd zę  i p rzy  pom o­
cy  zam iaszk a ły ch  na w y b rzeżu  
C h ińczyków  s tw o rzy li k w itn ą c ą  
k o lon ię . H o len d rzy  p ro w ad z ili 
w ted y  ożyw iony  h an d e l z J a p o r ią  
w yw ożąc do n ie j z F o rm ozy  cu ­
k ie r, d rzew o  kam fo ro w e, zło to , a 
p rz e d e  w sz y stk im  s re b ro , tego  
b ow iem  m e ta lu  b ra k  by ło  w  p a ń ­
s tw ie  ..W schodzącego  S ło ń ca" .

W tym  sam y m  m n ie j w ięcej cza­
s ie  (1626) o s ied lili s ię  P o r tu g a l­
czycy  w  o ko licy  K iru n , na p ó ł­
n ocnym  cyp lu  w ysp y . I oni z b u ­
dow ali tu  p o tę żn ą  tw ie id z ę , a le  
p an o w an ie  ich trw  ało  oardzo  
k ró tk o , zo sta li bow iem  p rzez  H o­
le n d ró w  p rzep ę d zen i w 1642 r.

R ów nież H iszpan ie  szu k a li 
szczęśc ia  na F o rm ozie , za łeg i ich  
o k rę tó w  n ie  m iały  je d n a k  za m ia ­
ró w  osied leńczych , lecz ty lk o  r a ­
b u n e k  n ad b rze żn y ch  osied li ch iń ­
sk ich  W 1660 r zo sta li H o len d rzy  
w y p ęd zen i z A m pin  p rzez  p ira tó w  
ch iń sk ich , k tó rz y  p rzy b y li na 
F o rm ozę w  liczb ie 25 000 pod w o­
dzą  C zeng K unga.

C zeng K ung  je s t  ta k  s ław n y m  
1 zn a n y m  b o h a te re m  fo rm o z ań - 
sk im , o p ie w a n y m  w liczn y ch  le ­
gen d ach  i p o em a tac h , że w a rto  
p oznać  c ie k a w ą  je g o  h is to r ię . B y ł 
on  sy n em  te a w o a  T el •■ iry o  z

p ro w in c j i  F u k e n , k tó r y  p o rz u c ił 
sw ój zaw ód , b y  w alc zy ć  z M an­
d żu ra m i. M an d żu rsk ie  w o js k a  n ie  
d aw n o  w ła śn ie  o b a liły  p raw d z iw ie  
c h iń sk ą  d y n a s tię  M ing i z a g ra ż a ­
ły  ca ły m  C h inom . Z w y c ię s tw a  a r ­
m ii m a n d ż u rs k ie j zm u siły  m ło d e ­
go k ra w c a  do w y em ig ro w an ia  do 
Ja p o n ii , gdz ie  o s ied lił s ię  w  m ie ­
śc ie  H iro ta  i o żen ił s ię  z  d z iew ­
c z y n ą  ja p o ń sk ą  T ag aw a .

D aw n y  s k ro m n y  k r a w e z jn a  i 
p a r t j rz a n t o k az a ł s ię  d o sk o n a ły m  
o rg a n iz a to re m . M a le ń k ie  b cw ie m  
p rzed s ięb io rs tw o , ja k ie  za łoży ł w  
H iro ta , ro z ro sło  s ię  do p o tęg i, p o ­
z w a la ją c e j T ei S z iry o  n a  w y s ta ­
w ien ie  p o k aź n e j f lo ty , k tó ra  p ro ­
w ad z iła  b ez lito sn ą  w a lk ę  z M an­
d żu ra m i, ce lem  p rzy w ró c e n ia  p r a ­
w o w ite j w ład zy  w  C hinach .

N a js ta rsz y  sy n  T e i S z iry o , T ei 
S eiko , b y ł ch ło p cem  o b d a rzo n y m  
w y b itn y m i zd o ln o śc iam i i po  
sk o ń czen iu  s tu d ió w  o trz y m a ł od 
k ró la  ja p o ń sk ie g o  w y so k i ty tu ł  
„ K o k u s e n ia " . P o d  ty m  p rz e z w i­
sk iem  z n a n y  je s t  T e i S e ik o  w  h i­
s to r ii ja p o ń sk ie j,  w  li te ra tu rz e  
e u ro p e js k ie j u w iec zn io n y  je s t  
p od  im ien iem  „ K o k sen ia" .

M łodzien iec  p ro w ad z ił d a le j 
w a lk ę  sw ego o jc a  p rzec iw  M an­
d żu ro m  ju ż  n a  te re n ie  o jc zy s ty m , 
a n a w e t zw ró c ił s ię  do se jm u  j a ­
p o ń sk ieg o , E d o -B a k u fu , o pom oc. 
P ro śb a  ta  je d n a k  z o s ta ła  ze 
w zg lędów  p o lity c z n y c h  o d rzu co ­
na.

N ie w id zą c  m ożliw ości u trz y ­
m a n ia  s ię  n a  z iem iach  ch iń sk ich , 
C zeng K u n g  z a o k rę to w a ł sw o ją  
15-tysięczną  a rm ię  i w y ru sz y ł z 

fia  p o d b ó j F o rm o zy , z k tó ie j

w  c iąg u  k ilk u  m ies ięc y  w y p ęd z ił 
H o len d ró w  i s ta ł  s ię  a b so lu tn y m  
w ła d c ą  w y sp y . B y ło  to  w  r e k u  
1660. H o len d rzy  u c ie k li n a  m a ­
le ń k ą  w y se p k ę  D eszim a, po łożo­
n ą  n a  w p ro s t N ag asak i, k tó r a  b y ­
ła  d a w n ie j ro d z a je m  obozu odo ­
so b n ien ia , u rz ą d z o n y m  p rz e z  J a ­
p o ń cz y k ó w  d la  z n ien aw id zo n y c h  
P o r tu g a lc z y k ó w .

C z^ng K u n g  o s ied lił s ię  w  
tw ie rd z y  h o le n d e rs k ie j F o r t  Z ee-

la n d ia , w y b u d o w a n e j ob o k  d z i­
s ie jszeg o  A m ping , i s tą d  rząd z ił 
sw y m  n o w y m  p ań s tw em . W k ilk a  
la t p ó źn ie j p o b ił znów  n a  g łow ę 
H o len d ró w , k tó rz y  p rz y ł y li n a  
F o rm ozę z w ie lk im i s iłam i, chcąc  
o d b ić  d aw n ą  z ło to d a jn ą  ko lon ię .

U sadow iw szy  się  d o b rze  n a  F o r­
m ozie, począ ł C zeng K u n g  ro z ­
w ija ć  n a  n ie j ro ln ic tw o  i rz e m io ­
sła , w a lcząc  ró w n o cześn ie  z tu ­
b y lc zy m i Ł ow cam i G łów , k tó rz y  
n a p a d a li  na w sie  i o s ied la  roJn i- 
cze, s ta r a ją c  s ię  p rzep ę d z ić  o b ­
cych , w d z ie ra ją c y c h  się  w  ich  
p osiad ło śc i. C zeng K un g , chcąc 
sp a ra liż o w a ć  n a p a d y  w o jo w n i­
czych tu b y lcó w , w y b u d o w a ł sieć  
w aro w n i, w  k tó ry c h  s ta c jo n o w a ­
n e  b y ły  o d d z ia ły  w o jsk o w e , g o to ­
w e  zaw sze  do o d p a rc ia  n a p a s tn i­
ków .

W n ie d łu g im  czasie  w ła d c a  F o r­
m ozy ta k  b y ł u fn y  w  sw e s iły , 
że w y s ła ł p o se ls tw o  do  g u b e rn a ­
to r*  F ilip in , ż ą d a ją c  z ło żen ia  b a r ­

dzo  p o w ażn e j d a n in y , n az y w a j ą<J 
się  „ k ró le m  T a iw an  i o k o liczn y ch  
w y sp " . H iszp an ie , k tó rz y  w te d y  
w ła d a li F ilip in a m i, o sk a rż y li 
C h ińczyków  m ieszk a jący ch  w  
M an ili o  s p rz y ja n ie  C zeng K u n -  
gow i i  w y rż n ę li ic h  w  p ie ń .

N a w ieść  o te j  zb ro d n i, C zeng  
K u n g  z a p rz y s ią g ł H iszp an o m  
z e m stę  i począ ł p rz y g o to w a n ia  do  
in w a z ji  F ilip in , lecz  z a m ie rz e ń  
sw y ch  n ie  m ó g ł d o p ro w ad z ić  do  
k o ń ca , z m a r ł b o w iem  n a  m a la r ię  
licząc  z a led w ie  39 la t

S y n  je g o  1 b r a ta n e k  ch c ie li k o n ­
ty n u o w a ć  dzie ło  sw ego  b o h a te r ­
sk ieg o  o jc a  i s t ry ja ,  a le  d y n a s tia  
m a n d ż u rs k a  rozpoczę ła  p rzec iw  
n im  k ro k i w o je n n e  i ju ż  w  1683 
ro k u  za w ład n ę ła  w y sp ą

W ładza m a n d ż u rsk a  n ie  p rz y ­
n io s ła  F o rm o z ie  sp o k o ju  an i ro z ­
k w itu  g o spodarczego , p rze c iw n ie , 
p o g rąży ła  w y sp ę  w  b ra to b ó jc z e  
w a lk i, z a m ieszk i i k rw aw o  t łu ­
m io n e  p o w stan ia . B a n d y  lo z b ó j-  
n ik ó w  g ra so w a ły  b e z k a rn ie  po  c a ­
ły m  k r a ju  i ra b o w a ły  d o b y te k  sp o ­
k o jn y c h  m ieszk ań có w  w si i m ia s t 
o p ła c a ją c  n ie w ie lk i h a ra c z  d o ­
w ódcom  garn izo n ó w  w o jsk  rz ą ­
do w y ch  i k u p u ją c  so b ie  w  te n  
sposób  bezk arn o ść .

W 1771 r  do F o rm o zy  z a w in ą ł 
s ta te k  M au ry ceg o  B en io w sk ie g o , 
k tó ry  w ra z  z to w arzy sza m i zb ie g i 
z ze s łan ia  ca rsk ie g o  z K a m c z a tk i . 
B en io  v sk i ch c ia ł o s ied lić  się  n a  
w y sp ie , w a ru n k i  lo k a ln e  je d n a k  
o k az a ły  s ię  ta k  n ie  s p rz y ja ją c e  
te m u  za m ie rz e n iu , że w o la ł u d a ć  
s ię  w  d a lszą , n ie o k re ś lo n ą  b liże j 
w łóczęgę p o  b u rz liw y c h  m o rz ach .

W 1874 r . w y ląd o w a ły  po  i a* 
p ie rw szy  n a  F o rm o z ie  s iln e  od ­
d z ia ły  ja p o ń sk ie j e k sp e d y c ji k t r -  
n e j ,  k tó r e  p rz y b y ły  n a  w y sp ę , b y  
p o m śc ić  w y m o rd o w a n ie  ro z b it­
k ó w  ja p o ń sk ic h , ja c y  n a  Formo-* 
z ie  szu k a li ratunku. (c.d.n.).



Plastyka polska ze śmiercią Wojciecha Weissa ponio­
sła dotkliwą stratę. Przez pól wieku profesor Akademii 
Sztuk Plastycznych w  Krakowie Wojciech Weiss łączył 
działalność pedagogiczną z pracą twórczą,. Dzieła profesora 
Weissa cieszyły się dużym uznaniem, nie tylko w  kraju ale 
i za granicą. W  Polsce Ludowej prof. Weiss, mimo sędzi­
wych lat zabrał się z  młodzieńczym entuzjazmem do pracy, 
przede wszystkim  obierając za tem aty swych obrazów 
człowieka dnia codziennego. W  roku 191*8 otrzymał nagro­
dę artystyczną m iasta Krakowa. Ostatnio na Ogólnopol­
skiej W ystawie Plastyków w  Warszawie, dzieło jego pod ty  
tulem „Manifest** (reprodukowane powyżej)  otrzymało pier 
wszą nagrodę w dziale malarstwa.

Zjednoczeni
  Ryszard Skala

Bój
był kiedyś rozedrganym snopem
klującym boleśnie płomieniem ołowianych iskier
i  krzykiem bolesnym jak rozpacz.

Opiłki żelaza ścielą się u stóp 
tokami.
W gorącej bnźni 
mocnieje 
potężnieje 
wciąż rośnie — 
łoskot.

To serce naroda 
bije
młotem pracy
w  rozpalone żelazo twórczych sumień.

Tworzym nowe podwaliny bytu*

Szarzy jak codzień 
krzepniemy guzami 
mozołów 
■ rąk.

Spraoowanych rąk.

N u >  znój.
Nasz stukot kół po sercach szyn
Nasz dym co wionie z wałbrzyskich kominów
i  każdy ząb turbin

elektryflkujących wieś.

A serce mpje rozsadźcie atomem 
by prysło w miliony > okruchów 
by mogło przeszczepić 
krew czarną 
krew znojną
by ludziom dodało otuch? 
ł e  Jutro

Jest nasze

łe  jutro zdobędziem 
wysiłkiem tak twardym jak życie. 
1 wielcy 
1 silni
w  warsztatach przestronnych 
kuć będziem potęgę.

Kuć będziem potęgę my *— 
ludzie pracy.

Nie inni!

^moroladśo
D O D A T E K  N I E D Z I E L N Y  D O  > S Ł O W A  P O L S K I E G O *  
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Kultura łączy narody
odczas niedawnego poby- 

tu  delegacji kołchoźni­
ków radzieckich w  Poł- 

ece w wielu PGR-ach i  spół­
dzielniach produkcyjnych po­
pisywały się przed gośćmi ze­
społy Świetlicowe, zapoznając 
ich z . polskim tańcem, polską 
pieśnią, z  polską ludową kul­
turą.

Współpraca kulturalna pol­
sko-radziecka ma już za so lą  
piękną kartę i  stanowi nader 
ważny element w  procesie po­
głębiania przyjaźni narodu 
polskiego i narodów Związku 
Radzieckiego. Przez poznawa­
nie kultury narodów ŻSRR nie 
tylko zbliżamy się do nich, ale 
możemy poznać istotne źródło 
zwycięstw, istotną przyczynę 
osiągnięć, jakim i szczyci się 
kra j zwycięskiego socjalizmu. 
Kultura narodowa jes t wykład 
nikiem tęsknot i  moralnej si­
ły  narodu; jest ona odbiciem 
jego wielkości, heroldem jego 
zwycięstw. Dlatego poznanie 
kultury narodów Związku Rar- 
dzieckiego pomaga nam po­
znać bliżej te narody, oeenii 
ich wielkość i  ich wkład w bu­
downictwo nowego ustroju. 
Dlatego zaznajomienia ludów 
ZSRR z kulturą polską pogłę­
bi i wzmocni przyjaźń  i  wza­
jem ny szacunek między tym i 
narodami.

W ostatnich latach współ­
praca , kulturalna polsko-ra­
dziecka zakreśla coraz szersze 
kręgi, a co najważniejsze, sta­
je  się coraz bardziej planowa. 
P rzyjaźń  Związku Radzieckie­
go, przykład Związku Radziec­
kiego, pomoc Związku Radziec­
kiego na odcinku kultury po­
siada nader istotne znaczenie 
dla rozwoju kultury polskiej, 
rozwoju je j  realistycznych, lu­
dowych pierwiastków, oczy­
szczenia je j  z  wszelkich, czę­
sto jesifcze tu  t tam pokutują­
cych wpływów kosmopolitycz­
nych.

Przejdźm y kolejno poszcze­
gólne etapy te j współpracy.

Ilość przekładów z literatu­
r y  rosyjskiej i  radzieckiej 
w zrasta z miesiąca na miesiąc. 
Uwzględniając szeroki wa­
chlarz zagadnień, od dzieł w y­
bitnych teoretyków marksizmw- 
leninizmu po współczesną be­
letrystykę radziecką — półki 
księgarskie zapełniają się lite­
raturą  fachową i  piękną. Mo- 
ina ju ż dzisiaj stwierdzić, że 
każda wybitniejsza pozycja  
księgarska zostaje w  stosun­
kowo szybkim czasie tłumaczo­
na i  wydana w języku polskim, 
przy  czym zwraca uwagę sta­
ranność dokonywanych tłuma­
czeń.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje fakt, że dokonuje się 
ostatnio tłumaczeń i  wydań  
zbiorowych dzieł Lenina (  
Stalina, ie  pojawiają się nie­
mal kompletne, nowe edycje 
Klasyków rosyjskich, jak  cho­
ciażby ostatnio dzieła Tołstoja.

Duże znaczenie, popularyza­
torskie m ają tanie i masowe 
wydania wartościowych pozycji 
beletrystycznych radzieckich, 
dokonywane przez redakcje du­
żych dzienników (np. ,fialeko  
od Moskwy" Ażajewa w  wyd. 
Biblioteki Trybuny Ludu). 
Przekład na język  polski dzieł 
autorów, odznaczonych nagro­
dą Stalinowską m a tu specjal­
ne znaczenie.

Z drugiej strony w  Związku 
Radzieckim ukazują się w  toie- 
lomilionowych nakładach tłu­
maczenia najwybitniejszych pe­
ty c ji  literatury polskiej. Po­
m ijając już klasyków, kroniki 
kulturalne na łamach naszej 
prasy sygnalizują wydanie an­
tologii współczesnej noweli 
polskiej bądź, jak np. ostatnio, 
wydanie przekładu powieści 
Wilczka — „Nr 16 pracuje!".

: Podobnie owocna wymiana 
kulturalna dokonywana jes t na 
odcinku teatru  i muzyki. Fe­
stiwal Sztuk Rosyjskich i Rar 
dzieckich, jaki odbył się w  
ubiegłym roku, sta ł się fak­
tycznym . przełomem dla pol­
skiej sceny, i  polskiego aktor­
stwa. Zerwanie z drobnomie- 
szczańskimi smaczkami t gier­
kami, realizm  * inscenizacji, 
przebudową psychiki aktora i  
reżysera, odrębność tematyki,

nowe ujęcie roli bohatera no­
wych czasów  —  wszystko to 
przyczyniło się do zasadniczej 
rewolucji, ja k a  ogarnęła sce­
ny  polskie. Właśnie ten F esti­
wal dał asum pt do inicjowania 
swobodnych dyskusji z  robotni­
czą widownią, właśnie on spo­
wodował początkowe dorywcze 
wycieczki, a potem coraz głęb­
sze współżycie aktora z fabry­
ką, z  robotnikiem, którego ro­
lę miał odgrywać. Sukces M o ­
skiewskiego charakteru “  So- 
fronowa we Wrocławiu jes t te ­
go najlepszym  dowodem. Po­
wodzenie te j sam ej sztuki w  
stołecznym Teatrze Powszech­
nym  jest potwierdzeniem tego 
fak tu .

Konkurs chopinowski stał 
się nowym trium fem  zbliżenia 
polsko-radzieckiego na odcinku 
muzyki. W spaniali p ia n iid  ra­
dzieccy wespół ze sw ym i pol­
skimi, utalentowanym i kolega­
m i oddali hołd geniuszom  pol­
sk iej m uzyki narodowej. M u­
zyka  Chopina stała się znowu  
ambasadorem ku ltury  polskiej, 
ja k i nie zna sobie równych. 
„Halka" M oniuszki odnosi nie­
bywały sukces w  Zw iązku R a­
dzieckim.

Z  drugiej strony polskie ope­
ry  (szczególnie poznańska) 
polskie orkiestry filharmonicz- 
ne a przede w szystkim  Polskie 
Radio przyczyniają się do ja k

najszerszej popularyzacji m u­
zyki radzieckiej w Polsce. 
1 znowu radziecka pieśń maso- 
sowa, radzieckie m otyw y ludo­
we, przykład radzieckich kom­
pozytorów pomaga naszym  
kompozytorom przezwyciężyć  
ostatnie przeżytki form alizm u  
w  muzyce .  Ostatnio radiostacje 
radzieckie transm itują spe­
cjalne koncerty m uzyki polskiej 
i  radzieckiej dla polskich słu­
chaczy.

Organizowane dorocznie fe ­
stiwale film ów  radzieckich sta­
ją  się jednym  z najpotężniej­
szych czynników kulturalnej 
współpracy. F ilm  radziecki 
bezapelacyjnie zdobył polskie­
go widza zarówno swoją tech­
niką, jak  w pierwszym  rzędzie 
tem atyką. Wzorowe polskie 
dubbingi („Konstanty Zasło- 
now") odgrywają tu  doniosłą 
rolę. życzyć by sobie tylko na­
leżało wzmocnienia i przyspie­
szenia importu wielkich f i l ­
mów radzieckich, by na takie  
arcydzieła, ja k  druga część 
„Bitwy Stalingradzkiej “  lub 
„Upadek Berlina “  widz polski 
nie czekał zbyt długo.

Równocześnie polskie p o ­
kazane piosenki "  i „Ostatni 
etap“ cieszą się dużą popular­
nością na ekranach radziec­
kich.

Omówione tu  odcinki współ-

Leszek Goliński
pracy ku ltura lnej pol&ko-ra. 
dzieckiej bynajm niej nie pre•  

tendują do wyczerpania ca­
łości zagadnienia. Nie wspomi* i 
nam y o kontaktach osobistych, 
o wizytach zespołów artystycz- 
nych, ograniczając się tylko do 
życzliwości ,  by powtarzały się 
ja k  najczęściej, Polski widz 
nigdy nie zapomni odwiedzin 1 
tea tru  Obrazcowa ,  radzieckie I f J  
go baletu, tańca Tam ary Cha* 
num... .

Szeroki jest zasięg wzajem­
nego poznawania i przenikania 
ku ltu r narpdów radzieckich i 
narodu polskiego. W atmosfe­
rze wzajemnego podziwu i sza­
cunku miliony budzi czytają 
utw ory Mickiewicza i Pu­
szkina, słuchają m uzyki Cho­
pina i Chaczaturiana, oklasku- : 
ją  Moniuszkę i Glinkę. Drogi 
te j współpracy bez wszelkiego 
szowinizmu, i  niezdrowego za­
rozumialstwa, bez poniżania ■ 
zdobyczy kulturalnych jednych, 
a wywyższania innych naro­
dów  —  otwiera tylko socja­
lizm.

K ultura kwitnie tylko tam, 
gdzie rozwija się praca nad 
budową i umocnieniem pokoju .  

K ultura  jest potężnym orężem 
w obronie pokoju tak jak  jest 
najcenniejszym  skarbem dla 
milionów prostych ludzi. Kul -  
tura  burzy granice i przesądy ,  

czyni świat lepszym  i bliższy nu

H i s t o r y  j k i
Mieczysław Zawadowski

H edi była ogromnie zado­
walana, że Martfti tak 

* atrafecyjflief ufz'&dził nie­
dzielę. Jeszcze w drodze do Ba­
zylei ustalili program dnia. Na 
ostatniej stronie „Basler Nach 
richten“ przelicytowały się w 
sensacyjnośei tytuły filmów.

Stale odwiedzane przez nich 
kino „Klara“, mimo „krwawe­
go" filmu z dzikiego zachodu: 
„Ostatni dowód“ z Roy' Roger- 
sem odpadło w selekcji. Poje­
dyncze strzały coltów już /i:'e 
podniecały. Prawdziwa rewela­
cja dzisiejszej niedzieli to: 
„Szpiedzy! — Tajemnica ato­
mu w niebezpieczeństwie". 0 -  
soba Louisa Haywarda — głów 
nego bohatera i cztery krótkie 
słowa charakterystyki film u: 
„brutalny — realistyczny —  
pełen napięcia", zdecydowały o 
zgodnym wyborze.

Z wypiekami na policzkach, 
po emocjach amerykańskiego 
filmu, Hedi i Martin wstąpili 
do nocnego lokalu „Brodway" 
— trochę dla odprężenia „po- 
swingować".

ezłonek szwajcarskiego szta 
bu generalnego pułkownik 
Uhlmann stanął przed wieł 
kim lustrem i spojrzał na eie- 

bie z 'uznasiem. Drażnił go tyl­
ko, jak zwykle, wielki orli nos,

Ostatni pociąg odwiódł na­
syconą wrażeniami parę do pod 
miejskiej wsi.

Po wyjściu z wagonu Hedi 
przycisnęła kudłatą główkę do 
ramienia Martina: — Och, to 
była cudna niedziela. Chcę cię 
pocałować na podziękowanie...

Mrok jak łotrzyk złaził ostroż 
nie ze szczytów drzew.

— Jest jakoś niesamowicie, 
prawda? — wzdrygnęła się 
Hedi. — Jak myślisz, czy u nas 
też są szpiedzy?

Z bogatej zagrody sąsiada 
Karla Weisserta wyczłapała ka 
rawana myszowatych krów. —  
Patrz Hedi, „to“ wygląda jak 
w miasteczku cowboyskim...

który wymykał się ogólnemu 
panowaniu nad twarzą i żył o- 
bojętnie własnym, niekontrolo­
wanym życiem.

Pułkownik przywołał na obli 
■cze surowy wyraz i stwierdził 
półgłosem: — Jestem podobny 
do Mac - Arthura — to zobo­
wiązuje.

Do losu jednak, miał Herr 
Oberst Uhlmann zadawniony 
żal. Czy może być bardziej 
przykre nieporozumienie, niż 
życie człowieka wielkiego w ma 
łym kraju, wśród małych lu- 
dzi?

Dzień był pochmurny i na­
wet mżył niewidoczny deszcz. 
Mimo to szwajcarski strateg o 
kiełznał imponujący nos duży­
mi ciemnymi okularami.

Jest już późno, ale pan Uhl­
mann nie ubliżył by swojej god 
ności przyśpieszeniem kroku. 
Stąpa ostrożnie w kierunku li­
muzyny marki „Chrysler".

Sala zuryskiej giełdy zapeł­
nia się dostatnio ubranymi łudź 
mi. O

Ze wzruszeniem oczekiwano 
na „odsłonięcie rąbka tajemni­
cy". Przedstawiciel sztabu ge­
neralnego nie zawiódł. Na za­
kończenie pełnego koturnów 
przemówienia padły słowa waż 
kie: — „Musimy sobie jasno 
powiedzieć, że strata Azji jest 
zaprzepaszczeniem doskonałej 
bazy operacyjnej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Ro­
sja jest jednał: dostatecznie
wielka, aby zaatakować ją z 
innej części świata".

Ubrylantowane próchna kwi 
czały z zachwytu. Ciężkie zady 
rozparły się w klubowych fote­
lach z poczuciem pewności.

Herr Sprungli, właściciel 
cukierni na Paradenplatz obja­
śnił sąsiada:

— Przeżywamy wielki mo­
ment. Decydują się losy świa­
ta.

Windziarz Pierre Etienne u- 
śmiechnął się gorzko i zaopinio 
wał: — „Merde alors".

ik

Mała kafejka „Aux Trois 
Tour“ w starym porcie 
Bordeai;x, była zupełnie 

pusta. Pepe Clairmont i Mada 
laine Pellaton stwierdzili to 
z głębokim westchnieniem ulgi. 
Spojrzeli na sibie ze sztuczną 
powagą, a potem roześmiali się 
głośno. Właścieciel drzemiący 
przy bufecie drgnął i rozejrzał 
się durnym wzrokiem wokoło.

— No, obudził się. — Pepó 
wykorzystał moment: — Dwie 
lampki burgumia dobry czło­
wieku.

— Wszystko jest takie świe­
że Madelaine. Ile to? Dopiero

trzy miesiące. A już tak bat* 
dzo siebie nawzajem potrzebu­
jemy. Dziewczyna potrząsnęła 
rudą czuprynką: — My się ko­
chamy Pepe.

Twarde kopnięcie. Drzwi od­
skoczyły z trzaskiem. Do knajp 
ki wtoczyło się trzech podchmia 
lonych „chłopców" amerykań­
skich.

— Pić chce się ,stary ośle I—■ 
ryknął wysoki blondyn o du­
żych, niewinnych oczach — i 
dla podkreślenia swobody w z» 
chowaniu się odrzucił zagradza 
jące mu drogę krzesło.

Knajpiarz pośpiesznie napeł* 
niał kieliszki.

Chirurgouie przyrody C z ł o w i e k  n a  d r o d z e
Wojciech Natcnson

Hiroszima. BSkini. Atom. 
Bomba. Wodór. Groźba. 
Hisrtoirita. Strach. Wojna...

Wojna...
Bomba atomowa, czy pokój 

e/tomowy, atom w  ręku grupy 
polityków za wszelką cetnę bro­
niących straconych szańców im­
perializmu, czy aibom posłuszny 
woda „ludzi pokoju**.

W swoim biurze, gdiz&e na ma­
pach oznaczono każdą, właści­
wość terenu Azji Centralnej, 
Mitro jon Dawydow czytał rapoę 
ty, # noty, sprowadzania Aka­
demia.

Długa korespondencja spotka­
nia, praca zespołowa, stale po­
piera/na i wspomagana przez • 
rząd. zetknęły go z naukowca­
mi, badającymi jądra aitomowe. 
Marzence, zrodzone w głowic 
dziecka kolejarza z Kaząłmska* 
przestało być marzeniem, stało 
się planem konkretnym, niezwy 
kłym wprawdzie, ale możliwym 
do urzeczywistnienia.

Rozpad jądra atomowego1 po­
zwali wysadzić w powietrze gó­
ry Turgaj i skierować obie rze­
ki —< giganty Ob i Jenisei w  
ich pierwotne łożyska. Wody 
Syberii nie będą j-uż płynąć. 
przez tajgę, ̂ tundry, bagna, ziie- 
mie wiecznie skute lodem, niie 
będą ginąć bez pożytku. Spa-

■ lone słońcem kraśmy: Uzbeki-
■ stan, Kazachstan. Azja Środko-
|  wa — stania się ojczyzna baweł­

ny, kauczuku, żyzną ziemią u - 
prawną, kradną sadów, plantacji 
morwowych i wirmrc.

Dawydow oblitczał: ziemie te,
: wydarte suszy, siedmiokrotnie 

powiększą dotvchczasowy obszar 
nawodnriony .Zwigziku Radziec­
kiego. Wysocy urzednrcy, dele­
gaci do Radv Najwyższej,* spe­
cjaliści. słuchali, ‘‘ sprawdzali, 
obliczali, rozpatrywali drobiaz­
gowo te plany. Dzieci przyszłych 
pokoleń czytać b^dą, jak po­
wieść pełną przysód. tę historie 
wielkich osiągnięć człowieka ra­
dzieckiego w walce z susza i 
mrozem.

— Proponuje — mówił Da­
wydow — wznieść na rzece Ob 
u ujścia Irtysza zaporę, która 
podniosłaby poziom rzeki o 60 
metrów. Wzdłuż całego swego

nowego biegu Ob i Jenisej będą 
mogły dostarczać wielkie ilości 
taniiej energia elektrycznej. Re­
zerwuar, o którym mowa, bę­
dzie miał rozmiary połowy mo­
rza Kaspijskiego.,

Głos T>awydowa drży: wszy­
scy wyczuwają w nim udrękę 
lat żmudnych badań i szczęścia 
z osiągniętego sukcesu.

Proszę teraz posłuchać: przed 
sdęwzięcie jest trudne. Ta ozęść 
mego planu jest najtrudniejsza, 
ale możliwa do zrealizowania. 
Ob, podniesiony przez zaporę, 
odpłynie z powrotem na połud-

— Ale — powiedział jeden ze 
słuchaczy — między Basenem 
Syberyjskim a depresją Aral- 
sko-Kaspijską znajdują się gó­
ry Tuirgaj. Trzeba będzie wielu 
pokoleń, aby osiągnąć cel.

— Staliśmy się dziś chirurga­
mi geografii — [ odparł Dawy­
dow ~  wskazując na jednego 
ze specjalistów' zagadnień fizyki 
jądrowej.

— Jezioro Aralskie, zasilone 
przez kanał, przestanie być sło­
ne, a poziom jego podniesie się 
o jedien meifcr. Kanał zajmie 
diaiwne łożysko rzek Ob i  Irtysz,

nie przez niziny, położone nad 
jeziorem Aralskim i morzem 
Kaspijskim, w stronę Turgaj- 
ska. Tam natrafi na przeszkodę 
w  postaci przełeczy, która wzno 
sd się przeciętnie na 26 m ponad 
poziom wody, a w punkcie naj­
wyższym — na 50 metrów. Tize 
ba będzie przeprowadzić ponrzez 
ten płaskowzwyż kanał długo­
ści 935 km. który sprowadzi Ob 
do jeziora Aralskiego. Będzie 
to nowa rzeka, głęboka na 20 
metrów, po której że&lowsć bę­
dą statki i spławiane będzie 
drzewc. Będzie to, druga (obok 
Turksibu) arteria komunika­
cyjna, która połączy^ Azje Cen­
tralną z Syberią lepiej niż jaka 
kolwiek inna droga żelazna.

b a n a l n e

łożysko, którym płynęły przed 
uformowaniem się gór turgaj-' 
sfcich. Sztuczna rzeka nawodni 
stepy i pustynie, które zamienią 
się w żyzne pola. Z jeziora Aral 
skiego wody rzek wpłyną do 
dawnego łożyska Dadatyku. Ka­
nał skieruje je następnie w  
stronę doliny Sary -  Kamysz. 
Reszta wód wpadnie do morza 
Kaspijskiego.

— Zbiornik wody, stworzony 
przez zamknięcie rzeki Ob, bę­
dzie zasilony przez Jenisej, co 
przyczyni się do nawodnienia 
Azji Centralnej. Oczywiście trze 
ba będzie wznieść drugą zaporę, 
aby podnieść wody Jenseja o 
70 do 80 metrów. Całkowita dłu 
gość nowej trasy wodnej będzie 
masła wyprodukować 82 mi­
liardy kilowat godzin rocznie.

Nawodnienie znreni rów­
nież klimat, powietrze stanie sie 
wtfroitnieisze, suche wiatry znad 
Wołgi i Donu staną sdę łagod­
niejsze. Proszę nie zapominać o

planie zalesienia: Ob, skierowa­
ny na południe pozwoli spła­
wiać 700 dio 800 mil.j. metrów 
sześciennych drzewa rocznie.

Specjaliści notowali oblicze­
nia.

— Czy wiecie — powiedraiał 
jeden ze współpracowników Da- 
wydowa, że z ziemi, którą trze­
ba wykopać przy tej budowie, 
możnaby zrobić nasyp wysoko­
ści 3 m 50 cm, o długości rów­
nej odległości ziemi od księży­
ca?

Dawydow uśmiechnął się i 
mówił dalej:

Centrala hydrotechniczna w 
Biełogorie znajdzie a ę  w po­
bliżu uralskiego okręgu meta­
lurgicznego. Cen trala w Turga j- 
sku zaopatrywać będzie połud­
niowy Ural, centrala w Ret we­
sprze Nowosybirsk i kombinat 
metalowy w Kuźniecku wraz z 
jego zagłębiem metalowym.

— Kraj nasz idzie naprzód — 
■wyszeptał ktoś.

_— Idzie ku przyszłości komu­
nistycznej — odparł były major 
Armii Radzieckiej.

_— Oto co zawdzięczamy ener­
gii atomowej. Pocóż kraj socja­
lizmu miałby gromadzić bom­
by? Nasza nauka służy ludowi 
i  jesit dostępna dla ludu.
• — A kiedy będg zrealizowane 

nasze poiekty — zapytał jeden 
ze specjalistów.

— Ile lat ma wasza córeczka? 
rzucił pytanie Dawydow.

— Pięć — odparł specjalista.
— A więc będaie mogła zwie­

dzić użyźnioną pustynię zanim 
skończy studia. W ciągu 15 do 
20 lat będziemy mogli pokazać 
młodym nasze dzieło i zaprosić 
ich do dalszej nad nim pracy.

Tak pracują ludzie w kraju 
Rad, pracują w myśl słów, ja­
kie wypowiedział jeden z rrzed 
stawiciełi Armii Radzieckiej:

„Tak popieramy wałke i woj­
nę: walkę człowieka z ,przyro­
da, klimatem nieurodzajem i 
obszarami oustynnymi. I to jest , 
jedyna walka i wojna w której 
liczne pokolenia mogą ująwpić 
swe męstwo i zadośćuczynić 
swej potrzebie bohaterstwa, przy 
gód i zwycięstw”.

Ludzie *oracy wiedzy pq. JftP - 
rej- stanąć stronie —̂ dwa za­
gadnienia zredukują do jednego 
— pokój atomowy. Haes..

OSIEM nowel amerykań­
skiego pisarza, Alberta 
Maltza, to osiem obra- 

lów  pozornie nie związanych z 
sobą nićmi kompozycji. Ale 
trudno nie dostrzec związku 
między tymi opowiadaniami. 
Uzupełniają się one nawzajem, 
rzucają coraz to nowe światło 
na zasadniczy problem tej 
książki. Jest to problem ludzi 
wydziedziczonych, wyrzuconych 
za burtę, zwyciężonych. Zwy­
ciężonych nie dlatego, że byli 
słabi, bezużyteczni społecznie, 
niezdolni do pracy i wysiłku. 
Przeciwnie — w innych warun 
kach i w innym ustroju staliby 
się na pewno wartościowymi 
obywatelami. Lecz kapitalizm, 
jako forma ustrojowa przesta­
rzała i nieodpowiadająca spo­
łecznymi gospodarczym wa­
runkom obecnego życia, często 
usuwa poza nawias ludzi war­
tościowych i dzielnych.

Amerykański pisarz postę­
powy Albert Maltz umie ' nie 
tylko dostrzec człowieka wy­
dziedziczonego i cierpiącego. 
Potrafi go także ukazać z pla­
styką prawdziwego artysty, v

Auto pędzące wąską szosą 
na wirażu tunelowym o mało 
nie przejeżdża jakiegoś prze­
chodnia. Posłuchajmy: „Zapu­
ściłem mGtor i włączyłem pierw 
szy bieg. I dopiero wtedy spo­

strzegłem , że tuż przed mym 
autem, oddalony może o stopę 
od przednich kół stał człowiek. 
Ten widok mną wstrząsnął. — 
„Na miłość boską!" — zawo­
łałem.

„W pierwszej chwili pomy­
ślałem, że człowiek ten wszedł 
do tunelu już po zatrzymaniu 
się mojego auta. Byłem pewien, 
że przedtem go tu nie było. 
Później spostrzegłem, że stał 
zwrócony do mnie profilem, z 
ręką wzniesioną w górę, jak 
gdyby chciał mnie zatrzymać. 
Widocznie byłem o krok od 
przejechania go i widocznie o 
tym nie wiedział. Nie wię^^a^ 
nawet o mó^ej* ob£ćńosci“.

„Zawołałem nań — „Hej!** 
— Ale nie odpowiadał. Zawo­
łałem g ło śn y ,,. jĄ ft odwrócił 

* n&wet^głowy. Stał tam, jak wy­
kuty, unosząc w górę dłoń z 
odchylonym kciukiem.-

Wysoki blondyn odwrócił się 
plecami do bufetu i oparł łok­
cie o blat.

— Patrz Fred, ależ ona jest 
śliczna. Radosne odkrycie prze 
mieniło mu baryton w piskliwy 
dyszkant.

— Ona musi pójść z nami. 
Dwóch mrukliwych „chłop-

ców“ ruszyło za prowodyrem. 
— Choć siostro — zagaił przy 

milnie blondasek. — Co bę­
dziesz czas tracić na grucha­
niu z tym szmatławcem.

Pepe nie darmo, od piętnaste 
go roku życia nosił ciężkie wo­
ry w porcie. Cios był ciężki jak 
kopnięcie konia. Amerykanin 
rąbnął potylicą o podłogę.

Jednak kolba pistoletu jest 
znacznie twardsza od pięści.

Pepe poczuł mdły smak krwi 
w ustach i później już niczego 
nie pamiętał.

Z trudem udało się panu Fo 
rell, właścicielowi baru, dopro 
wadzić Clairmonta do przytom 
ności.

Pepe dźwignął się na nogi. 
Rozejrzał się zwolna po sali. 
Tylko nad bufetem paliła się  
słaba żarówka. Nie było ani 
Madelaine ani „chłopców" a- 
merykańsjkich.

Dwóch mężczyzn popatrzyło 
na siebie bez wyrazu. Pepe nie 
zadał żadnego pytania. Opie­
rając się o ścianę wolno ru­
szył w kierunku drzwi.

♦

A ndrzej Kołodziej wrócił do 
domu nad ranem. W gło 
wie miał młyn a w gar­

dle gałkę piołunu. Męcząca 
czkawka przerywała i tak le­
niwą myśl: — Teraz pokażę 
jak się podwaja kapitał... 
Dość było tego miętoszenia do 
larków... Ale wydoiłem... „Za­
bulili" po najwyższej cenie.

Obrzękłą twarz wykrzywił u- 
śmiech.

— Pomyśleć, że mam dopie­
ro dwadzieścia pięć lat. A oni 

; wszyscy — stare rekiny... Do 
interesu, to się jednak „smy- 
kałkę“ ma...

Ostrożnie i  z  szacunkiem wy 
jął Andrzej z teczki dwie gru­
be paczki banknotów tysiączło- 
towych. Wrzucił je pod podusz­
kę* — prześpię się z wami jak 
* najsłodszą kochanką.

Sen przyszedł i męczył ni- 
l  czym bolący ząb.

Uczniowie liceum przemysło­
wego, rzucili się na gruzy jak  
Ha nieprzyjacielski szaniec. Ło 

5 • Paty dzwoniły cienko. Jesienny 
*anek 29 października był prze

nikliwie chłodny, więc robota 
miała tempo oberka.

Andrzej z rozpaczą bronił 
przegranej sprawy. Hałas jak  
klin wbijał sję coraz mocniej 
między świadomość a sen. Za* 
ciskanie powiek na siłę, było 
już tylko oszukiwaniem samego 
siebie.

Wreszcie skapitulował. Od­
rzucił kołdrę i niepewnie stanął 
na nogach- Podszedł do okna: 
— Znowu szczeniaków diabli 
przynieśli. Łapczywie chwycił 
dzbanek z umywalki. Pił długo. 
Woda ściekała po brodzie prze­
rywaną strugą.

Andrzej Kołodziej opadł na 
fotel. Automatycznym ruchem 
włączył radio.

—  ....Ogłaszamy dalszą część

Spraw a Pawła Eszteraga
Tomira Długopolska

tekstu ustawy o zmianie syste­
mu pieniężnego. Wymiana go­
tówki następuje nie w takim 
stosunku jak przeliczanie cen 
i płac, lecz w stosunku niższym 
a  mianowicie: 100 złotych do­
tychczasowych za jeden złoty w 
nowym pieniądzu. Straty po­
niosą więc elementy spekula­
cyjne, które nagromadziły wiel 
kie zasoby gotówki...

Andrzej nie śmiał przełknąć 
śliny nagromadzonej w przeły­
ku. Monotonny głos speakera 
wwiercał mu się w mózg coraz 
głębiej. Nagle głowa Andrzeja 
•padła na piersi i- zdawało się, 
że młodego człowieka zmożył 
sen.

Około południa bankrut dźwi 
gnął swój wrak z fotela i po­
wlókł się do kuchni. Zatrzasnął 
drzwi. Przekręcił klucz. Całym 
ciężafem zwalił się na metalo­
wą kuchenkę. Gaz z sykiem 
wtłoczył się do paleniska.

O p a r te  n a  n o ta tk a c h  2  g a z e t 
s z w a jc a rsk ic h  ,,V orw aearts“ , „B as­
le r  N ach rich tep*1 i  f ra n c u s k ie j 
,,L ‘H u m a n lte “ .
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W ID O W NIA :

P rzez sa lę  p rz e p ły w a  n a p rę ż o ­
n e  do  o s ta tn ic h  g ra n ic  o c z e ­
k iw an ie . M ilk n ie  n a t r ę tn y  
k asze l i s k rz y p ie n ie  k rzese ł, 

a  p a n i w  z ie lo n e j b lu z ce  p rz e ry ­
w a  m asow ą k o n su m c ję  c u k ie r ­
ków .

— Z d ra d z i się , w idząc  u k o c h a ­
n eg o  sy n a , czy  n ie ?  — ta  je d n a  
m yśl k rą ż y  u p o rczy w ie  n a d  r z ę ­
d am i p a r te ru , lożam i, b a lk o n em .

C isza  Je s t ta k  w ie lk a , że  p ł a ­
w ie  s ły ch a ć , ja k  m a tk a  E s z te ra ­
g a  w y m aw ia  b ezg ło śn ie  je g o  im ię  
W span ia ła , re a ln a , aż do  bó lu  — 
scen a  k o n fro n ta c ji  — trz y m a  w  
n a p ię c iu  w sz y stk ich . Z n ik a  g ra ­
n ic a , o d d z ie la jąca  d esk i scen icz ­
n e  o d  w idow n i, — k a ż d y  gest, 
k a ż d y  ru c h  a r ty s tó w , je s t  g łęb o ­
k o  p rzeż y w a n y . Z e  śro d k o w y c h  
rzędów  w y ry w a  s ię  tłu m io n y  
s z lo c h . '

A p o te m  n ag ła  u lga .
— N ie  zn a m  te g o  cz łow ieka . 

T o  n ie  j e s t  m ó j s y n  — m ów i d ro  
b n a , szczup ła  k o b ie ta  n a  scen ie .

AUTOR:
G łośna  s z tu k a  w ę g ie rsk ieg o  p i­

s a rz a  S a n d o ra  G e rg e ly ‘ego . w y­
s ta w io n a  p rzez  ze sp ó ł P a ń s tw o ­
w eg o  T e a tru  w  J e le n ie j  G órze — 
to  n ie  ty lk o  c iek aw a, o b f itu ją c a  
w  d ra m a ty c z n e  sp ię c ia  fa b u ła . 
J e j  z a le ty  — to  n ie  je d y n ie  sen sa  
cy jn o ść  i żyw o  tocząca  s ię  a k c ja . 
„ S p raw a  P a w ła  Eszteraga* ' uczy  
p rz e d e  w sz y stk im  w a lk i, n ie u s tę  
p liw e j, tw a rd e j w a lk i z faszyz­
m em , k tó rą  n a leży  , to c zy ć  k o n ­
s ek w en tn ie , do k o ń ca , n ie  zw a­
ża jąc  n a  p rzec iw n o śc i, n ie  licząc  
s ię  z  tru d n o śc ia m i, ń ie  d rż ą c  
p rz e d  śm ie rc ią .

U zecz  d z ie je  s ię  n e  W ęgrzech  
w  o k re s ie  p rze d w o je n n y m , za 
czasów  re g e n c ji H o r th y ‘ego . G e r- 
g e ly  p la s ty c z n ie  p rz e d s ta w ił zgn l 
łe  ś ro d o w isk o  m ieszcza ń sk ie  i 
s fe r  rząd z ący c h , n a  t le  k tó re g o , 
ty m  ja ś n ie j  z a ry s o w u ją  s ię  sy l­
w e tk i  b o jo w n ik ó w  k o m u n izm u . 
P a w e ł E sz te rag , dz ia łacz  * rcbo tn i- 

. czy  sk azan y  p rzez  Teżim  H orthy* 
ego  n a  ś m ie rć  — u c ie k a  z  w ię ­
z ien ia , k o n ty n u u ją c  w  u k ry c iu  
re w o lu c y jn ą  p ra c ę . P rz e z  p rz y ­
p a d e k  zo s ta je  p o n o w n ie  u w ięz io ­
n y ; p o lic ja , n ie  w ied z ąc  kog o  u -  
ję ła , u m ieszcza  i ego  z d je c ie  w  g a

ze tacn , a  szw ag ie r E sz te rag a , Jó ­
ze f K ovacs, d e n u n c ju je  go d la  
o sąg n ię c ia  o so b is ty ch  zysków . 
N a s tę p u je  ca ły  sz e re g  sk o m p lik o  
w a n y c h  p sy ch o lo g iczn y ch  naom en 
tów , w  k tó ry c h  je d n ą  z g łów ­
n y c h  ró l o d g ry w a  b o h a te rs k a  
m a tk a . G dy  w id z im y  P a w ła  — 
n iez ło m n eg o  re p re z e n ta n ta  ide i 
k o m u n is ty c z n e j, m im o w o li p rz y ­
chodzą  n am  n a  m yśl s ło w a  G or­
k ie g o : „C złow iek  — to  b rz m i 
d u m n ie “ . S łu szność  sp rąw y , p o ­
ry w a  m łodego  s tr a ż n ik a  w ięz ien ­
neg o , a  n a w e t d e n u n c ja to r  K o- 
vacs  m ów i o E sz te ra g u  —- „ to  b o ­
hater! '* . E sz te ra g  id z ie  n a  ś m ie rć  
n ie  ja k  zw yciężony , lecz  ja k o  zw y  
cięzca . Z a n im  s to i z w a r ty m  m u  
re m  k la sa  rob o tn icza , k tó ra  p o ­
d e jm ie  je g o  w a lk ę , i b ęd z ie  p ro ­
w ad z ić  j ą  d a le j. D la teg o  S p raw a  
P a w ła  E sz te rag a  s ta je  s ię  sp raw ą  
w sz y stk ich , a  s łow a M ięd z y n a ro ­
d ó w k i i ró żo w ie jące  ś w ite m  n ie ­
bo  w  o s ta tn ie j  scen ie  — u ra s ta ją  
do  p o tężn eg o  sy m bo lu .

W YKONAW CY:
G o rące  o k la sk i w ita ją  w chodzą 

c ą  n a  scen ę  m a tecz k ę  E sz te rag  
— św ie tn ą  a r ty s tk ę  I r e n ę  O rzec- 
k ą . J e j  m istrzo w sk a , b ez p o śred ­
n ia  g ra  — p o d b ija  s e rc a  w idow ­
n i;  tra g iz m  sa m o z ap a rc ia  i  c ie r ­
p ie n ie  k re o w a n e j p rzez  n ią  po ­
s tac i — w zru sz a , p o zo s ta w ia jąc  w  
p a m ię c i trw a ły  ś lad . O rzeck a  g ra  
se rc e m  i  d la teg o  p u b liczn o ść  w i­
dzi p rz e d  w sz y stk im  se rce  m a tk i 
E s z te ra g a : o f ia rn e , p e łn e  po św ię­
ce n ia , m iło śc i d la  s> na o d d an e  
sp ra w ie

T a d eu sz  S zan ieck l ja k o  P a w e ł 
E sz te rag  o d tw o rzy ł sw oj . ro lę  do 
b rz e ; n a szy m  zd a n iem  b y ł w  
p ie rw szy ch  spenach  z b y t zrezy­
g n ow any  1 b ie rn y  w  sw oim  m il­
czen iu ; b ra k  m u  b y ło  po czą tk o ­
w o te j w łaśn ie  s ta lo w e j n ie u g ię -  
to śc i, p ó źn ie j , je d n a k  s ty l jego  
g r y  p o p ra w ił s ię  w y d a tn ie  i  n a ­
b r a ł  m o cn y ch  ak c en tó w

R ola  in s p e k to ra  k o le i k ró le w sk ic h  
K o v acs‘a, cz łow ieka , k tó ry  z lę k u  
p rzed  u t r a tą  so lid n e j, m ieszczań ­
sk ie j p o zy c ji d e n u n c ju je  szw a­
g ra , cz ło w iek a  n ie  z  g ru n tu  z łe ­
go, lecz  racz e j n iezd ecy d o w an eg o  
b a lan su jące g o  ch w ie jn ie  n a  g ra ­
n ic y  z ła  i  d o b ra  — ro la  t a  „n ie  
leżała*4 J e rz e m u  S o b ie ra jo w i, 
choć  w idocznym  by ło , że o p ra ­
cow ał j ą  s ta ra n n ie  1 g ra ł j a k  
m ó g ł n a j le p ie j .

N a p o d k re ś le n ie  za s łu g u je  g ra  
S tan is ław a  P o d siad ło  w sk iego  w 
ro li  d z ien n ik a rz a  re d a k to ra  o po ­
z y c y jn e j gaze ty . P o d siad ło w sk i 
g ra  p rzek o n y w u ją co , sw obodn ie  
i  b a rd z o  n a tu ra ln ie , co  je s t  jego  
n a jw ię k sz ą  za le tą . T o  sam o  m o ż e  
m y  pow iedz ieć  o  J a n ie  P ią tk o w ­
sk im  ja k o  ra d c y  p o lic ji . W ito ld  
T h ie lm an  je szcze  raz  p o k az a ł je ­
le n io g ó rsk ie j pub liczn o śc i Jak  wy 
g lą d a  n a p ra w d ę  d o b ra  g ra .

D e k o ra c je  T a d eu sza  R a jk o w - 
sk ieg o  — d o b re ; m oże je d y n ie  
d e k o ra c ja  ce li w ęz ie n n e j ra z iła  
b ra k ie m  rea lizm u . R y sza rd  W a­
s ile w sk i w y re ż y se ro w a ł s z tu k ę , 
ja k  zw y k le , d o sk o n a le . E fe k ty  
św ie tln e  b e s  z a rz u tu .

Churchill nad łóżkiem bhorych N iem iec zachodnich :— W stan  
biedaku mam dla ciebie nowe ubranko .

„Mój klakson jest dobry, 
głośny, nieco zachrypnięty/
wiedziałem także, iż t^nó. po­
dwoi jego dźwięk. 1'otaiyłem 
dłoń na małym czarnym guzi­
ku i nacisnąłem z całej siły. 
Człowiek nie podskoczył, ani 
nie wykonał żadnego innego 
ruchu, jakby chciał dowieść, 
że jest duchem.

„Nie był nim przecież, —  
a jednak nie poruszył się. Ni* 
dlatego, żeby był giuchy. Do­
brze słyszał sygnał. S p r a ­
w i a ł  w r a ż e n i e  c z ł o ­
w i e k a  p o g r ą ż o n e g o  H 
g ł ę b o k i m  ś n i  e“.

Pod koniec opowiadania wy­
jaśnia się zagadka. Ten czło­
wiek na drodze, czy człowiek 
w tunelu, Jack Pitckett, jest 
skazany na śmierć. Wię do« 
brze, iż ma już przed sol*ą kil­
ka zaledwie miesięcy życia« 
Nie skarży się; w liści* do żo­
ny pisze: „myślę, że mrze póź­
niej znajdziesz innego męża**.

Ale wie, z czyjej winy umie­
ra, wraz z kilku swymi towa­
rzyszami. Spółka akcyjna, bu­
dująca tunel, nie zaopatrzyła 
robotników w maski chroniące 
organy oddechowe przei pyłem 
krzemiennym. „Gdy mj/ły doro­
śnie, możesz mu powiedzieć, co 
mi Kompania zrobiła*1 — pisze 
Jack Pitckett. Kompania po­
stąpiła tak, jak jej dyktowały 
zasady rentowności. Pitckett i  
jego towarzysze umierają jako 
ofiary ustroju kapitalistyczne­
go. Będziemy dzięki autorowi 
pamiętać długo rękę robotnika 
w tunelu, robotn.^a zatopione­
go w zadumie o rłasnej śmier­
ci.

Opowiadanie7 .,Wieczór uro­
czysty**, podejmi.je podobny te­
mat. Hotel dla biedaków w No­
wym Jorku gromadzi na współ 
kilkunastu gości. Są wśród 
nich różne „kategorie**, jak ich 
określa łapczywy na zysk por­
tier. Są ludzie-„wyrzuceni E 

*pi^cy, »ałiuka*ie, smutne o- 
fermy dążące z miasta do mia­
sta z zaciśniętymi zębami i  
dziurami w butach, zdartych 
od włóczęgi po ulicach — cb- 
dziennie o# szóstej -rano — w  
poszukiwał; m zajęcia. „Są wy­
kolejeńcy, y^óczędzy, pijacy, 
którzy już stoczyli na dno. 
„Można ich było kupić i sprze­
dać za niklową monetę**. Wre­
szcie są i tacy, którzy znaleźli 
się na równi pochyłej, wiodącej 
na dno nędzy i upadku, ale je­
szcze o tym nie wiećfzą. W 6- 
wym różnobarwnym świecie 
nędzarzy wszystkich narodo­
wości rozgrywa się przejmu­
jący dramat; śmiertelna cho­
roba młodziutkiego Irlandczy­
ka zatrutego zgniłym pożywie­
niem, jakie otrzymywał od pra­
codawcy, a także dramaty jego 
przyjaciela, który konającego 
próbuje jeszcze ratować.®

Tutaj jednak dwóch ludzi 
znajduje drogę ratunku,  ̂ która 
wiedzie przez solidarność robot 
niezą do rewolucji. Są nimi 
bezrobotny kucharz okrętowy 
Reynolds —  sprzedawca gazety 
robotniczej i polski robotnik 
Michał.

Kapitalistyczny  ̂ porządek 
rzeczy dławi ludzi wyniszcza­
jąc ich nie tylko fizycznie; 
równie boleśnie mierzy w ich 
godność. W noweli „Taki jest 
porządek rzeczy**, młody mu­
rzyn Jerzy Beecker łamie szcz* 
kę białemu, który chciał zgwał­
cić 10-letnią czarną dziewczyn­
kę. Właściciel plantacji chct 
Beeckerowi dać nauczkę „dla 
jego własnego dobra**, by wie­
dział, że nie wolno podnosił 
ręki na białego człowieka. „To­
bie George**, mówi do niego 
„nie wolno myśleć, że możess 
uderzyć białego człowieka i nie 
odpokutować za to— Musisz na  
uczyć się, jak wygląda ten  
świat na którym żyjemy. Jeśli  
się tego nie nauczysz skoń­
czysz na gałęzi. Nie chciałbymg 
żeby ci się to przytrafiło**.

Dlatego plantator każe sze­
ryfowi ,,dać nauczkę** Murzy­
nowi, ale bez wyrządzenia mu 
szkody. Szeryf chce urządzić 
scenę linczu „na niby*1, by 
Beeckera przestraszyć. * Ale 
reakcja czarnego jest niespo- 

* dziewana: „W pewnej chwili 
chłopak poznał najwyższy sto­
pień lęku i  zgrozy —  ̂potem 
strach go opuścił. George u- 
czuł się wolnym od strachu. 
Jego miejsce zajęło coś innego, 
czuł, jak w nim płonie, jak pło­
nie i wzbiera w jego ciele nie­
nawiść, czysta płomienną nie­
nawiść i pogarda — a ponad 
tym wszystkim niby jedwabna 
szata owijająca mu duszę —- 
poczucie dumy, niew^słowionej 
godności i dumy. Mógł tera* 
umrzeć — wiedział to, ale me 
bał się!... Nie zobaczą tera* 
jego straohuM.

Przekład Juliusza Kydr^A* 
skiego — bardzo dobry.

r a m
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Dwa rekordy świata na szybowcu
Wspaniały wyczyn polskich sportowców 

pod Jelenig Górq
. 'Jelenia Góra. w  grudniu.

Sport szybowcowy — p ra ­
w ie zupełnie zapom nia­
ny  przed w ojną — dzi­

siaj, dzięki troskliw ej opiece 
Państw a, rozw ija się w spa- 
jiiale. Nasi piloci szybowcowi, 
znani daleko poza granicam i 
kra ju , rozsław iają im ię pol­
skiego szybownictwa w  całym 
Rwiecie.

Bez rozgłosu, lecz przy w iel­
k ich  osiągnięciach odbywa się 
W Jeżowie koło Jeleniej Góry 
wyczynowy obóz szybowco-

- reRBTtrTista 
ś w ia ta  w  s zy b o w n ic tw ie

wy; przebywa tam  30 najlep­
szych polskich pilotów. Spe­
cjalne w arunki, stwarzane 
przez „chm urę stojącą11 w 
tym  okresie nad kotliną jele­
niogórską, um ożliwiły zorga­
nizowanie w tak  późnej po­
rze roku obozu, maiącego na 
celu danie możności naszym 
czołowym zawodnikom pogłę­
bienia swej wiedzy w zakre­
sie pilotażu, szybowcowego. . ^

Zarząd Główny Ligi Lotni­
czej — organizator tego k u r­
su, zapewnił jego uczestnikom 
doskonałe w arunki, urządza­
jąc dla nich — poza zajęcia­
mi na lotnisku — wycieczki 
krajoznawcze, seanse kinowe, 
przedstaw ienia teatralne, w ie­
czorki artystyczne.

Jak  nas inform uje kier. 
kursu, ob. R ejniak

DOROBEK OBOZU JEST 
OLBRZYMI.

Dwa rekordy światowe (1 w
konkurencji żeńskiej szybow­
ców dwumiejscowych i 1 w 
konkurencji męskiej), 6 rekor­
dów krajowych, 7 złotych od- 
rnak szybowcowych oraz 3 
Brylanty wysokościowe (wznie­
sienie się na wys. ponad 
5.000 m!) — to plon nadspo­
dziewanie wysoki.

— P raca  z początku — mó­
w i dalej ob. R ejniak — była 
bardzo uciążliwa. Przez 
pierw sze dwa tygodnie s ta ra ­
liśm y się zapoznać naszych 
pilotów z miejscowymi w a­
runkam i. Częste zmiany po­
gody utrudniały  nam  pracę. 
Po k ilkunastu  treningach roz­
poczęliśmy loty. Jedne z nich 
m iały na  celu dostarczenie 
miejscowem u m eteorologowi 
danych co do zjaw isk fali, 
drugie zaś nastaw ione były na 
„ofensywę na wysokość". Na 
obu tych polach uzyskano b. 
dobre wyniki. Nasze pilotki: 
Irena Kempówna i Lucyna 
Wlazło, lecąc na szybowcu 
„Żuraw " pobiły w dniu 26 li­
stopada św iatowy rekord  w y­
sokości, osiągając 7.200 m. 
(Dotychczasowy rekord  osią­
gnięty przez W oodward i Go­
re  (USA) wynosił 5.324 m).

W spaniały rekord  zdobył 
także 22-letni pilot Andrzej 
Brzuska; 1 grudnia osiągnął 
on na  szybowcu „2uraw “ w y­
sokość absolutna: 9.850 m!
Wyczyn ten  przewyższa do­
tychczasowy rekord Polski,

należący również do Brzuski, 
(wynoszący 5.400 m), m iędzy­
narodow y rekord  w kat. szy­
bowców jednomiejscowych 
(8.050), należący do Persona 
(Szwecja) i

ŚWIATOWY REKORD
W KAT. SZYBOWCÓW 

DWUMIEJSCOWYCH
(6.780 m), ustanowiony przez 
Guy Rousselet i  Leona Fai- 
v re  (Francja).

Korzystając z pobytu ob. 
Brzuski w Jeżowie. poprosi­
liśm y go o opowiedzenie nam  
przebiegu rekordowego lotu. 
Oto co mówi rekordzista:

— „Do sta rtu  przygotowa­
liśmy się starannie. Sprawdzi­
łem  barograf, pouczyłem swe­
go pasażera, W ładysława P a r­
czewskiego jak  m a się obcho­
dzić z aparatam i tlenowymi 
(byt to jego drugi lot w ży­
ciu) i wystartow aliśm y na ho­
lu. — W arunki z początku 
nie sprzyjały nam: silna tu r ­
bulencja powietrzna (rzucanie 
maszyny przez w iry po­
wietrzne) oraz słabe noszenie 
(około 3 m/sek.) raczej nie 
wróżyły pomyślnego lotu.

— Na wysokości 1.100 m e­
trów  — mówi Brzuska — od­
czepiłem się z holu w okoli­
cy Śnieżki. Pomimo usilnych 
poszukiwań, nie mogłem tam  
znaleźć prądów  wznoszącycłi, 
a z każdą chwila traciłem  na 
wysokości. Byłem zmuszony 
w racać do lotniska. — W dro­
dze powrotnej na wysokości 
około 900 m poczułem lekkie 
drgnięcie maszyny — *wiastu- 
na noszenia. Obróciłem szy­
bowiec pod w iatr, zyskując 
od razu  na wysokości Wzno­
szenie zaczęło rosnąć, docho­
dząc do 2,5 m/sek. Przy 5-ciu 
tys. m etrów  osiągnąłem k ra ­
wędź chm ury stojącej. Wzno­
szenie nie ustawało. W tym  
czasie zaczęła nagle spadać 
tem peratu ra  i co chwilę m u­
siałem rożcierać przem arznię­
te ręce. Zacząłem też odczu­
wać dotkliwy głód tlenu. Do­
tychczas nie używałem  apa­
ratów  tlenowych, spodziewa­
jąc się bowiem dłuższego lo­

tu, chciałem  oszczędzić tlenu. 
Ze względu jednak na mego 
pasażera, poprosiłem go o 
włączenie aparatów  tleno­
wych, znajdujących się w  je ­
go kabinie. Pó przejściu przez 
pierwszą w arstw ę „chm ury 
stojącej", m ającą około 200 m 
grubości, .

TERMOMETR NOTOWAŁ 
MINUS 30 STOPNI.

Zimno dokuczało dotkliwie. 
T em peratura spadała w dal­
szym ciągu, dochodząc do m i­
nus 45 stopni.

Naraz ciszę, panującą do 
okoła, przerw ał głuchy trzask. 
— To w skutek m rozu pękła 
szyba w kabinie. Trzaski te 
pow tarzały się częściej, gdyż 
ściany kabiny nie w ytrzym y­
wały tak  dużej zmiany tem ­
peratury.

Na wysokości około 6.200 
m etrów  przestał działać wy- 
sokościomierz. Do barografu 
nie mogłem się na razie do­
stać, gdyż był on schowany 
w tylnej części kabiny. W zno­
szenie obliczałem według ze­
garka. Po osiągnięciu 7 tysię­
cy m etrów  uświadomiłem so­
bie, że poprawiłem  tym  w yni­
kiem swój rekord Polski w 
wysokości (wynoszący 5.400 
m). , O rekordzie światowym 
nie myślałem, bo nie oriento­
wałem  się, co do jego wiel­
kości. W tym  czasie znajdo­
wałem  się około 5-ciu k ilo­
m etrów  w głąb Czechosło­
wacji. Powoli zaczał zapadać 
zmrok. Wznoszenie opadło z 
4,5 m/sek. do 1.5 m/sek. Za­
chodzące słońce sprawiało 
wspaniałe efekty świetlne. W 
dole słał się już zmrok. Na 
wysokości 9.500 m  wznoszenie

zmalało do zera. Dalszy lot 
z powodu zapadających ciem­
ności był uniemożliwiony. Nie 
mogłem dojrzeć przyrządów, 
k tóre  w skutek wyczerpania 
fosforu nie świeciły.

Zdecydowałem sie schodzić 
n a  dół. O strą piką z szybko­
ścią około 150 kilom etrów na 
godzinę (przy opadaniu 20 
m/sek.) kierow ałem  się ku 
lotnisku. Schodziłem, orientu­
jąc się po św iatłach K arpa­
cza, Cieplic wreszcie Jeleniej 
Góry.
NA LOTNISKU STRZELANO 

RAKIETY
celem szybszego umożliwienia 
mi zorientowania sie w te re ­
nie. Ułożono tu ta j sznur lamp, 
wzdłuż których miałem  lądo- 
wać.

Ponieważ był to już mój 
chyba dwudziesty nocny lot, 
więc do lądow ania schodziłem 
pewnie i bez obaw. Na 600 m 
znów odczuwać się dało silną 
turbulencję. Na skutek wzro­
stu tem peratury  na zew­
nętrznej stronie szyby osa­
dzała się skroplona para  wod­
na, co u trudniało widoczność. 
Silny boczny w ia tr również 
u trudn iał lądowanie. Pomimo 
to „Usiadłem" szczęśliwie w 
pobliżu hangaru. Po spraw ­
dzeniu barografu i stwierdze­
niu, że dokładnie odnotował 
wysokość ogarnęła mię radość 
i uczucie szczęścia z tak  w spa­
niałego osiągnięcia".

*
W związku z ustanowieniem  

rekordów  przez szybowniczki 
i szybowników w Jeżowie, 
przewodniczący G. K. K. F. 
poseł Lucjan Motyka, wysłał 
do Ireny Kempówny, Lucyny 
Wlazło oraz A ndrzeja Brzuskę 
depesze gratulacyjne.

Stanisław  BilsW.

List z W arszaw y

Mawiani zwyciężają zimę

Za zasługi w walce o pokój

P r o p o r c e  i © dznaiii Ś f l l®  
o trzy m ała  reip©«Jzlei pofsl^a

W ARSZAWA (PA P) św ia­
towa Federacja Młodzieży De­
mokratycznej przesłała dla 
młodzieży polskiej trzy propor 
ce pokoju i 6 odznak „młodego 
bojownika o pokój" z przezna­
czeniem dla zespołów i poszczę

W jt a f e m n t M  ts d o r tu c g u
B y ło  to  p rze d  w ie lo m a  m ie s ią ­

cam i. P r z y jr z a w sz y  s ię  z  b li 
s k a  p ra c y  spo łec zno  - k u l ­

tu r a ln e j n a  te re n ie  naszego  m ia ­
s ta  d o sze d łem  do  w n io sk u , t e  w ła  
śc iw ie  c z y n n y c h  je s t  tu  cz te re ch  
m ę ż c z y z n  w  ś re d n im  w ie k u , a to  
prezes  T o w a rzy s tw a  Ś p ie w a cze ­
go „ L u tn ia " , A n d r z e j C hrupczak , 
s k a r b n ik  tego  to w a rzy s tw a , Jan  
K r u p sk i, w ic ep reze s  L e o n  K o w a ­
d e łko  oraz s e k r e ta rz  J a n  C zuw a j.

Ci sa m i lu d z ie  s ta n o w ią  je d n o ­
c ze śn ie  za rzą d  K o la  D ra m a ty c zn e ­
go im . L u c ja n a  R y d la , K lu b u  Sza  
chow ego  im . T a d eu sza  T u w icza , 
Z w ią z k u  P op ieran ia  T u r y s ty k i  P ie  
s ze j, M iło śn ikó w  P rz y r o d y  oraz  
k i lk u n a s tu  in n y c h  zw ią zkó w .

O czyw iśc ie  g ro m a d zen ie  w  je d ­
n e j  osob ie w ie lu  godności w p ły ­
w ało  h a m u ją co  na  ro zw ó j z w ią z ­
k ó w . N a p isa łe m  n a  te n  te m a t sa- 
ty r k ę  i  p o s ia łe m  ją  o w y m  d z ia ­
łaczom .

O sta tn io  zn o w u  o d w ie d z iłe m  to  
m ia sto . J e ch a łem  ta m  z  za m ia ­
r e m  sko n tro lo w a n ia , c z y  m o ja  
k r y t y k a  p o s k u tk o w a ła , c z y  m o i 
b o h a te fo w ie  p o m y ś le li o w c ią g n ię  
ciu  do  w sp ó łp ra cy  a k ty w n e j  m ło ­
d z ie ż y , k o b ie t, s ze rszeg o  g rona  o- 
b yw a te li .

P rezes  C h ru p cza k  pourttał m n ie  
z  u śm iech em :

— J a k  to  d o b rze , t e  p an  p r z y ­
je ch a ł... W łaśn ie  m a m y  w a ln e  z e ­
b ra n ie  K lu b u  W ę d ka rsk ie g o  „ L in ”. 
P o c zą te k  za  godzinę .

P o szed łe m  na  to  zeb ra n ie . P a ­

tr z ę  i s tw ie rd z a m  z za d o w o le ­
n ie m , że  za  s to łe m  p r e z y d ia ln y m  
s ied zą  lu d z ie  o n ie zn a n y c h  m i 
tw a rza ch . P rezes  m a  cza rn e  o ku ła  
ry . W icep reze s  m a  d łu g ie , ru d e  
w ło sy , s e k r e ta rz  w yg lą d a  m ło d o  
i  ochoczo , a s k a r b n ik ie m  je s t  k o ­
b ie ta .

Co ch w ila  p a d a ją  n ie zn a n e  m l 
n a z w is k a  c z ło n k ó w  zarządu , ja k  
p re ze s  F r y c k i, w ic ep reze s  R zą d ­
ca, s k a r b n ik  C hu d o w ska , s e k r e ­
ta rz  R om an .

J e s te m  d u m n y  z  o siągn ię tego  re  
z u lta tu . W  za rzą d z ie  n ik o g o  z  daw  
n y c h  lu d zi. W ysu n ię to  zu p e łn ie  no  
w y c h  d zia łaczy .

Po z eb ra n iu  d o w ie d zia łem  się, 
że  za d w ie  g o d z in y  o d b y w a  się  
w a ln e  zeb ra n ie  K oła  F ila te lis tó w  
— i to  w  te j  sa m e j sali.

W yb ie g łe m  do  baru  m lec zn eg o  
n a  s z k la n k ę  gorącego m lek a . Po 
p o w ro c ie  w id zę  w  p r e z y d iu m  — 
z n o w u  sa m e  n o w e  tw a rze . Z n o w u  
p a d a ją  n ie zn a n e  m i z  d a w n ie j­
s zy c h  czasów  n a zw iska .

9 r e z e s e m  ty m  ra ze m  je s t  ły sa ­
w y  je g o m o ść  z  tę g im  b rzu szk ie m . 
S k a r b n ik  m a te ia z  k r u c z e  w ło sy , 
s e k r e ta rz  je s t  z a b ó jc z y m  b lo n d y ­
n e m , a w ic ep rezes  m a  d ługą , czar  
n ą  brodę.

Po za k o ń c ze n iu  zeb ra n ia  — za ­
chodzą  do p o k o ik u  za estradę , w  
k tó r y m  zb ie ra  s ię  zarząd.

T ra fia m  je d n a k  n a  za gadkow ą  
scen ę . O to w b iega  do p o k o ju  czło

w ie k , w yg lą d a ją c  n a  tea tra ln eg o  
fr y z je ra .

— P an o w ie , o d d a jc ie  p eru k i...  
J a k  m o żn a  ta k  p rze d łu ża ć  p osie­
d zen ie ... Z araz  za c zy n a  s ię  p rzed  
s ta w ie n ie  w  te a trze . Z ob o w ią za li­
śc ie  s ię  k o s tiu m y  i p e r u k i oddać 
do  g o d z in y  tr zec ie j.

1 w id zę , ja k  fr y z je r  zd ziera  
w ic ep rezeso w i K oła  F ila te lis tów  
je g o  - d ługą  brodę, p r zy c z e m  w  
c z ło w ie k u  p o zb a w io n y m  b rody po  
z n a ję  w icep rezesa  T o w a rzys tw a  
Ś p iew aczego  „ L u tn ia ”, ob . L eo ­
na  K o w a d ełko . Spada  p ię k n a  czar 
n a  fr y z u r a  z  g ło w y  ska rb n ika , a 
po  z m y c iu  s zm in k i z  tw a r z y  p o z­
n a ję  sta rego  zn a jo m eg o , Jana  
K rupsk iego ...

Z ro zu m ia łe m  w szy s tk o . C hcieli 
za d o ść u czyn ić  m o im  p o s tu la to m  
i  ch a ra k te ry zo w a li się, zm ien ili  
n a zw iska , a n a w e t p łeć. P o ży c zy ­
li k o s tiu m y  i p e r u k i z  te a tra ln e j 
r e k w izy to r n i.

— N ie  m a m y  lu dzi — biada ł pre  
zes, k tó r y  p o zb y ł s ię  ju ż  sw ego  
tęg iego  b rzu szka . — R o b iliśm y  co­
ś m y  m ogli...

— I zrob iliśc ie  ź le.... — p o w ie ­
d zia łem . P ozosta jec ie  za w sze  ty  
m i sa m y m i lu d źm i. M usicie  k s z ta ł 
cić  n o w e  k a d ry , s zu k a ć  n o w y c h  
a k ty w is tó w  d la  s w y c h  zw ią zkó w , 
a w y  tw o rzy c ie  k ó łk o  w z a je m n e j  
a doracji i  n ie  sięgacie w  głąb spo  
łe c zeń s tw a . To  trzeb a  zm ien ić .

W y jech a łe m  z  na d zie ją , że  je d ­
n a k  s ię  zm ien i.

Z b ig n ie w  G ro tow sk i.

N ad W arszawą wisi niska, 
grudniow a mgła. Pył, 
wiecznie pokryw ający 

jezdnie, czerwony pył cegla­
ny, zamienił się w rzadkie 
błoto. Zimny w iatr i deszcz 
spędza przechodniów z ulic, 
dopiero wieczorem zapełniają 
się znowu chodniki w ieloty­
sięcznym tłum em . Błyszczą 
wystawy sklepów, pAne św ią­
tecznego tow aru. Przedśw ią­
teczny ruch panuje  w do­
m ach towarowych i na uli­
cach.

Ale ani zimno, ani deszcz, 
ani błoto, ani noc nie spę­
dzają robotników  z ruszto­
w ań MDM. Szarym  rankiem , 
gdy szczyty ażurowych wież 
wyciągowych giną jeszcze w 
mroku, nocą, gdy spóźniony 
krok przechodnia tłucze się 
w czarnym  kem onie ulic, b ły ­
szczą setkam i reflektorów , 
brzęczą setkam i głosów w iel­
kie budowle dzielnicy miesz­
kaniowej, k tóra stanie się 
k a rtą  wizytową nowej, socja­
listycznej W arszawy.

Im  bliżej końca roku, tym  
bardziej zwiększa się tem po 
prac nad poszczególnymi blo­
kami. U zbiegu ulic M arszał­
kowskiej i Wilczej, po stronie 
prawej idąc od Alei Jerozo­
limskich, budowa wielkiego
bloku mieszkaniowego osiąga 
już kondygnacje drugiego
piętra. Robotnicy nie m ają 
czasu ani na rozmowy, ani na 
oglądanie wyników swojej 
pracy. Olbrzymią rolę odgry­
wa tu  każda m inuta, każdy 
ruch.'

Rzecz w tym. że do końca 
tego roku  muszą być wyko­
nane plany produkcyjne, a do 
końca roku pozostało jeszcze 
ty lko kilkanaście dni. Nie
rzucali warszawscy m urarze 
słów na w iatr, gdy na wiel­
kich tablicach, stojących przy 
ulicy M arszałkowskiej, latem  
i wczesną jesienią tego roku 
ogłaszali, ile to m etrów  m uru 
w ym urują, ile izb wykończą 
w  stanie surowym  do końca 
roku. P lan m usi być w ykona­
ny i będzie wykonany!

W ierzyć sie nie chce, że do­
piero w sierpniu bieżącego 
roku rzucone zostało hasło, 
podjęta m yśl budowy wielkiej 
M arszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej. Dzisiaj wy­
starczy przejść sie po niew iel­
kim  odcinku od wylotu ulicy- 
Wilczej do Placu Zbawiciela, 
aby po jednej i drugiej stro­
nie jezdni widzieć, jak  ponad 
parterow e, obdrapane budy, 
ponad sm utne resztki W arsza­
wy kapitalistycznej w yrasta 
W arszawa nowa, o jakiej p a ­
rę lat tem u jeszcze się nie 
śniło.

U zbiegu M arszałkowskiej 1 
.Piusa grzechotały jeszcze 
wczoraj kopaczki. To samo 
działo się za teatrzykiem  
„Niebieski Migdał". Dzisiaj 
kopaczki przeniosły się już 
na przeciwległy róg Wilczej, 
przy Pięknej w yrastają, co 
dzień po k ilka m etrów  w  gó­

rę, czerwone m ury olbrzymie, 
go bloku mieszkaniowego, a 
tea trzyk  „Niebieski M igdal 
oznajm ia prem ierę najwspa­
nialszych gwiazd — gdyż poza 
bram ą rozpościera się obszer­
ny plac i gwiaździste, war­
szawskie niebo.

Za to w głębi ziemi rosną 
szare, żelbetonowe fundamen­
ty, a ju tro  świeże m ury prze­
słonią już gwiazdy i widoczny 
zdała, im ponujący wieżowiec 
M inisterstw a Komunikacji. Za 
nim  nadejdzie wiosna, nikt 
nie pozna Marszałkowskiej', 
Z abraknie na  niej nieba, za­
stąpią go m ury. Takich bu­
dynków, jakie rosną przy  
M arszałkowskiej, n ik t jeszcze 
w  Polsce nie oglądał

Bezmroźne dni tegorocznej 
zimy pozwalają na prowa­
dzenie robót bez przerwy. 
Jest jednak grudzień i każdy 
dzień może przynieść rady­
kalną zmianę pogody. Umia­
no tem u zaradzić. Załogi ro­
botnicze ze wszystkich do­
mów MDM skrzętnie przygo­
towały się do walnej bitwy z 
kaprysam i zimy.

Na blokach 6 B. 7 A, 7 B i 
7 C wybudowano specjalne 
piece do grzania wody. Zapa­
sy chlorku wapna czekają na 
pierw szy mróz: dodane do za­
praw  m urarskich i betonu za­
pobiegną zam arzaniu materia­
łów m urarskich. Nauka po­
dała przy budowie MDM rękę 
doświadczeniu i kwalifika­
cjom  warszaw skich murarzy. 
Takiego sojuszu nie potrafi 
zwalczyć naw et najsroższa zi­
ma.

Równolegle do Marszałkow­
skiej — zmieniła się nie d* 
poznania brudna przed woj­
ną, odrażająca Krucza. Dzil 
jest to już jedna z najpięk­
niejszych ulic Warszawy, i  
im ponującym  blokiem Mini­
sterstw a Górnictwa i Przemy­
słu Ciężkiego, z powstającym 
w oczach gmachem Minister­
stw a Rolnictwa Wielkie, ja­
sne portrety  przodowników 
pracy z daleka w itają  prze­
chodnia, zawieszone na par­
kanach, na m urach powstają­
cych budynków.

Ruch przedświąteczny w 
W arszawie — to nie tyjko 
bieganie po sklepach, prze­
pełnione lokale śniadaniowe, 
tradycyjne ,.rybki1' etc. i jak 
to  było niegdyś Energiczna 
w alka z alkoholizmem, pro­
wadzona przez Stołeczną Jta- 
dę Narodową, daje już kon­
k retne wyniki. Ruch przed­
świąteczny w W arszawie — 
to przede wszystkim  wzmoże­
nie prac budowlanych, trwa­
jących na dwie, na trzy zmia­
ny — całą dobę. To komplet­
ne zwycięstwo nad zimą, nad 
błotem, nad mgłą. nad ostrym 
deszczem, zacinającym w o- 
czy, nad złym wichrem. W 
W arszawie naw et sekundy — 
oznaczają nowe cegły, nowe 
m etry  m uru. nowe zwycię­
stwo człowieka nad nrzyrodą.

Leszek Goliński.

PeczeteSiiia czy śańetalW
P o czek a ln ia  P K S  w  L egn icy  od 

d łuższego czasu  p rzed s taw ia  n ie ­
sam o w ity  w idok . Całe gó ry  śm ie ­
ci, n ie  o p ró żn ian e  od dw óch  m ie ­
s ięcy  kosze  i g n iją c e  w  nich. o d ­
p ad k i — o to  „ b u d u ją c y 4* o b ra ­
zek . D aw no  ju ż  pod łoga te j  p o ­
czeka! 'i  n ie  w id z ia ła  szczo tk i — 
w idoczn ie  w  p re lim in a rz u  b u d ż e ­
tow ym  n ie  p rzew id z ian o  tego  w y ­

d a tk u . A p rzez  p o cz ek a ln ię  prze** 
w ija  s ię  w ie lu  po d ró żn y ch , któ­
rzy  n ię  w ied z ą  ja k  i gdzie m ają 
u s iąść , by  n ie  z a b ru d z ić  odzieży.

W yrażam y  n ad z ie ję , że jeszcze 
p rzed  św ię ta m i k ie ro w n ic tw o  za­
in te re s u je  się  ty m  skandalicznym  
s ta n e m  — po leci z ro b ić  w  po­
cz ek a ln i św ią te czn y  p o rządek .

Odpowiedzi Redakcji
J a n in a  S k a rży ń sk a . W y p raw k a  

n iem o w lęca  n a leży  się  m a tk o m  
p ra c u ją c y m , lu b  te ż  b ęd ą cy m  na 
u trz y m a n iu  p ra c u ją c y c h  m ężów . 
W W aszym  w y p a d k u  — n ie  w i­

dzim y  m ożliw ości o trzym ania 
w y p ra w k i. S p raw ę  re m o r t i .  prze­
k az a liśm y  Z a rząd o w i N ierucho­
m ości K o m u n a ln y ch . O w jn ik u  
pow iad o m im y .
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MUŁA.
Wokulski idzie w lewo i za węgłem tego samego hotelu, 

w tymże samym hotelu widzi drugą markizę i drugą gromadę 
ludzi, pijących coś, obok chodnika. Tu siedzi ze sto osób, jeżeli 
nie w ięcej; panowie m ają miny impertynentów, damy są oży­
wione, przyjacielskie i pełne prostoty. Powozy jedno- i dwukon­
ne toczą się w dalszym ciągu, gromady pieszych pędzą co chwilę 
w  jedną i drugą stronę, przesuwa się żółty i zielony omnibus, 
tym  zaś przecinają drogę omnibusy brunatne, wszystkie napeł­
nione wewnątrz, wszystkie obładowane podróżnymi na  dachach.

Wokulski znajduje się na  środku placu, z którego rozchodzi 
się siedem ulic. Liczy raz i drugi — siedem ulic... Gdzie iść?... 
Chyba w kierunku drzew... A kurat dwie ulice, przecinające się 
pod kątem prostym, są zadrzewione...
, „Pójdę w kierunku ściany hotelu" — myśli Wokulski.

Robi pół obrotu w lewo i staje  zdumiony.
W głębi na lewo widać jak iś potężny gmach.
Na parterze — szereg arkad i posągów, na pierwszym pię­

trze olbrzymie kolumny kamienne i nieco mniejsze marmurowe, 
ze złoconymi kapitelami. Na wysokości dachu w kątach orły 
i  złocone posągi, unoszące się nad złoconymi figuram i rozhuka­
nych koni. Dach bliżej płaski, dalej kopuła zakończona koroną, 
a  jeszcze dalej — dach , tró jkątny , również dźwigający na szczy­
cie grupę figur. Wszędzie m arm ur, brąz, złoto, wszędzie kolum­
ny, posągi i medaliony..*

„Opera?..." — myśli Wokulski. „Ależ tu jest więcej m arm u­
rów i brązów, aniżeli w całej W arszawie!..."

Przypomina sobie swój sklep, ozdobę m iasta, rum ieni się 
i idzie dalej. Czuje, że Paryż na pierwszym kroku przytłoczył 
go i — jest kontent.

Ruch powozów, omnibusów i ludzi pieszych zwiększa się 
w zastraszający sposób. Co kilka kroków werandy, okrągłe sto- j  

liki, ludzie siedzący przy chodnikach. Za powozem, który ma i 
z tyłu lokaja, toczy się wózek ciągniony przez psa, m ija go om- j  

nibus, potem dwaj ludzie z tragam i, potem większy wóz na dwu j  
I kołach, potem dama i mężczyzna konno i znowu nieskończony 1 
J  szereg powozów. Bliżej chodnika — wózek z bukietami, drugi 
i z owocami, naprzeciw pasztetnik, roznosiciel gazet, handlarz sta- 
i rzyzny, szlifierz, roznosiciel książek...

— M‘rchand d^abits...
— „Figaro!...
— Exp’osition!...
— „Guide P aris ien !...“ trois franes!... trois franes!...
Ktoś wsuwa Wokulskiemu książkę w rękę, on płaci trzy

franki i przechodzi na drugą stronę ulicy. Idzie szybko, lecz p o - ' 
mimo to widzi, że wszystko go wyprzedza; powozy i piesi. Oczy-! 
wiście jes t to jak iś olbrzymi wyścig; więc przyśpiesza kroku, 
a choć jeszcze nikogo nie wyścignął, już zwraca na siebie po­
wszechną uwagę. Jego przede wszystkim a taku ją  roznosiciele 
gazet i książek, na  niego patrzą kobiety, z niego w drwiący spo­
sób uśm iechają się mężczyźni. Czuje, że on, Wokulski, który tyle 
hałasu robił w Warszawie, tu ta j jest onieśmielony jak  dziecko 
i... dobrze mu z tym... Ach, jakże pragnąłby znowu zostać dziec­
kiem z owej epoki, kiedy to jego ojciec naradza! się z przyjaciół-! 
m i: czy go oddać do kupca, czy do szkół?

W tym miejscu ulica nieco zgina się na prawo. Wokulski 
pierwszy raz  sp«etrzeg» dom trzypiętrowy i napełnia go jakaś

rzewność. Dom trzypiętrowy między piętrowymi!... cóż to za 
miła niespodzianka... _ .

Nagle — m ija go powóz z groomem na koźle, wiozący dwi 
kobiety. Jedna całkiem mu nieznana, druga...

— Ona?... — szepcze Wokulski. — Niepodobieństwo....
Mimo to czuje, że siły go opuszczają. Na szczęście jest obo

kawiarnia. Rzuca się na krzesło, tuż przy chodniku, zjawia si? 
garson, o coś pyta, a następnie przynosi m azagran. Jednocze­
śnie jakaś kwiaciarka przypina mu różę do tużurka, a roznosi­
ciel gazet kładzie przed nim „Figaro".

Wokulski tej rzuca dziesięć franków, temu franka , pije ma6 
zagrań i zaczyna czytać:

— „Jej K. M. Królowa Izabela..."
Mnie gazetę i chowa ją  do kieszeni, nie dokończywszy ma- 

zagranu płaci za niego i — wstaje od stołu. Garson patrzy spod 
oka; dwaj goście, bawiący się cienkimi laseczkami, zakładają 
nogi jeszcze wyżej, a jeden z nich impertynencko przypatruje 
mu sie przez monokl.

„Gdybym tego fran ta  uderzył w tw arz? — myśli Wokul­
ski. — Ju tro  pojedynek i może zabiłby mnie... Ale gdybym J* 
jego zabił?...“

Przeszedł około fran ta  i spojrzał mu w oczy. E le g a n to w i  
monokl spadł na kamizelkę i opuściła go ochota do półuśmie- 
szków.

Wokulski idzie dalej i z największą uwagą przypatru je si? 
kamienicom. Cóż tu za sklepy!... Najlichszy z nich lepiej wy­
gląda, aniżeli jego, który jest najpiękniejszym w W a rs z a w ie .  
Domy ciosowe; prawie na każdym piętrze wielkie balkony alb* 
balustrady biegnące wzdłuż całego piętra.

„Ten Paryż wygląda, jakby wszyscy mieszkańcy czuli P>  
trzebę ciągłego komunikowania się, jeżeli nie w kawiarniach, 
to za pomocą ganków" — myśli Wokulski.

(C iąg  d a lszy  nastąpi) .

gólnych młodych aktywistów, 
którzy położyli duże zasługi na 
polu walki o pokój i ujaw nili 
wielką aktywność w zbieraniu 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim.

Punkt obserwacyjny
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Kalendarzyk
imprez
1 Boks.
Hala Ludowa.
Godz. 11-ta. Spójnia Ziębi- 

Ogniwo Wr. Mecz o 
mistrz, kl. A.
Godz. 17-ta. OWKS Lubli- 

jjjnka — G w ardia Wr. Mecz 
• wejście do II  ligi. 
Koszykówka.
Ośrodek Kult. Fiz. na s ta - 

jjonie O lim pijsk im .
Godz. 12-ta. Górnik W ał­

a c h  — Ogniwo Wr. O 
pistrz. kl. A.
Godz. 16-ta. Spójnia Klodz- 

j0 — AZS Ib Wr. O m istrzo- 
[two kl. A.
Zapasy.
Stadion Pafaw agu, ul. B. 

foilaka.
Godz. 17-ta. Budowlani 

(fsrszawa — Stal Wr. O m i- 
lirzostwo ligi.
Tenis stołowy.
Sala Gazowni ul. Trzebnic­

ka.
Godz. 19-ta. K olejarz W ar- 

i»wa — Ogniwo Wrocław. 
Spotkanie o mistrz, ligi.

K o m u n i k a t
Zawiadamia się, że treningi 

Sekcji pięściarskiej WSWF 
odbywają się (Jwa. razy w ty ­
godniu we w torki i czw artki 
w godz. od 17-tei do 19-tej, 
w sali w łasnej przy ul. Cioł­
ka Vitelliona 26.
Obecność członków na tre -  

' lingach obowiązkowa. Sym ­
patycy mile widziani.

Z Górnym Śląskiem — o Puchar PZP

Reprezentacja pływacka okręgu
startuje dziś w Bytomiu

Większe wygrane 
63 Lot. Klasowej
j-ty dzień c iągnien ia  I i-e j  k lasy

i Główne w ygran e dnia 30.000 zł 
padły na N r Nr 35668 w  C zęsto­
chowie, 45965 w  W arszaw ie.

1 Wygrane po 15.000 zł padły na  
Nr Nr 2501 19862 34388 65369 77850 
126480.
Wygrane po 6.000 z ł padły na

] Kr Nr 273 7931 12825 23547 34794 
13390 62034 67711 91340 9965  ̂ 115579. 
Wygrane po 3.000 zł padły na

Nr Nr 9081 9561 10815 16093 17260 
23000 26722 32584 43686 44502 47962
52456 62129 63491 6887" 71415 76723
77551 81918 88898 89961 9416? 97505
104121 108536 125816 127403 127502. 

Wygrane po 1.200 z ł padły na
Nr Nr 691 810 5310 6314 6399 14738 
16406 20403 21521 26044 30034 34473
25078 35209 36707 39975 40072 42324
13335 44694 45969 60855 60999 61719
M877 66606 69636 81202 85297 85350
S5401 92308 98118 99033 101953 105784
UlIBSł 110570 111195 112405 117584

' 121810 122376 122*93 125198 125573
Wygrane po 480 zł padły na

Nr Nr 503 541 6362 6460 6482 7234
1323 8732 9164 12443 12875 13851 1447&

I 15243 16186 16660 16673 17227 17562
18044 19161 19597 20564 22736 23808
>4384, 24656 26792 27927 31880 32429
12791 33374 33929 35899 38188 38213
#392 39085 39648 40345 40452 41334
46126 46475 46928 47648 50657 52286
S2S45 52901 54584 56337 58225 58475
58790 62666 65152 65858 6606” 66271
(6289 71961 72354 74781 77217 78731
(3696 86201 87375 C9680 90978 92155
M643 95427 96602 96705 97648 99208
99550 99754 103100 104304 104647
105084 105942 110120 126648 112923
114389 115577 120727 123047 123873
125281 125750 126720 126865.

R e p re z e n ta c ja  p ły w a c k a  W rcc ła 
w ia  w y je c h a ła  w  d n iu  d zisie jszym  
do B y to m ia , gdzie s toczy  sw ój 
p ie rw szy  m ecz o p u c h a r  P Z P  
z G ó rn y m  Ś ląsk iem . J a k  w iem y  
w  u b ie g ły m  ro k u  w  ty c h  sam ych  
ro z g ry w k a c h  d o zn a liśm y  od  n ie ­
dz ie ln y ch  p rzec iw n ik ó w  s ro m o t­
n e j p o rażk i. O becn ie  s y tu a c ja  n ie  
co s ię  zm ien iła .

R e p re z e n ta c ja  G órnego  Ś lą sk a  
w y s tą p i w  o s łab io n y m  sk ład z ie  
b ez  S zo łty sk a  i P rząd o , k tó rz y  
p rz e n ie ś li s ię  do CW KS W arsza­
w a. P o n a d to  poziom  p ły w ac tw a  
w  naszy m  m ieśc ie  u le g ł d uże j 
p o p raw ie . To, że p rz e g ra m y  n ie  
u le g a  w ą tp liw o śc i, lecz s tać  n as  
o b ec n ie  n a  sto czen ie  ró w n o rzęd ­
n e j w a lk i z  n a js iln ie js z y m  o k rę ­
g iem  p ły w ac k im  P o lsk i.

W yn ik  nie<3.zj.§ipego sp o tk a n ia  
za leżeć  b ęd z ie  w  d u że j m ie rze  
od  od p o w ied n ieg o  u s ta ’en ia  s k ła ­
d u  n aszej re p re z e n ta c ji

U sta lo n y  p rzez  k a p i ta n a t  O Z P  
sk ład  n a  d z isie jszy  m ecz z G ór­
n y m  Ś ląsk iem  bu d z i k ilk a  za s trze  
żeń . N a 100 m . s ty le m  d ow o lnym  
k o b ie t w  b a rw a c h  W rocław ia  s ta r  
to w ać  b ę d ą  C isek  i Jag o d z iń sk a . 
D a je  s ię  tu  za u w aży ć  b ra k  n a j-  
jep szej „dow olistki** Ja s in o w sk ie j 
k tó r a  za b ra k  z d y scy p lin o w an ia  
z o s ta ła  u s u n ię ta  z k a d ry  o k rę g o ­
w e j.

N a 400 m . s ty le m  d o w o lnym  
p o ły n ą  R u p p ó w n a  i C isak . W ię­
cej b ę d ą  m ia ły  n a to m ia s t do po ­
w ied z e n ia  n asze  re p re z e n t a n tk i 
n a  200 m . k la sy c zn y m  — S o ro k a  
i S to p k ó w n a , k tó re  p. w in n y  za ­
ją ć  1-sze m ie jsca .

Czarni
przechodzą 
do Budowlanych

Decyzją DOSZ. Rady K ultu- 
ry  Fizycznej i Sportu przy 
ORZZ i W KKF we W rocła­
wiu przydzielono MKS „Czar­
n i" do ZKS „Budowlani** 
W rocław.

W związku z tym w dniu 
18. XII. br. o godz. 17-tej w 
sali ORZZ odbędzie się W al­
ne Zebranie MKS „Czarni", 
na  którym  zostaną podsum o­
w ane osiągnięcia, zapoznanie 
członków o reorganizacji i 
dalszej pracy.

N a 100 m . g rzb ie to w y m  s ta r tu ją  
Jag o d z iń sk i i K rc h n e ró w n a . W 
sz ta fec ie  4 x  100 z m ien n y m  p o p ły ­
n ą : K irc h n e ró w n a , S o roka , S to p ­
k ó w n a  i C isek .

O w ie le  m n ie j p u n k tó w  d o s ta r ­
czą n a m  m ężczyźn i. J e d n a k  ze 
w zg lędu  n a  w y ró w n a n y  poziom  
zaw o d n ik ó w  obu  re p r e z c n tr c j i  po 
je d y n k i w  k o n k u re n c ja c h  m ę ­
sk ich  b ę d ą  b a rd zo  za c ię te  i  em o ­
c jo n u ją c e .

N a 100 m . dow o lnym  re p re z e n ­
to w ać  n as  b ęd ą : L e w ick i i J a k u ­
b ow sk i. L iczym y  tu  n a  d ru g ie  i 
n a  trz e c ie  m ie jsce . N ie m ożem y 
n a to m ia s t zgodzić się  z o bsadą  
400 m . N a ty m  d y s ta n s ie  ze s tro ­
n y  W rocław ia  p o p ły n ie  M anow sk i i 
Z a lew sk i. D ziw im y się  s tan o w isk u  
k a p ita n a tu , k tó ry  do k o n k u re n c j i  
te j  n ie  w y s ta w ił L ew ick iego , m a ­
ją ceg o  szanse  n a  za jęc ie  d ru g ie ­
go m ie jsc a  po Gr» m low sk im . 
W p raw d zie  L e w ick i zo s ta ł w y -

Strojne bluzeczki
na zabawy

lYftodai Zifcia« nr 36
W/254

Turniej
tenisa stołowego  
w Pradze

D w u d n io w y  tu rn ie j  te n isa  s to ło ­
w ego  z u d z ia łem  czo łow ych  zaw ód 
n ik ó w  cz echosłow ack ich  z a k o ń ­
czy ł s ię  zw y cięstw em  V any, k tó ry  
p o k o n a ł w  f in a le  T e re b ę  3:2. W 
p ó łf in a le  V ane w y g ra ł z T o k a rem  
3:1, a  T e re b a  w y e lim in o w ał W yg- 
n a n o w sy ‘ego 3:1. W e lim in ic ja c h  
V ane p o k o n a ł A n d read isa  3:0.

W ym ien ien i p in g -p o n g iśc i n a le ­
żą do  k a d ry  n a ro d o w e j i  w ezm ą 
u d z ia ł w  m istrzo s tw ach  św iata , 
k tó re  o d b ęd ą  s ię  w  lu ty m  w  W ied 
ndu.

L E W T O Ł S T O J
WOJNA i POKÓJ

str. 493 t o m  i i i

C Z Y T E L N I K
Zl 13,50

K-3779

T artin i G.
SONATA G-MOLL

na skrzypce i fortepian 
str. 30 zł 8.10

Paganini M. 
PEilPETUUM  MOBILE 

na skrzypce z tow. fortep. 
str. 28 zł 8.40

Frim an W.
PIEŚN I MAZOWSZA 

na głos z tow. fortep. 
str. 12 zł 3.90

Olearczyk W. 
WIATR POKOJU

na głos z tow. fortep. 
Pieśń masowa 

str. 3 zł —.90

Lasocki J. K. 
SOLFEŻ

zbiór ćwiczeń 1 i 2-głoso- 
wych — część I. 

etr. 21G zł 20.40

„ C Z Y T E L N IK ”
K-3710

s taw io n y  do  sz ta fe ty  4 x  200, a le  
ze w zg lęd u  n a  to , że i ta k  ją  
p rzeg ry w a m y , n a leża ło  w  jego  
m ie jsce  w y sta w ić  Z a lew sk iego , a 
L ew ick ieg o  p u śc ić  n a  400 m . do ­
w o ln y m .

Z a ró w n o  M anow sk i, k tó ry  je s t  
p ra w ie  bez  tre n in g u , ja k  i Z a lew  
sk i n ie  m a ją  szans  n a  p o k o n an ie  
2-go re p re z e n ta n ta  G órnego  Ś lą ­
sk a  G adz ik iew icza ,, le g ity m u ją ­
cego  się  w y n ik ie m  5,27.

N a 5.00 m . k la sy c zn y m  s ta i tu ją  
P e tru s e w ic z  i  P o ło m sk i. N aszym  
zd an iem  n a leża ło  w  ir ie js c e  P o ­
łom sk iego  w y staw ić  R o tk iew icza , 
k tó ry  o siąg a ł n a  ty m  d y s tan s ie  
wTy n ik i p o n iże j 3 m in u t.

N a 100 m . g rzb ie to w y m  p o p ły ­
n ie  Ja śk iew ic z  z Z a lew sk im . J e ­
d y n ie  Ja śk iew ic z  b ęd z ie  m ógł 
p o k u s ić  s ię  o d ru g ie  m ie jsce . L ecz 
m usi stoczyć  b a rd zo  za c ię tą  w alk ę  
z ' d ru g im  zaw o d n ik iem  Ś ląska , 
p ra w d o p o d o b n ie  L a n g e rem  lu b  Ga 
dz ik iew iczem .

S k ład  sz ta fe ty  4 x  200 dow o l­
n y m  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o : 
M anow sk i, L e w ick i, Jak u b o w sk i, 
i Ja śk iew ic z .

N a za k o ń czen ie  m eczu  o dbędz ie  
się  sp o tk a n ie  w  p iłce  w o d n e j. W 
d ru ż y n ie  w ro c ław sk ie j g rać  b ęd ą : 
Jeż , P e tru sew ic z , H aw ra n e k , K ra -  
tochwiT, M anow sk i L e w ick i i Z a­
lew sk i. J e s t  to  n a js i ln ie js z y  sk ła d  
n a  ja k i m ożem y  się  o b ec n ie  zdo ­
być.

B ra k u je  tu  je d y n ie  s ta re g o  r u ­
ty n ia rz a  O len iaczka , k tó r y  je d n a k  
od  d łuższego  czasu  n ie  p o ja w ia  
s ię  n a  tre n in g ach .

M am y  n ad z ie ję , że n asi zaw od­
n ic y  do łożą w szelk ich  s ta ra ń , by  
w  dzisie jszym  m eczu  u zy sk a ć  ja k  
n a jk o rz y s tn ie js z y  w y n ik .

(H en)

Narciarze radzą...

Bogaty program im prez
na terenie Dolnego Śląska

N a d ru g im  z  ko le i zeb ra n iu  V II  
D olnośląsk iego  O kręgow ego  Z w ią ż  
k u  N arcia rsk iego , zo sta ł o m ó w io ­
n y  k a len d a rz  te g o ro c zn y ch  im ­
prez  n a rc ia rsk ic h  na te re n ie  K a r­
k o n o szy

J a k  w y n ik a  z  u ło żonego  p lanu , 
se zo n  z im o w y  b ęd z ie  b o g a ty  w  
n a jr o z m a its ze  im p r e z y  n arc ia rsk ie ,  
n ie  ty lk o  o c h a ra k te r ze  lo k a ln y m ,  
a le  i  ogó ln o p o lsk im .

S p o r t n a rc ia rsk i m a  na  te re n ie  
K a r k o n o szy  p ię k n e  p e r s p e k ty w y  
ro zw o jo w e , d z ię k i d o sk o n a ły m  te ­
re n o m  i d o b rze  r o zp la n o w a n ym  
o śro d k o m  k w a te r u n k o w y m .

W z w ią z k u  z  m a ją cą  s ię  o d b yć  
S p a r ta k ia d ą  z im o w ą , p r ze d  za rzą ­
d e m  O Z N -u  s to i za d a n ie  p r ze p ro ­
w a d ze n ia  o k rę g o w y c h  e lim in a c ji, 
c e lem  w y ło n ien ia  rep re ze n ta c ji  
p o szc ze g ó ln ych  z r z e s ze ń  sp o rto ­
w y c h  z  te re n u  D olnego Ś ląska . 
P r o je k to w a n e  je s t  p rze p ro w a d ze ­
n ie  e lim in a c ji w  d w ó ch  o środ ­
ka c h , w  te rm in ie  od 1— 16 s ty c zn ia  
1951 r. W K arpaczu  s ta r to w a lib y  
za w o d n ic y  A Z S -u ,  DOW W r. i  Lu  
d o w y c h  Z esp o łó w  S p o r to w y c h , w  
S z k la r s k ie j P oręb ie  zaś, n a  tra ­
sach  z ja z d o w y c h  s p o tk a ją  s ię  n a r ­
c ia rze  G w ard ii i Z w ią z k o w y c h  
Z rze sze ń  S p o r to w yc h .

D ziesięc iu  n a jle p s zy c h  za w o d n i­
k ó w  każd eg o  zrze szen ia  w e źm ie  
u d z ia ł w  og ó ln o p o lsk ich  m is tr zo ­
s tw a c h  Z rzeszeń , k tó re  s ta n o w ić  
b ędą  o s ta tn ią  e lim in a c ję  p r ze d  z i­
m o w ą  S p a r ta k ia d ą  w  Z a ko p a n em .

P rogram  te g o ro c zn y ch  Im prez  
w y c zy n o w y c h  p r ze w id u je  je szc ze  
za w o d y  o m is tr zo s tw o  o kręg u , P u  
char K a r k o n o szy  l P uchar Ś n ie ż -

Ze sportu radzieckiego
W M o skw ie  z a k o ń c z y ły  się  

w s ze c h zw ią zk o w e  m is tr zo s tw a  p ły  
w a c k ie , w  k tó r y c h  u d z ia ł w zię ło  
200 za w o d n ik ó w  i za w o d n ic zek .

W k o n k u r e n c ji  ko b ie t, r e k o rd z l-  
s tk a  Z S R R , G aw rlsz zd o b y ła  m i­
s tr zo s tw o  w  s ty lu  k la s y c z n y m  u -  
z y s k u ją c  na 100 m  czas 1:25,1, na  
200 m  3:02,6 i  na  400 m  6:27,2. W 
k o n k u r e n c ji  m ę ż c z y z n  p ie rw sze  
m ie jsc e  za ją ł r e p r e z e n ta n t M o­
s k w y  — E dosl.

k i. M is trzo stw a  o k rę g u  ro zegrany  
zostaną  w  p ie rw szy c h  dn ia ch  IU+ 
tego  w  K arpaczu .

T ra d y c y jn e  za w o d y  o P u c h a r  
K a rk o n o szy  — odbędą  s ię , ja lt  
z w y k le  — w  S z k la r s k ie j P oręb ie , 
a P uchar Ś n ie ż k i w  K arpaczu , 
w zg lęd n ie , o  ile  o rgan izacja  je g o  
sp o czyw a ć  będzie  w  rę k a c h  C ze-  
ch o s ło w a k ó w  — w  S z p in d le ro w y m  
M ły n ie

Z  im p re z  o c h a ra k te r ze  m aso « 
w y m , n a  p ie rw szy  p la n  w y s u w u  
s ię  a k c ja  zd o b yw a n ia  n o rm  do  o d  
z n a k i SPO  z  za k re su  narc ia rs tw a . 
D olnoślą sk i O kręg  N arcia rsk i, p ra  
gnąc u m o żliw ić  ja k  n a jw ię k s z e )  
ilośc i n a rc ia rzy  u z y s k a n ie  w y m a - 
g a n yc h  n o rm  do SPO  — p r o je k t  
tu je  u tw o r z e n ie  w  k a ż d y m  o śro d f 
k u  sp o rtó w  z im o w y c h  s p e c ja ln y c h  
k o m is ji sęd z io w sk ic h . K o m is je  te  
w sp ó łp ra cu ją c  z  o rga n iza to ra m i 
im p re z  w y c zy n o w y c h , będą  je d n d  
cześn ie  p r zy zn a w a ły  n o r m y  n a r - 
cia rzom , s ta r tu ją c y m  w  z a w o d a c i  
w y c zy n o w y c h .

P rze z  ca ły  se zo n  z im o w y  prze*  
p ro w a d za n e  będą ró w n ie ż  za w o d y  
o o d z n a k ę  z ja zd o w ą  P olsk iegc  
Z w ią z k u  N arciarsk iego .

T a k  sze ro k o  z a k r o jo n y  program  
im p re z  o ch a ra k te r ze  w yczyno*  
w y m  i  m a so w y m  — zre a lizo w a n y  
b y ć  m o że  je d y n ie  p r z y  a k ty w n e j  
p ra c y  w s zy s tk ic h  d z ia ła c zy  narolu f  
s k ic h  D olnego Ś lą ska . (N)

V
PRENUMERATA TYGODNIt

W-251

OGŁOSZENIA
DROBNE

HANDLOWE

D YW AN  3 x 4  sp rzed am  
P la c  W e ste rp la t te  1 m . 3, 
16—19 7531

W RZE SZ O W IE sprzedam  
dom  k o m fo rto w y  sześcio- 
izbow y, o fic y n a , o g ród  
B u rn a to w a , Łódź, K iliń ­
sk iego  82/23. K 3801

' WOLNE POSADY

P O T R ZEB N A  pom oc d o ­
m ow a. Z g ło szen ia  godzi 

n a  12—15. G ran d a , u lica 
T ra u g u tta  124 m ieszk . 1.

752(

NAUKA

TRZY M IESIĘCZN E nowo 
czesne ko resp o n d en cy jn a  
k u rs y  księgow ości. Łódź- 
S k ry tk a  163 K-3708

K O M U N I K A T
W  SPRAWIE ZGŁASZANIA OBOWIĄZKU PODATKOWEGO NA ROK 1951 v

3. Zakłady przemysłowe i rzem ieśl­
nicze:
a) obowiązane do prowadzenia* *«•><’

ksiąg handlow ych . . . 300.-*
b) obowiązane do prowadzenia 

ksiąg podatkowych z obowiąz­
kiem  prowadzenia kontroli
ilościowej . . j . . 150.—<,

c) pozostałe i » » i , s 60.M
4. Składy . . » i s i ł 30.—*
5. Zajęcia zawodowe:

a) adwokaci, obrońcy sądowi,
notafiusze, inżynierowie, a r-  1 ■ 
chitekci i technicy . . . 90.-4

b) lekarze, lekarze w eterynarii,
lekarze dentyści, upraw nieni 
technicy dentystyczni, felcze­
rzy, położne i pielęgniarki . 60.—*

6. Wszelkie inne przedsiębiorstwa, 
zakłady oraz zajęcia zawodowe 
i zatrudnienia o celach zarobko­
wych:
a) obowiązane do prowadzenia

ksiąg handlowych . . . 300.—<
b) obowiązane do prowadzenia

ksiąg podatkowych z obowiąz­
kiem  prowadzenia kontroli 
i l o ś c i o w e j ................................... 150.—<

c) p o z o s t a ł e ........................................60.—>
Przypom ina się o przepisie art. 136 praw a

karnego skarbowego, dekret z dnia 11. IV, 
1947 (Dz. U. R. P. N r 32, poz. 140) w brzmieniu 
nadanym  ustaw ą z dnia 7. III. 1950 r. o zmia­
nie niektórych przepisów praw a karnego skar­
bowego (Dz. U. R. P .  N r 12, poz. 116), który 
stanowi:

„Kto wbrew  przepisom  o Dodatku obroto­
wym nie nabył ka rty  re jestracyjnej na pro­
wadzenie przedsiębiorstw a (zakładu), posiada­
nia składu lub wykonywanie zajęcia albo n a ­
był tak ą  kartę  za cenę niższą od przepisanej, 
podlega, o ile czyn nie stanowi występku 
określonego w art. 131, karze grzywny w wy­
sokości od 1—5 krotnej uszczuplonej kwoty".

Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej 
K-3824 Wydział Finansowy

A.KOHIAIET/A

1'lumaczyta Zofia Łapicka 116
I odwrócił się zagniewany.
— Czekaj, czekaj! — zawołał nagle Zachar chw ytając go 

połę. — Może to jakaś lekka choroba... S tieban mówił, że
1113 szum w głowie. Głowa boli. Widzi słabo. Ucho szumi, 
'warz boli. M arny z niego teraz myśliwy... A rodzinę ma 
dużą!

— Co on opowiada? — spytał z ciekawością Iwan.
— Prosi, żeby nie b rać  drogo za poradę — przetłum aczył 

Nikita, pow strzym ując uśmiech.
— Powiedz im... I po co słuchasz różnych głupstw! Jeszcze 

s>? śmiejesz z tego! — rozgniewał się znów chirurg. — Po­
wiedz, że my dostajem y pensję. Od państwa, powiedz. Od 
Państwa radzieckiego! Dlaczego oni tak  rozumują?

— Szamani działają jeszcze w osiedlach — w trąciła M arta 
1 Poczuciem winy. — Nielegalnie, ale jeszcze są.

55
Gdy Iw an skończył pobieżny przegląd dziwacznego tabo- 

p> była już późna noc. Poprzez m roźną mgłę gwiazdy były 
piwie widoczne. Nam ioty owiane były dymem. W jurtach  

namiotach podkładano bez przerwy do pieców i płomienie 
lisie ogony wybuchały w raz z dymem nad kominami 

w całej dolinie.
Ludzie, którzy przyjechali do Arżanow a m ieli przew aż­

nie pospolite, nieskomplikowane choroby, które dla doświad- | 
czonego chirurga są w ogóle łatwizną. Ale Iw an czuł się 1 
tu ta j jak  agitator i dlatego "już teraz dążył wszelkimi sitami 
do jak  najlepszego rozwiązania stojących przed nim spraw. :

„Są również ciekawe wypadki — rozmyślał idąc m echa­
nicznie śladami Nikity i M arty, odurzony wielką ilością | 
przyjezdnych Chorych. — Są tacy, których w arto  obserwo- j 
wać. Tak. tu potrzebny jest prawdziwy szpital, a nie zwykle ] 
am bulatorium  z felczerską pomocą. Na razie dwadzieścia lub j 
trzydzieści łóżek, potem pomału całych sto, z najnow szym  J 
wyposażeniem. Ech, rentgen by się tu ta j przydał! Chciałbym ] 
wiedzieć, co się dzieje w czaszce Jak u ta  Stiepana! Będę go 
na razie obserwował, a potem zabiorę ze sobą do Kam ie- 
nuszki“.

Zatopiony w m yślach w padł swym ciężkim ciałem  na Ni­
kitę i o mało nie zwalił go z nóg.

— Ciszej! — rzekł szeptem Nikita odw racając tw arz oko­
loną puszystym futrem  wysokiej czapki. — Niech pan po­
słucha!

Iwan natężył słuch. Nic nie słychać. Zsunął czapkę z ucha. 
Chłód wionął w ucho i razem  z nim wpadł jakiś dziwny 
dźwięk, który nie odrazu dotarł do jego świadomości. Iw an 
przypomniał sobie nagle ciem ną nac przedwiośnia, dziwne 
szmery, cienie...

Znów dal się słyszeć ten  sam dźwięk: niby skowyt, niby
płaczliwe zawodzenie coraz to niższym i głuchym  głosem.'

— Czy to nie jakieś szamańskie kawały? — m ruknął 
Iw an z przechyloną na bok głową.

To ryś! — rzekła M arta. — O taki! — dotknęła ogrom ­
nej w ciemności czapki Nikity.

— Gody?
— Nie. Gody już się kończą. Ryś jest głodny. Swołoć! — 

zaklęła nieoczekiwanie M arta śmiesznym akcentem . — L u­
bi mord. zupełnie jak  wilk. Cielaków bez krów  nie m ożna 
wcale wypuszczać. Zim ą przychodzi tu  na  rzekę, n a  zającą

Trzy, cztery rysie idą jednym  śladem. Idą prosto, prosto,
nagle skok!... I skacze od razu przeszło dwa m etry naprzód.
Raz, dwa — polowanie skończone. Macha ogonem, p o rz u c a  
zająca, bawi się, potem zjada. Latem  mieszka w n a jw l^  szej 
gęstwinie, trudno go znaleźć.

„Rysie tu jeszcze podchodzą blisko — rozmyślał Iwan idąc 
dalej. — Ale gdy się zaczną latem  roboty... W spaniale jest 
życie, jeśli ma się przed sobą tak  szerokie perspektywy. Ja  
nie myślę o tym, że za pięćdziesiąt la t z chudego pręta  za­
sadzonego w ziemię wyrośnie potężne drzewo, j a "  to u Cze­
chowa m arzył m arny doktor Astrów. Ja  wiem. że za dwa 
lata  z otwartego tu  latem  am bulatorium  wyrośnie w dolinie 
Uczaclianu szpital, którego nie powstydziło by się nawet 
obwodowe miasto. Dookoła gęsta tajga, tropy piżmowców
i niedźwiedzi na szczytach gór... Morze św iatła odbijającego
się w oczach zwierząt, k tóre spoglądają z góry na niedawny
teren  swych łowów... A W arwary i Nikity będą tu gospoda­
rzyć, będą kierow ać życiem. Wspaniałe!'* — I Iwan przejęty, 
spojrzał 7 wysokiego wybrzeżnego tarasu  na m igające pc 
lesie błyski ognisk.

56
W O ktiabrskim  osiedlu górniczym wydarzyły się tego dnia 

dwa ważne fakty. Zakończono pomyślnie połączenie dwoyh 
korytarzy kopalnianych i przedterm inowo wypełniono lutow y 
plan wydobycia złota. Łogunow, który byl gościem honoro­
wym kopalni, był bardzo zadowolony.

Wycałował mocno z całego serca pokrytą kam iennym  ku ­
rzem tw arz Terentija Piatiwolosa. najlepszego górnika w ko­
palni, który głośny był w całym kraju . Piatiwołosowi powie­
rzono najtrudniejsze sztolnie w nowych miejscach. Jem u tei 
przypadło w udziale ostatnie uderzenie przy wyrąbywani'.' 
korytarza łączącego. Wszedł pierwszy poprzez przebite przej 

I siebie okno do korytarza, k tó ry . wyrąbyw ano z przeciwnej 
strony. (C iąg  da lszy  nastąpi/. —

Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej 
Wydział Finansowy podaje do wiadomości, iż 
w myśl przepisów zawartych w Dziale VIII 1 
dekretu z dnia 26. X. 1950 r. o zmianie dekre­
tu o postępowaniu "podatkowym  (Dz. U. R. P. 
Nr 49, poz. 451) wszyscy podatnicy podatku 
obrotowego winni corocznie zgłaszać obowią­
zek podatkowy właściwemu organowi finan­
sowemu przez nabycie karty  rejestracyjnej.

Opłaty za karty  rejestracyjne uiszcza się 
za każdy rok podatkowy w miesiącu grudniu 
roku poprzedniego

Obowiązek podatkowy za rok 1951 najeży 
Zgłosić przez uzyskanie karty  re jestracy jnej w 
m-cu grudniu 1950 roku.

Zgłoszenie obowiązku podatkowego w za­
kresie podatku obrotowego obejm uje obowią- 
7"1' uzyskania odrębnej ka rty  rejestracyjnej:

1) na każdy należący do przedsiębiorstwa 
oddzielny zakład handlowy, usługowy, 
przemysłowy, rzemieślniczy i górniczy 
oraz na każdy skład;

2) na każde przedsiębiorstwo handlu ob- 
nośnego, rozwoźnego i jarm arcznego 
oraz na każde przedsiębiorstwo wyko­
nyw ane bez utrzym yw ania oddzielnych 
zakładów;

3) na każde zajęcie zawodowe i wszelkie 
inne zatrudnienia w celach zarobko­
wych.

O płaty za ka rty  re jestracy jne wynoszą:
Oznaczenie zakładów, przedsiębiorstw

i zajęć. rocznie
złotych

1. Zakłady handlow e i usługowe:
a) obowiązane do prowadzenia 

ksiąg handlow ych . . . 300.—
b) obowiązane do prowadzenia 

ksiąg podatkowych z obo­
wiązkiem  prowadzenia kon­
tro li ilościowej . . . .  150.—

I c) pozostałe 90.—
2. Przedsiębiorstw a handlu:

a) rozwoźnego i jarm arcznego 60.—
b) o b n o ś n e g o ........................ 30.—

SwwomM(bmm
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Brak kontroli
W czoraj jeden z pracow ni­

ków  naszej redakcji przyszedł 
fio pracy unurzany w biocie 
i w podartym  ubraniu. P rzy­
tra fił mu się wypadek. J e ­
chał tram w ajem  w godzinach 
rannych  do pracy i w pew ­
n e j chwili wypchnięto go z 
wozu, tak, że znalazł się na 
jezdni.

Podobne w ypadki można 
o b se rw w a ć  praw ie codzien­
nie. Zastanaw ia bezwzglę­
dność publiczności wrocław ­
skiej, b ru taln ie  zachowującej 
się w  przepełnionych wozach 
tram w ajow ych. Celują w tym 
mężczyźni, którzy siłą roz trą ­
cają  pasażerów, nie bacząc, 
że wśród nich są kobiety i 
m ałe dzieci. Toteż w ysiada­
m y z tram w aju  z poobrywa­
nym i guzikami, podartym i 
kieszeniam i, grozi nam  w y­
pchnięcie na bruk.

Nie zdarzałyby się takie 
Wypadki, gdyby . tram w aje  
m iały dostateczną ilość wo­
zów w godzinach rannych. 
.Wydawało się, że zaplanow a­
n ie  godzin rozpoczynania p ra ­
cy usunie choć część niedo- 
m agań. P rak tyka  wykazuje, 
że tak  nie jest, a  jak  nas in ­
form ują  — wiele zakładów 
pracy w ogóle nie zastosowa­
ło się do żądania MRN.

Prawdopodobnie Prezydium  
MRN ograniczyło sie tylko do 
w ydania zarządzenia, nato­
m iast nie skontrolowało jego 
wykonania. Należało by to u- 
czynić jak  najprędzej.

TUWICZ.

WROCŁAW
Poprawa w lokalach gastronomicznych

Druga inspekcja „Słowa Polskiego"
W czoraj kontynuowaliśm y rozpoczętą inspekcję w ro­

cławskich lokali gastronomicznych. Sprawozdawca „Słowa 
Polskiego" odwiedził B ar Rybny, ba r PDT, „R arytas" i 
„Klubową".

W Barze Rybnym, mimo 
niezwykle trudnych w arun­
ków pracy spowodowanych 
fatalnym  umieszczeniem kuch­
ni, obsługa jest sprawna. Ob­
serwowaliśmy, że na obiad 
popularny czeka sie dokładnie 
6 minut. Posiłki są dobrze 
ugotowane, czysto podane, 
smaczne.

Natom iast o wiele gorzej 
jest w „Rarytasie". Dania ba­
rowe są przeważnie zimne, 
często w prost niejadalne. Je ­
dyne, co można zanotować na 
korzyść tego lokalu, to n ie­
zwykła poprawa w pracy 
personelu kelnerskiego. Byłby 
już  najwyższy czas, aby 
CZPG zainteresował się bliżej

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
■  P lan  ro czn y  w y k o n an y ! O d 

d a w n a  te  m e ld u n k i n ad c h o d zą  x 
do ln o ś lą sk ich  za k ład ó w . 12 g ru d ­
n ia  w y k o n a ły  p la n  D o łn c ś lą sk i t
Z a k ła d y  T łuszczow e, m ieszcząc# 
s ię  w  i W rocław iu  p rz y  u l. K ra ­
k o w sk ie j 102

■ W ielką  n a ra d ę  o d b y w a ją  dziś 
o d  godz 9.39 w  św ie tlicy  P P B  
p rz y  u l. W itosa 11 cz łonkow ie  
Z w ią zk u  Zaw . P ra c . B u d o w n ic tw a  
z  te re n u  D olnego Ś ląska . U dzia ł 
V/ o b rad ac h  w ezm ą ra c jo n a liz a to ­
rz y  i p rzo d o w n icy  p racy .

■ 1-sze p ię tro  szybkościow ca 
P o lite c h n ik i p rzy  p l. G ru n w a ld z ­
k im  je s t  ju ż  ukończone. D rug i 
p aw ilo n  w y ró s ł z func'*«.ientów  i 
o b ec n ie  m u ru je  s ię  p a r > r .

■ C zy te ln ia  d z iec ięca  w M iej­
sk ie j B ib lio tece  P u b lic zn e j p rzy  
R y n k u  58 czynna  będz ie  od ju t r a  
w e  w sz y stk ie  d n i p o w szed n ie  cd  
11 do 18.

■ W ielk i K ie rm asz  k s iąż k i 1 
czasop ism  od b y w a sie  dziś n a  
R y n k u  w  godzinach  od  11- te j do 
M -tej.

■  S e k c ja  A rc h ite k tu ry  1 S z tu k i 
D e k o ra c y jn e j Z P A P  p rzy p o m in a , 
t e  o s ta teczn y  te rm in  sk ła d a n ia  
p r a c  n *  w y staw ę  u p ły w a  22 bm .

■ Co wiemy o h an d lu  polsko* 
ruskim sprzed 1000 la t?  N a te n  
te m a t  w yg łosi odczy t d r  W anda 
S arn o w sk a  dziś  o godz. 12 w  sa li 
M uzeum  Ś ląsk iego  (P l. W cjew ódz 
k i).

B F o to g ra fik ę  czechosłow acką 
zobaczym y  dziś  n a  w y staw ie , z o r ­
g an izo w an ie  p rzez  P o lsk i Z w iązek  
F o to g ra fik ó w  w  lo k a lu  p iz y  u l. 
S ta lin g ra d z k ie j 21. O tw arc ie  w y ­
s taw y  n a s tą p i o godz. 13.

B D la ca łe j załogi W ło c ław sk ie j 
F a b ry k i U rządzeń  M echan icznych  
w ygłosi o d cz y t ju t ro  o godz. 10.30 
m g r M. Z g łoszew sk i. T y tu ł o d ­
cz y tu  „N a 32-lecie p o w stan ia  K o­
m u n is ty czn e j P a r ti i  P o ls k i1*.

H P o rtfe l z d o k u m e n ta m i n a  
im ię  M aria n a  A d am u sia k a , zn a­
lez iony  w  b ram io  dom u  N r 3 m o­
że  w łaśc ic ie i o d eb rać  od ob. A lo j­
zego Z iob ro  p rzy  u l. S ta l in a  46 
m  11.

© iw afcie now ego deadru
Prapremiera sztuki polskiej »Tysiqc Walecznych«

W  dniu 20 grudnia br. odbę­
dzie się dawno oczekiwane u- 
"oczyste otwarcie odremonto­
wanego teatru  przy ul. Gabrie 
li Zapolskiej. Rozpocznie się 
sezon praprem ierą współczes­
nej polskiej sztuki Jan a  Ro- 
jewskiego pt. „Tysiąc walecz­
nych". Sztuka ta  grana będzie 
w ramach Festiwalu Sztuk Pol 
Bkich.

„Tysiąc walecznych" poświę 
cono odbudowie Warszawy. Po 
rusza ona szereg aktualnych 
zagadnień, jak  nawy stosunek 
do pracy, racjonalizatorstwo, 
współzawodnictwa pracy, wal­
kę o nowego człowieka itp. 
Je s t to pierwszy na scenach

wrocławskich utwór sceniczny 
o aktualnej tematyce robotni­
czej.

„Tysiąc walecznych" reżyse­
ru je  Czesław Staszewski, deko 
racje projektował Marcin 
Wenzel. W przedstawieniu u- 
dział biorą: Ewa Krasnodęb-
ska, Bronisław Broński, Adolf 
Chronicki, Władysław Dewoy- 
no, Lucjan Dytrych, Stanisław 
Gawlik, Witold Kuczyński, 
W iesław Kucytowski, Ryszard 
Michalak, Zbigniew Niewczas, 
Andrzej Polkowski, Tadeusz 
Skorulski, M arian Słojkowski, 
Ludwik W ytysiński i  Mieczy­
sław Ziobrowski.

Spaeeram po U/rocłauriu

R u ch  p rzed św ią teczn y
W s z y s tk ie  p la c ó w k i h a n d lu  pań -  

stw o w eg o  i u spo łeczn io n eg o  ro zpo  
c z ę ły  ju ż  sp rzed a ż  a r ty k u łó w  św ią  
te c z n y c h . W raz z  tłu m e m  k u p u ją ­
cy c h  ro zp o c zy n a m y  „ obchód“ Do 
m u  T ow arow ego  P S S  w  R y n k u .  
H a jw ię k s zy  ru ch  p a n u je  w  dzia le  
s p o ży w c z y m .

— Co w ięcej?  — p y ta  u p r ze jm ie  
e k s p e d ie n tk a  s ta rszego  pana , 
V rzed  k tó r y m  p ię tr zy  s ię  ju ż  ca ły  
stos s p ra w u n k ó w .

— Proszą  o pół k ilo  pam arańcz.  
'Ale d laczego  o n e  s ą  ta k ie  blade?  
Co to  za  g a tu n e k ?

— P am arańcze  te  sp ro w a d za n e  
są  z  P a le s ty n y  — ob ja śn ia  o s tro ż­
n e g o  k l ie n ta  e k sp e d ie n tk a . — Jas  
n y  ko lo r  ich  s k ó r y  t łu m a c zy  się  
t y m ,  że  do d a le k ieg o  tra n sp o rtu  
p rze zn a c za  s ię  p o m a ra ń c ze  n ie zu ­
p e łn ie  do jrza łe .

— Co to  za r y b y ?  — p y ta  ja k a ś  
o b y w a te lk a , w c isk a ją c  g ło w ę  m ię  
t i z y  ram iona  s to ją c y c h  b liże j k o n ­
tu a r u  k lie n tó w .

— W ęd zo n e  flą d ry . 8,40 z ł za  k i ­
log ra m .

S p rze d a ż  o d b yw a  s ię  s zy b k o  
i  sp ra w n ie . R u c h  je s t  d u ży , a to -  
tw aru pod  d o s ta tk iem .

— M ąki i  c u k r u  n a m  n ie  za ­
b r a k n ie  — m ó w i e k sp e d ie n tk a  
d z ia łu  m ącznego . — w p r o d u k ty  
t e  je s te ś m y  d o s ta te c zn ie  zaopa­
tr z e n i .  ^

D u ży m  p o k u p e m  cieszą  s ię  te ż  
k r a jo w e  ow oce  i w a rzy w a , ja k  
ja b łk a , p o rze czk i, p o m id o ry  i o- 
g órki.

Z  P S S  u d a je m y  się  do PD T, 
g d z ie  z a s ta je m y  id e n ty c z n ą  s y tu ­
a cję . W iele  k u p u ją c y c h  i w ie le  
ś w ią te c zn y c h  i n ie św ią te c zn y c h  
to w a ró w . S zczeg ó ln ie  za o p a trzo n y  
n a  św ię ta  je s t  tu  dzia ł za b a w ek  
d ziec ięcy ch , k tó r y  p r zy k u w a  o czy  
n a jm ło d szy c h  k l ie n tó w  w ie lk im  
w y b o r e m  m isiów , la lek , d rew n ia ­
n y c h  zw ie rzą t, d o m k ó w  itp .

Uwaga-prąd!
Przypom inam y nasze 

wczorajsze ostrzeżenie, że 
jazda na buforach, zw ła­
szcza motorowego wozu 
tram wajowego grozi pora­
żeniem przez prąd elek­
tryczny, a  wiec upadkiem 
pod koła wagonu przyczep­
nego. Niebezpieczeństwo 
wzrosło przy zastoisowaniu 
zwrotnic automatycznych.

O s t r z e g a m y !

tym  lokalem, który  od wielu 
tygodni stanowi „piętę Achil­
lesową" Zjednoczenia.

R estauracja „Klubowa", 
również adm inistrow ana przez 
CZPG. jest zakładem  gastro­
nomicznym o najw iększej 
przepustowości. Dlatego dziwi 
nas, dlaczego — mimo ciasno­
ty  w innych lokalach — 
zam knięto jedna z olbrzy­
m ich sal „Klubowej". Udo­
stępnienie jej konsumentom, 
przynajm niej w porze obia­
dowej, na pewno przyczyniło 
by się do zmniejszenia tłoku 
w  pozostałych placówkach 
masowego żywienia.

B ar PDT również zalicza 
się do popularnych lokali 
W rocławia. Obsługa jest 
wprawdzie dobra, lecz w go­
dzinach większego nasilenia 
ruchu trzeba długo czekać na 
wolny stolik lub miejsce przy 
ladzie barowej.

Sum ując nasze dwudniowe 
spostrzeżenia, możemy stw ier­
dzić, iż obsługa w lokalach 
podległych CZPG uległa zna­
cznej poprawie. Należy to 
przypisać przede wszystkim

wprowadzeniu współzawodnic­
tw a specjalnego, które uwzglę­
dnia zwłaszcza czystość osobi­
stą  pracowników, grzeczność, 
jakość posiłków itp.

Do poprawy przyczyniło się 
również związane ze współza­
wodnictw em  indyw idualne pre 
m iow anie kelnerów. Dzięki 
zastosowaniu system u „łam a­
nia", tzn. przerzucania części 
personelu kelnerskiego z jed ­
nej sali do drugiei lub zwięk­
szania załogi w dni szczegól­
nie ruchliwe, jak  np. soboty 
i niedziele, uzyskano szybsze 
i sprawniejsze obsługiwanie 
konsumentów.

W lokalach adm inistrow a­
nych przez PSS — współza­
wodnictw a takiego nie w pro­
wadzono, a przynajm niej nie

Podnieśli normy
15 grudnia br. linotypiści 

i zecerzy ręczni D rukarni 
N r 6 „Czytelnika", po do­
k ładnej analizie pracy po­
stanowili zrewidować sw o­
je norm y. Załoga linotypów 
i zecerni ręcznej już  drugi 
dzień p racu je  na  nowych 
norm ach.

powiadomiono o jego ew. 
istn ieniu  klienteli gospód 
spółdzielczych. Ponadto PSS 
przejaw ia zbyt m ało zaintere­
sow ania stanem  sanitarnym  
swoich placówek, n ie reagując 
naw et na  zarządzenia porew i- 
zyjne kontroli sanitarnych 
W ydziału Zdrowia MRN. Po­
dobne wypadki, chociaż tylko 
sporadycznie, zdarzają się 
również w zakładach CZPG.

Sądzimy, że byłoby w skaza­
ne natychm iast ogłosić współ­
zawodnictwo specjalne i w pro­
wadzić system  prem iowania 
za grzeczność również w lo­
kalach PSS-u. Ponadto na le ­
żało by czym prędzej prze­
prowadzić rem ont zaplecza w 
Gospodzie n r  4 prz? pl. E n­
gelsa oraz w Gospodzie n r  2 
przy ul. gen. Świerczewskie­
go.

CZPG w inien spowodować 
otwarcie dodatkowej sali w 
„Klubowej", zbudowanie w y­
ciągu z kuchni do sali kon- 
sum cyjnej w „Monopolu" o« 
raz wprow ądzić szkolenie za­
wodowe personelu.

W ierzymy, że rozpatrzenie 
naszych uw ag pomoże uspra­
wnić pracę w zakładach m a­
sowego żywienia na  terenie 
W rocławia.

(ster).

Państwowy Zakład Odzieży Miarowej

Gm ach K ra w c ó w  w Rynku
1720 obstalunków od sierpnia

Przy Rynku, obok ul. W ita 
Stwosza w imponującym gm a­
chu, który  stał pusty od roku 
1945 — wre już życie. Kto 
przechodzi obok domu, nie do­
strzega tego, bo p a rte r  jeszcze 
razi m artw otą i zamknięty jest 
na cztery spusty. Ale na wyż­
szych piętrach — panuje ruch.

Dom należy do Państwowe­
go Zakładu Odzieży Miarowej. 
K antor i sklep tego zakładu 
mieści się jeszcze przy ul. W i­
ta  Stwosza. Tylko tam  klient 
m a dostęp. W gmachu za to— 
na 4, 3 i 2 piętrze pracuje 6 
krojczych i 70 krawców „sztu- 
kowców" i „podręcznych".

Zakład Odzieży Miarowej 
szyje odzież dla tych, którzy 
nie chcą korzystać z ubrania 
gotowego, „konfekcyjnego", 
lecz da ją  zamówienie „na m ia­
rę", dostosowaną do figury. 
Placówka powstała przy ul. 
W ita Stwosza 21 sierpnia 
obsłużyła już  we Wrocławiu 
1720 klientów. Znaczna więk­
szość obstalowała sobie odzież 
z m ateriału  dostarczonego 
przez Zakład, ale byli i  tacy, 
którzy przynieśli własne kupo 
ny.

Gmach w Rynku pracuje 
nie tylko dla W rocławia. 5-te 
piętro zajm ują biura ekspozy­
tu ry  dolnośląskiej, k tóra ma 
trzy  placówki na  prowincji, a 
mianowicie w Jeleniej Górze 
(ul. Konopnickiej 16), w ża ­
rach  (Marchlewskiego 30) i w 
Dzierżoniowie (Rynek). Czwar 
ta  placówka będzie w tych 
dniach o tw arta w Kł.odzku

(przy ul. W ojska Polskiego 
18).

W rocławski Zakład jes t naj 
większy. Dobrze rozwija się też 
jeleniogórski.

Dopiero w roku przyszłym— 
prawdopodobnie w m aju — 
gmach Państwowych Zakładów 
Odzieży Miarowej w Rynku 
będzie gotowy na przyjęcie pu 
bliczności. Do tego czasu ma

być ukończony rem on t sklepu, 
gdzie pom ieszczą się m a te r ia ­
ły n a  u b ra n ia  i urządzone bę­
dzie 1-sze p ię tro  z kab inam i 
p rzym iarkow ym i dla klientów  
i m agazynem  dla kraw ców .

C e n tra la  Państw ow ych Z a­
kładów  Odzieży M iarow ej mie 
ści się w Łodzi. E ksp o zy tu ra  
W rocław ska je s t  jed n ą  z lepiej 
rozw ija jących  się w Polsce.

(w. d.)

MRN w kontakcie z masami

0 chodnikach i czystości
publiczna dyskusja w  Ratuszu

W spó lne  p o s ied z en ie  k o m isji M. 
R . N. k o m u n a ln e j i  m ie szk an io ­
w e j, o d b y te  n ie d a w n o  w  R atu szu , 
p rz y  w sp ó łu d z ia le  p rzed s taw ic ie li 
K o m ite tó w  B lokow ych , by ło  sze ro  
k o  k o m e n to w a n e . O k azu je  się, że 
ta k ie  p o s ied z en ia  n ie  ty lk o  zazna  
ja m ia ją  sz e ro k ie  m a sy  z  p ra c a m i 
k o m isji, a le  ró w n o cześn ie  d o s ta r ­
c z a ją  w ie le  cen n eg o  m a te r ia łu  
i  d a ją  ra d n y m  m ożliw ość p o z n a ­
n ia  b o lą czek  m ias ta .

O becn ie  t r z y  d a lsz e  k o m is je  M. 
R . N ., a  m ian o w ic ie  g o sp o d a rk i 
k o m u n a ln e j , k o m u n ik a c j i i  p o rząd  
k u  p u b liczn eg o  o rg a n iz u ją  n a s tę p  
n e  ta k ie  po sied zen ie  w  R a tu szu , 
k tó r e  od b ęd z ie  s ię  d n ia  19 bm . o 
godz. 16-tej.

N a p o s ied z en ie  to , k tó r e  będ z ie  
p ub lio zn e , za p ro sze n i są  ró w n ież  
p rz e d s ta w ic ie le  K o m ite tó w  B lo k o ­
w y ch  o ra z  w szyscy  m ieszk ań cy , 
k tó rz y  in te r e s u ją  s ię  ży w o tn y m i 
s p ra w a m i m ias ta .

T e m a te m  o b ia d  b ęd ą  d w a  zag ad  
n ie n ia . P ie rw sze  — to  p ra c a  Z a ­
k ła d u  O czyszczan ia M iasta , d ru g i 
— s ta n  n aszy ch  d ró g  i  cho d n ik ó w .

O bie sp ra w y  są  w ażn e  d la  m ie ­
szkańców . B ęd ą  o n i m ie ii sposob­
n o ść  w y raz ić  sw ą  o p in ię  o  p ra c y  
ZOM  o ra z  w y su n ą ć  sw o je  w n io sk i 
i d e z y d e ra ty , k tó re  n ie je d n o k ro t­
n ie  b y ły  p o ru sz a n e  ró w n ie ż  n a  ła ­
m a ch  ,,S łow a“ . N iew ą tp liw ie  s ta n  
ch o d n ik ó w  i d ró g  w  m ieście , a  
zw łaszcza  n a  p e ry fe r ia c h , w y w o ła  
o ży w io n ą  d y sk u s ję , (fct)

B D oroczne W alne Z g ro m ad zen ie  
T o w arzy s tw a  F ilozo ficznego  im . 
K . T w ard o w sk ieg o  od b ęd z ie  się 
w e  w to re k , 19 g ru d n ia , o godz. 
18-eJ w  Z a k ład z ie  P sy ch o lo g ii 
W ychow aw czej, p l. N a n k ie ra  4.

T e a t r y
P A Ń STW O W A  O PERA , godz. 19 ^  

„ T o sc a“ .
K A M ERA LN Y , godz. 14,30 „Lekty 

m y ś ln a  s io s tra 1*; godz. 19 — „oij« 
cy  c ie ń “ .

M ŁO DEGO  W ID ZA , godz. U ^  
„ J a  ch cę  do  d o m u “  (przedstaw, 
za m k n .) ; godz 15,30 — „Na roe* 
k a z  s z c z u p a k a " ; godz. 19,15 4  
„ P rz y ja c ie le "  (p rzed s t. zamkn.j<

W y s ta w y
O .R .Z.Z . — „K siążk a  radziecką 

i  w y d a w n ic tw a  ro sy jsk ie " .
B IB L IO T E K A  UNIWERSYTECKĄ 

„P o lsk o ść  Ś lą sk a  w  dokumeiw 
c ie “ .

S l e j ł e r t u a r  k i n
„S L Ą S K “ — „M iasto  nieujarzmi<n 

n e “ (po lsk .), godz. 10, 12,30, 16,30 
18,30 i 20,30.

„PRZODOW NIK** — „Zapom niana 
wioska** (am er.), godz. 11; 
s to  nieu jarzm ione** (polsk.), godz. 
14, 15,46, 18 i 20,15.

„SCALA** — „B o g a ta  narzeczona" 
(radz .), godz. 12; „Ś m ia li ludzie" 
(radz.), godz. 14, 16, 18 i  20.

„W A R SZ A W A " — „D w aj panowie 
F “ (radz.), godz. 11; „K ariera" 
(czesk.), godz. 14, 15,45, 16,15 i 
20,30.

„POLONIA** — „C z w arty  pery* 
skop** (radz.), s ean s  zamkn.; 
„Płom ienie** (w ęg.), godz. 13,45, 
16, 18,15 i 20,30.

„P IO N IE R " — „D zieci k p t. Gran- 
t a "  (radz.), godz. 10;30, 13, 15, 17. 
P ro g ra m  a k tu a ln o ś c i: godz. 19, 
20 i 21.

„T Ę C Z A " — „O pO wieść o prawdzl 
w y m  c z ło w iek u "  (radz.), godz. 
12; „B itw a  o szy n y  (franc.), godz. 
14. 16, 18 i 20.

„F A M A " — „ S tiep an  Razin" 
(radz.), godz. 15,30, 17,45 i 20.

„ROBOTNIK** — ..C ó rka  marynat 
rz a "  (radz.), godz. 14,30, 17 i 19.

•
FO T O PLA STIK O N  -  „Jam aika", 

o tw a r ty  od godz. 9—21.
•

OGROD ZOO LO GICZNY  — otwaw 
ty  od  godz. 9—19.

M ocne  d y ż u r ?  a u t e k
„ P ia s to w sk a " , u l. N ow ow iejska 25
„ S ta ra  A p te k a " , u l. K u rzy  Targ 4
P o d  „Ł ab ęd z iem " , u l. Pułaskie*, 

go 16.
A p te k a  S po łeczna  n r  199, u l. Par­

ty z a n tó w  25.
OSTRE DYŻURY POGOTOWIA: 

S zp ita l K lin iczn y  n r  3 (oddz. 
ch ir . i  w ew n.), S zp ita l Woje­
w ódzk i (oddz. dziec.).

Dziś o godz. 10-ej
Zarząd Powszechnej Spół­

dzielni Spożywców we 
W rocławiu zwołuje na dziś 
doroczne walne zgroma­
dzenie w sali hotelu ,,Po­
lonia" pray ul. sen. Świer­
czewskiego nr 68. Po czę­
ści oficjalnej zgromadzenia 
odbędzie się przedstawie­
nie.

Początek o godz. 10.

Pomoc 14 warsztatów
na wypadek pęknięcia rury

Dla naprawienia uszkodzeń 
sieci wodociągowej i kanaliza­
cyjnej w okresie zimowym, IV y 
dział Przemysłu Prezydium 
MRN wyznaczył zakłady insta 
lacyjne, które pełnić będą sta­
łe pogotowie techniczne. War­
sztaty, rozmieszczone są w róż 
nych dzielnicach m iasta i na* 
pewno przyczynią się do szyb­
kiej napraw y pęknięć zamarz­
niętych przewodów.

A oto lista dyżurujących za 
kładów: Spółdzielnia „Gwaran 
c ja“ przy ul. Oleśnickiej 3> 
Spółdz. „Kotwica" na pl. Nan­
kiera, w arsztaty  spółdzielni 
„Technika San itarna" przy ul. 
Podwale świdnickie 10, Curie- 
Skłodowskiej 90 i Bolesława 
Krzywoustego. 278.

Ponadto pogotowie pełnić 1)5 
dzie 9 warsztatów  prywatnych, 
a-mianowicie przy ul. u l: Kos< 
ciuszki 33, Jagiellończyka lat 
Bolesława Chrobrego 34, Spół­
dzielczej 3, Nowowiejskiej 22. 
Szewskiej 12, Pułaskiego 14 > 
Oleśnickiej 9. (ster). ^
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Niezwykle 
przygody 

Tartarena 
z

Taraskonn
według

powieści 
A. Daudet
Ilustracjo 

iTlatowskif^m
P rzera żo n y  zw ie r z e n ia m i B o m p a r  

da, T a rta re n  w ah a ł s ię  d ługo , c zy  
iść  da le j, c z y  zaw róc ić . N a m y ś l  
je d n a k  o ty m , co b y  p o w ie d zie li 
ta r a s k o ń c zy c y  w  ra zie  s ro m o tn e j  
k a p itu la c ji, p o s ta n o w ił m im o  w s zy  
s tk o  o s iąg n ą ć  s z c z y t M on t B lanc . 
R u s z y ł w ięc  da le j, ciągnąc za  so­

bą p rzerażonego  B om parda , k tó r e ­
go z  w ie lk im  tr u d e m  ud a ło  m u  się  
n a m ó w ić  do ko n ty n u o w a n ia  w sp i­
n a c zk i.

Po go d z in ie  u c ią ż liw e j d rog i tu ­
ry śc i u jr z e li  p r ze d  sobą  p io n o w ą  
ś c ia n ę  ska ln ą , po k tó re j trzeb a  
b y ło  w ejść , w y k u w a ją c  s to p n ie

C zekanem . B y ć  m oże , b o h a te rsk i 
T a rta re n  za w ró c iłb y  te ra z  z  drogi, 
g d y b y  n ie  to , że  b y ł zw ią za n y  li­
n ą  -z p o p rze d za ją c y m  A n g lik ie m  — 
ty m  s a m y m  k tó r y  podczas ro zm o ­
w y  w  ho te lu  tw ie rd ził, ż e  ż y c ie  
n ic  n ie  je s t  w a r te .

W sp in a czka  sta w a ła  s ię  coraz tr u d

n ie jsza , k a ż d y  fa łs z y w y  k ro k  9T0* 
z i l  u p a d k ie m  w  przepaść . I 
na g le  A n g lik  z a tr zy m a ł się 

— J a k b y  to  w yg ląda ło , żeby  
p u śc ić  s ię  ś c ia n y  i ru n ą ć  w  dótl 

W idząc sza leń s tw o  w  oczocj* 
sw eg o  to w a rzysza  drogi, Tartare 
za m a r ł z  p rze ra żen ia .

N a?,7,e ln ?  STA N ISŁA W  ZIEM A K . A dces Re<l»tccJI t W y­
d aw n ic tw a  W rocław . O ław ska 10/U. T e lfo n y : SI-os, M -M , 46-SS. 
w y a a w c a  i d ru k .:  S pó łdz. W ydaw n .-O św . „C Z Y T E L N IK " W rocław

W retic-kcjl p rz y jm u ją : S e k re ta r*  re d a k c ji  w g o 4 ł  1 1 -1 2  R ed a k to i 
N acze!ny w  p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  i p u tk l  |* _ |» .  _  R ,d a k c la  lę k a -  
p lsow  n ie  zw raca  1 za o g ło szen ia  n ie  o d p o w iad a . F-1-402W

PREN U M ERA TA : z p rze sy łk ą  p o cz to w ą: m iesięczn ie  4,0S zl, kw ar­
ta ln ie  l* ,is  z*, p ó łro c zn ie  24,30 z l, ro czn ie  «8,60 zł P re n u n s e ra tę  P rz ^ r  
mu.1ą: w sz y stk ie  p lac. pocz t, o ra z  P P K  ,,R u ch “ . K onto  P K O  V II I -1 3 8 J

Szczarza

W spółzawodnictwo odegrało  poważng rolę


